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PRZEGLĄD PRASY? 
Marsz. Piłsniski i Roman ! 

Dmowski.
Krakowski „BułtrowoJiy Kurjer Godzien- jj 

ny‘ z duto 21 bm. podał za pismem F. I. D. A-
O., wydawanem przez Związek b. wojsko­
wych sprzymierzeni yeh, li»t marsa. Piłsudskie 
go do p. Dmowskiego z końca r..l918, który 
do ogłoszenia podały nłewymienione bliżej 
koła polskie w Paryżu, widocznie jednak te, 
które stuły Nisko osobnej delegacji, przysła­
nej do Paryża przez mawz. Piłsudskiego. Ltet 
ten brami:

Przemyśl. 21 pnrdrta 1918. — Drogi Pa- 
,-ie Romanie. — Wysyłając do Paryża de­

legacją, która się ma porozumieć z Komi­
tetom paryskim w sprawie wspólnego dzia­
łania wobec aijaoiów, proszę Pana, aby ze- 
chciał Pan wszystko uczynić dla ułatwie­
nia rokowań. Niech mi Pan wierzy, żc na­
de wszystko życzę sobie uniknąć podwój­
nego przedsta wic i eistwa Polski wobec a- 
łjantów. tylko jedno wspólne przedstawi­
cielstwo może sprawić, że nasze żądania 
zostaną wysłuchane. Trpska o tę jedność 
jest przyczyną, że nie śpieszyłem się z przy 
stąpieniom do tej sprawy. Opierając się 
naszej starej znajomości, mam nadzieję, że 
■w tym wypadku i w chwili tak poważnej, 
conajmniej kilku ludzi — jeśli niestety nie 
cała Potka -- potrafi się wznieść' ponad 
interesy partyj, lćiik i grup. Obciąłbym bar­
dzo widzieć Pana między tymi ludźmi. Pro­
szę przyjąć zapewnienia mojego wysokie­
go szacunku. J. Piłsudski.
3 listu powyższego „U. Kurjer Codz.“ wy­

snuł wniosek. że wówczas marsz. Piłsudski 
dążył do współpracy z Romanem Dmowskim 
i że Roman Dmowski tę. współpracę odrzucił.

Otóż twierdzenie to poioga na zupełnej 
nieznajomości zdarzeń. Jak bramiała odpo­
wiedź listowna p. R. Dmowskiego, niewiado­
mo, bo nie została opublikowana. Natomiast 
Dmowski w swej książce pt. „Polityka polska 
1 odbudowa państwa1- na stronicy 418 tak 
mówi o tem:

Komitet Narodowy w Paryżu, mając 
przed sobą Konferencję Pokojową, ...po­
stanowił za wszelką cenę nie dopuścić do 

wojny domowej i dążyć do zgrania wszyst­
kich sił, które w Połace wystąpiły' na wi­
downię, w możliwie jednolitą akcję poteką. 
W tym colu wysłał najpierw do Warszawy 
Stanisława Grabskiego z instrukcją do 
swych politycznych przyjaciół, ażeby nie 
zwalczali rządów Piłsudskiego, jeno usiło­
wali dojść z niemi do porozumienia. Na­
stępnie zaś wyjechał do kraju Paderewski, 
który, jako człowiek korzystający z wiel­
kiej popularności, a nie biorący nigdy u- 
działu w wewnętrznych walkach partyj­
nych, miał widoki skupienia w jednolitej 
akcji łudzi najróżniejszych obozów... 
Przytaczając zarówno list marsz. Piłsud­

skiego, jak i ustęp z książki Dmowskiego 
„Warszawianka" dodaje:

Zresztą to stanowisko p. Dmowskiego i 
prawicy znalazło wyraz, wogóie rzadki w 
dziejach, w tem, że właśnie zgodnie z radą 
Dmowskiego prawica w Sejmie dnia 20-go 
lutego 1919 oddała swe glosy p. Piłsudskie­
mu na stanowisko Naczolnika Państwa i 
wybór dokonany został jednogłośnie.

Są to świadectwa, których stanowczej 
wagi nic uchylić nie może.

dręczenie Kardynalskiej 
puski Dionsignorowt Laurfemu

Warszawa, 23.12 (Tel. wl.) — W czwar 
tek rano przybył do Warszawy przedsta­
wiciel Papieża br. Deeteccil, który przy­
wiózł piuskę czerwoną kardynalską dla 
nowomianowanego kardynała monsiguo- 
re Lauri‘ego.

Akt wręczenia piuski odbył się wieczo­
rem o gooz. 5-ej w pałacu nuncjusza wo­
bec przedstawicieli Rządu, korpusu dyplo 
ma tycznego i duchowieństwa.

KonierBncia w sprawie 
nan ny lasowei

Warszawa, 23.12 (A.W.) —• Onegdaj w 
Ministerjum robót publicznych odibyia się 
z'udziaiem przetlstawicieli Ministerjum 
spraw wewnętrznych, oraz rolnictwa kon­
ferencja w sprawie daniny lasowej. Tema 
tem konferencji były nadużycia urzędni­
ków przy wymiarze daniny lasowej. Do 
odpowiedzialności pociągnięto dwueh urzę 
iników Ministerjum rolnictwa, dwueh ro 
bót publicznych i spraw wewnętrznych.

„T U D O (karetka 2 - drzwiowa)

Zł. 9 000.—
loco Gdańsk łącznie z cłem, 
bez kosztów przewozu do 

miejsęa przeznaczenia.
Nieraz wielkie, zdawałoby się powodzenie W handl u 

okazywało się już w krótzitn czasie przelotnym.
Powodzenie Forda wzrastało i wzrasta z dma na dzień 
od przeszło 20 lat, ut źe dziś co orugi samochód na 

świecie jest aamociiooein Forda.
To światowe i niezwykłe powodzenie, samochody Forda 
zawdzięczają swej naazwyczajnej jakości, elastycznemu 

i oszczędnemu s.loiauwi oraz swej taniości.
* Demonstracje, me oDowiązujące do kupna, 

craz piospcaty i informacje u każdego 
z upoważnionych przedstawicieli Fur«a.

UPOWAŻNIENI PRZEDSTAWICIELE FORDA 
we wszystkich większych miastach Polski.

P 76.

Msrh staibflwa w mii 11 micsecj
WYKAZAŁA NADWYŻKĘ PRZYCHODU NAD ROZCHODEM.

Warszawa, 23-12. (PAT). Według zestawień 
tymczasowych, dokończenie zrewidowanego 
preliminarza budżetowego na rok 1926 w cza 
sie od 1 stycznia do 30 listopada, tj. w pierw­
szych 11 miesiącach, przedstawia się w ten 
sposób, że wydatki preliminowano na sumę 
1.700.000.000 zł. w całym roku, w ciągu 11 
miesięcy wyniósł sumę 1.628.000.000 zł., co 
•jest 94 proc. Dochody według tegd prelimi­
narza obliczono na 1.528.000.u00, faktycznie 
w ciągu 11 miesięcy wyniosły 1.671.000.000 
zł., a zatem 109 proc. De.ieyt za czas od 1 
stycznia dó 80 czerwca wynosił 71.000,000 
zł. Cala nadwyżka dochodów nad wydatka­
mi od lipca dała sumę 114.000.000 zł. W cią­
gu 11 miesięcy osiągnięto więc nadwyżkę 
dochodów nad wydatkami w kwocie 43 miljo­
nów złotych.

Takie korzystne wyniki gospodarki skar­
bowej osiągnięte zostały w ten sposób, że 
przy możliwie ściąłem utrzymaniu wydatków 
w ramach preliminowanego budżetu, zwię­

Prasa arasnka^^ o nnwocle na litó.
„PRZEWRÓT LITEWSKI NIE ZAKŁÓCI POKOJU, ALE MOŻLIWEM JEST PRZYŁĄ- 

• CZENIE GDAŃSKA DO NIEMIEC, A LITWY DO POLSKI.

Waszyngtoń, 23-12. (PAT). „New York 
Times" uważa przewrót na Litwie za zwycię­
stwo kól nacjonalistyczno-konserwatywnych 
i wskazuje na niebezpieczeństwo związane z 
sprawami Kłajpedy i Wilna. Wypadkami ko­
wieńskimi zainteresowane są najbardziej Pol­
ska, Niemcy i Rosja. Każde z tych państw 
podejrzewa dwa pozostałe o związane z te- 
mi wypadkami machinac.e. W Moskwie wska 
zują ponadto na Anglję. Zdaniem „New York 
Timesa", nie można tutaj winić Polski, gdyż 
marszałek Piłsudski niewątpliwie wołałby 
mieć do czynienia z rządem umiarkowanym 
niż wybitnie nacjonalistycznym, jakim je*t  
rząd obecny.

Inne pisma podkreślają tiMaprężenie sto­
sunków polsko-litewskich i zwracają uwagę 
na wpływy niemieckie i rosyjskie w Kownie. 
Przypominają one o pogłoskach co do pro­

Wydajność kopalń 
angielskich

Londyn, 23.12 (A.W.) — WydajnoS 
palń angielskich osiągnęła już w.u.tj 
z przd strajku. Od dwueh,tygiel v, 
ność wynosi 4.5 miljona ton. 

kszono dochody, co ilustrują następujące cy­
fry: Dochód z podatku gruntowego prelimi­
nowano na 50 milj. zł. W ciągu 11 njiesięcy 
wyniósł zgórą 68 miljonów zl., a więc 136 
proc.

Podatek przemysłowy preliminowano na 
170 mifiij., przyniósł z górą 179 miljonów 
(105 pr.). Podatek dochodowy preliminowano 
na 75 milj., u wpłynął w wysokości 91 (180 
pr.). Dochód z pozostałych poda.ków bezpo­
średnich preliminowany na 47 milj. wynos: 
66 milj. (140 pr.) Jedynie podatek majątko­
wy preliminowany w kwocie 60 milj. zł. wpły 
nął w wysokości 54 i pół milj. (91 pr.).

Do końca roku osiągnie się jednak nieza­
wodnie 100 pr. dochouów. Z monopoli pań­
stwowych preliminowano nu rok 1926 kwotę 
454 miij. zl. w ciągu 11 miesięcy dały 511 
nrilj. zł. tj. 113 pr. Dochód z przedsiębiorstw 
państwowych preliminowany na 61 milj. wy­
niósł 90 miij. zł. tj. 148 pr.

jektowanej unji personalnej pomiędzy Pol­
ską a Litwą.

„New York Herald Tribune" w depeszy 
z Paryża wyraża przypuszczenie, że prze­
wrót litewski nie zakłóci pokoju europej­
skiego, lecz może przyczynić się do rozwią­
zania sprawy korytarza gdańskiego, dając 
Niemcom Gdańsk, a Polsce Litwę.

„New York American Hearst" w depeszy 
z Moskwy charakteryzuje przewrót jako cios 
dla polityki Sowietów, które miały rzekomo 
złożyć ostre oświadczenie w Warszawie, że 
wszelka próba aneksji Litwy ze strony pol­
skiej wywoła wojnę w Europie wschodniej.

,,World“ w depeszy z Berlina stwierdza, że 
przewrót może mleć daleko idąće konsekwcn 
c;e i że możliwem jest p-zylączenie Gdańska 
do Niemiec, a Litwy do Polski.

Ro owan a polsko glańskie 
w sirawie monopolu

Gdańsk, 23-12. (PAT). Biuro senatu ko­
munikuje, że rokowania polsko-gdańskie w 

I sprawie monopolu tytoniowego rozpoczną się 
I 4 stycznia 1927 r.

Nie beda wcześn ej zwo n eni
Warszawa, 23-12. (PAT). W związku z o 

biegającymi pogłoskami o mająoem jakobs 
nastąpić wcześniejszemu urlopowaniu rocz 
nika 04 (I) najstarszego — gabinet ministra 
spraw wojskowych komunikuje, że takie po­
głoski nie odpowiadają rzeczywistości i ie 
wcześniejsze urlopowanie rocznika 04 (I) naj­
starszego nie będzie miało miejsca.

WialomOiCi ze stolicy.
ZAGRANICZNI DETEKTYWI BADA 

JĄ PODKOP POD BANK DYSKONTO­
WY. Wieść o zuchwałym podkopie pod 
skarbiec Banku Dyskontowego zaintere­
sowała bardzo policję kilku państw euro­
pejskich.

Do Warszawy przybyło kilku 
detektywów paryskich i berlińskich, któ­
rzy zbadają dokładnie tunel i określą całą 
„robotę" z punktu widzenia kryminalisty 
ki. W c z w a r t c k zbadała tunel spe­
cjalna komisja techniczna, która orzekła, 
iż tunel wykonany był sposobem górni­
czym i źe budowę jego wyliczono z naj­
większą ścisłością matematyczną.

Sędzia śledczy nie zakończył jeszcze 
czynności w Banku.

OKOWY LODOWE NA WIŚLE. Tnv;. 
jący przez cały dzień wczorajszy 6-sto- 
pniowy mróz, wzmógł się wieczorem do 
10 stopni.

Wista pokryła się fcęstą krą lodową.
Jeżeli mróz nie zelży dziś w nocy, Wi­

sła zamarznie na całej szerokości.
Z powodu kry żegluga jest wstrzymana
Stan wody wynosi, jeszcze około 1.30 

ponad poziom zwykiy, lecz woda opada r 
każdym dniem.

POŁĄCZENIE TELEFONICZNE WAR 
SZAWY Z RYGĄ. Dyrekcja poczt i tele­
grafów uruchomi w najbliższym czasie ko 
munikację telefoniczną na linji Warszawa 
—Ryga.

1’oiączenie z Rygą odbywać się będzie 
przez specjalną transstację w Wilnie.

Dokonane w ostatnich dniach próby da 
ły wyniki zadawakiiającc. Termin urucho 
mienia linji zależny jest od zawarcia od­
powiedniej urnowy z dyrekcją poczt i te­
legrafów łotewskich.

Komunikacja telefoniczna z Rygą ma 
wielkie znaczenie handlowe wobec oży­
wionych stosunków Polski z portem ry­
skim.

ODBUDOWA ZAMKU KRÓLEWSKIE 
GO. Pod przewodnictwem podsekretarza 
stanu Min. róbót publicznych p. Górskie­
go i w obecności szefa kancelarji cywilnej 
p. Dzięciolowskiego, odbyło się posiedze­
nie komitetu robót na Zamku Królewskim 
w Warszawie. Pozostałe do wykonania na 
r. 1927 roboty podzielono na konserwa- 
••.orskie oraz inwestycyjne. Zamiast odno­
wienia pieców, ustawionych za czasów 
rosyjskich, zdecydowano we wschodniej 
części Zamku urządzić centralne ogrzewa 
nie; Uchwalono odnowić marmurowe scho 
dy wieży Władysławowskiej, doprowadza 
jąc je o jedno piętro wyżej, tj. do drugie 
go piętra, zamiast dotychczasowych dre­
wnianych. Kierownictwo robót przystąpi­
ło też do badania starych kanałów, znaj­
dujących się pod Zamkiem od XVI stule­
cia, przeważnie bardzo zniszczonych.

P. K. O. CONTRA DUBANOW1CZ i
SADZEWICZ. Grupa 11 lokatorów domu
P. K. O. przy ul. Brzozowej z posłami Du- 
banowiczem i Majewskim oraz redaktora 
mi Sadzewiczem i Wojciechem Dąbrow­
skim na czele, otrzymała od P. K. O. wy­
mówienie najmu lokatorów z 7-dniowym 
terminem do wyprowadzki.

Lakatorowie, uważając, że kontrakty 
zostały milcząco przedłużone, odmówili o 
puszczenia mieszkań. P. K. O. wystąpiła 
do sądu pokoju 1-go okręgu z powódz­
twem eksmisyjne®.

Powództwo popierał wczoraj radca P- 
K. O. p. Lalewicz. Rzecznikami pozwa­

nych byli adwokaci L. Nowodworski, Char 
kiewicz i magister J. Drobniewski.

Obrona zgłosiła ekscepcję niewłaściwo­
ści sądu, gdyż na zasadzie ustawy z r. 
1925 sprawy instytucyj państwowych win 
ny być rozpatrywane przez sąd okręgowy

P. Lalewicz gorąco zaprotestował, do­
wodząc, iż I*.  K. O. jest instytucją auto­
nomiczną, adw. Nowodworski postawił g° 
jednak w bardzo trudnej sytuacji, gdyż 
przytoezył jego skargę powodową, w któ­
rej P. K. O. zaznacza, żc powództwo wpl 
ne jest od opłat jako wnoszone przez insty 
tucję państwową.

Sędzia Targowski, przychylając się 4° 
wywodów obrony, postępowanie w sądz>c 
pokoju umorzy:
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V D9E WigiliH.
Jeżeli materjalizm, użycie, cynizm zby­

tnio się przez rok cały rozhula, to pognę­
bionym zostaje w jednym dniu — Boże­
go Narodzenia. W dniu, gdy wszystkie 
najlepsze pierwiastki duchowe człowieka 
uzewnętrzniają się, gdy wszystko co złe, 
poidle, niegodne ustępuje przed radością 
narodzin dobra. Wieczór wigilijny, noc 
narodzin Mocarza Świata, to cudowna, 
chwila, gdy troski przyziemne, materjal­
ne, swary i nienawiści, przekleństwa i 
narzekania — cofają się przed słowem 
przebaczenia, wiarą w lepszą przyszłość, 
podniosłym nastrojem ducha, złe ustępuje 
przed dobrem, jak ciemność ustępuje 
przed jasnymi promieniami słońca.

1 czy to nędzarz będzie, czy stroskam 
rodzice głodujących dzieci, gdzieś w cie­
mnej suterynie, których ani odziać czem, 
ani nakarmić nie można, czy to zbrod­
niarz pokaran ciężkiem więzieniem, czy 
też wróg zaciekły—w dniu Bożego Naro­
dzenia nie złorzeczą, nie wyklinają, nie 
nienawidzą. Taką cudowną moc posiada 
noc Bożego Narodzenia. Złe instynkty 
pognębione zostają mocą ukochania. Jak 
mówi poetka:

— Odtąd runą stare bogi,
Odtąd nową już ofiarę
W swych świątyniach ludzkość złoży 

Wybieleje świat...
Duch zakrzepły się rożgrzeje 
Rozpromienią się nadzieje 
W sercach głos się ocknie boży 

„Kochaj — to twój brat“.

„Bóg się rodzi, moc truchleje" — ko- 
1—tduje lud polski. Tak kolendował w la­
tach niewoli i nabierał wiary w jasną 
przyszłość Polski; wierzył, że koniec prze­
mocy wrogiej rychło nastąpi. „Bóg się ro 
dzi, moc truchleje" — śpiewał męczony 
lud polski we wszystkich zaborach, śpie­
wali zesłani na katorgę, zostawiając 
swe kości na śnieżnych przestrzeniach 
Syberji, śpiewali emigranci, rozrzuceni po 
szerokim świecie, śpiewał Tadeusz. Ko­
ściuszko, gdy spędzał wilję razem z Ka­
zimierzem Pułaskim w Ameryce. Chry­
stus się narodził —- symbol dobra, miłości, 
sprawiedliwość, a więc Polska wolną 
będzie — krzepiono nadzieję, umacniano 
wiarę.

Kultem niezwykłym lud polski otacza 
dzień Bożego Narodzenia. Najwięcej tra- 
dycyj wiąże się z tym świętem. Bez wzglę 
du na przynależność stanową, na pocho­
dzenie, dobrobyt, czy nędzę. Kruszą się 
hasła doktryn socjalistycznych w tym 
dniu,tracą swą moc nawoływania do niena 
wiści klasowej, a materjalizm ustępuje 
przed zwycięskim pochodem du"'-a. Na­
ród przedziwnie się zespala, ostre kanty 
sprzeczności społecznych zacierają się i 
radość ogarnia powszechnie, choć może 
niejednemu ciężko i źle na świecie.

W Polsce zmartwychwstałej ósme Bo­
że Narodzenie obchodzimy. Wiele jadu 
wsączano przez te lata w nasz organizm. 
Aby zniszczyć. Wiele sil poświęcano, aby 
ducha pognębić. Nie zdołano. I choć ma­
terjalizm, upadek moralny, waśnie partyj­
ne, klasowe, walki bratobójcze, kryzys 
gospodarczy przez te osiem lat szarpały 
Rzpłitą, przecie potęga ducha narodowe­
go nie została złamaną i poczyna się odra­
dzać.

Legenda mówi, że w noc*  wigilijną by­
dlątka uzyskują mową ludzką i wszyst­
kie mogą się ze sobą porozumiewać i 
chwalić Boga. Zapewne, jest to legenda. 
Ale nie jest legendą fakt, źe człowiek 
człowiekowi przestaje w ta noc być wil­
kiem. 1 nietylko to. Jesteśmy świadkami 
istotnie ogromnego zezwierzęcenia w ży­
ciu spolecznem i kulturalnem. Sprawa du­
cha jest zapomnianą. Gdzieniegdzie się 

tli tylko ogienek prawdziwego idealizmu. 
Materjalizm tryumfuje. Choć już poczyna 
słabnąć. I wiele nieszczęść, wiele krzywd 
społecznych ma swe źródło w dawaniu 
przewagi materji nad duchem.

W tę noc wigilijną, w dniu Bożego Na­
rodzenia, niechaj ludzie, nie zwierzęta,

TĘSKNOTA.
(Wieczór wigilijny).

Na gwiazdkę patrzę..., — wiem, ie twoje oczy 
na gwieździe owej spoczęły w tęsknocie—
— moment to jeden w roku... i proroczy 
boć gwiazda ona serc hijących krocie
w jednakich uczuć połączy wspólnocie... 
Snują się wokół upiorowo-blade 
nieutulonych tęsknot moich cienie...
— na Betleemskiej gwieżdzie dzisiaj kładę 
oczy i serce ._, F w przeciche pienie 
zaklinam myśli, czucia i pragnienie...
Na gwiazdkę patrzę... i wiem, że ty przecie 
w tym samym blasku topisz swe źrenice, 
więc w niedosięgłych przestworów wszechświecie 
może myśl twoją zbłąkaną pochwycę 
i w wyobraźni wyczaruję lice...
Jako meduza, żerująca w toni 
tak dusza moja błąka się w przestworzu...
— stunożne macki wysuwa i goni
za płomykami myśli..., co się w morzu 
świata kolyszą, jak wichr na rozdrożu...
Twej myśli szukam,... lecz płomyków tyle 
wiruje wkoło, szukając się wzajem, 
że nie wiem, zali w tym świetlanym pyle

Kolenda polska.
W pieśni ludowej składa lud „swych u- 

czuć kwiaty, i swej myśli przędzę", odźwier- 
ciadla w niej wiernie i szczerze swą duszę, 
daje wyraz swoim upodobaniom, przyzwycza­
jeniom, swym nadziejom, bólom i żalom. Nie­
ma uczucia, ani nastroju, któreby w barwnej 
mozaice naszej pieśni ludowej nie znalazły 
odpowiadającej im formy poetycznej.

Mimo to zajmuje kolenda tak wybitne miej 
sec w całokształcie naszej literatury ludowej, 
że można śmiało twierdzić: kto nie zna ko- 
lend, nic zna polskie; pieśni ludowej, nie zna 
polskiej duszy.

Kolenda polka stanowi bowiem sama dla 
siebie zamknięty świat, w którym dusza lu­
du odzwierciadla się równie jasno i czysto, 
równie wiernie i otwarcie jak w innych pie­
śniach ludowych, a posiada tę wyższość nad 
innemi pieśniami, że jest jakoby pisana pod 
wrażeniem perspektywy nieba, pod wraże­
niem współżycia z postaciami świętych, w 
nastroju przedkomunijnej pogody ducha, 

w upojeniu radości z Narodzenia Ideału, na 
jaką sio może zdobyć tylko prosta, zacna i 
.czysta duszo. 

jak mówi legenda pcczną mówić języ­
kiem naprawdę człowieczym i staną się we 
wzajemnych stosunkach ludźmi. Niechaj 
„duch zakrzepły się rozgrzeje, rozpromie­
nią się nadzieje, w sercach głos się ocknie 
hoży: kochaj to twój brat".

S. A.

odnajdę twoją myśl... i rajem 
uczynię ową wniebowzięcia chwilę, 
gdy się dwie dusze zlecą, jak motyle, 
i, niepamiętne czasu, dróg, przestrzeni, 
w jeden się akord harmonijny splotą...
— Ach!... spojrzyj ku mnie lubo grą promieni, 
ptakiem, motylem, lubo gwiazdką złota, 
lubo ognikiem błędnym, co wśród cieni, 
jak na moczarach, bladą skrą się mieni...
—Ciclio, ach,., cicho!.., — coś mi w mroku gada, 
poszmer, czy pienie płynie kędyś z góry, 
słów chaotycznych, poszeptów kaskada... 
Co to?!..., twe oczy wypłynęły z chmury, 
i tak się ku mnie zbliża, to przepada 
w mroku twarz twoja przezroczysto-blada... 
Przebóg!..., cień jakiś wybiega z otchłani 
nieba, a gwiazda plącze łez pozłotą...
i znowu cisza bezlitośnie rani 
serce, a złudy w dziki tan się plotą, 
i jęk tęsknicy z własnej rwie się krtani 
„O_. Eli, Eli... lama sabachtani!“._

Lita Matusewiczowa. 
Sosnowiec.

Owa niepokalana czystość myśli, podobna 
chyba tylko łzom Matki Boskiej, ta nieskrę­
powana swoboda uczuć i ich objawów nawet 
względem osób świętych, która wyrosła z zu­
pełnego pokonania i zapomnienia o wszyst­
kimi ziemskich brakach i grzechach —• to są 
właśnie cechy polskiej kolendy: cechy, któ­
re podnoszą jej świat do płaszczyzny wyż­
szych bytów i wioną z kolendy czarem, zna­
nym nam od wczesnych lat dzieciństwa. 
Dźwięk kolendy budzi w nas nastrój godów, 
zapach wigilji, wspomnienia dziecięcych 
snów; zapadamy w półmrok zapomnienia, 
rzeczywistość rozpływa się w bezkresne bia­
łe śnieżnych pól, zadumanych fioletowymi 
cieniami szarej godziny, cza6 ginie ukołysa­
ny łagodnym rytmem śnieżnych płatów, co 
całą nieskończoność lecą z nieskończoności 
i koją, koją... i stwarzają na głębokiem tle nie 
ba, na migotliwej pozłocie srebrzystych 
gwiazd legendarne wiz;e...

Żłobek, Matka Boska, Dzieciątko, pastusz­
kowie, króle, anioły... cały świat koiendowej 
wyobraźni.

Wszystkie utwory., poezji lub muzyki uo

dlegają krytyce, nie ostoją się przed ostrym 
nożykiem. -urptrój, naukowej ■ anaJtyjt, a ko-. 
lemly. te proste, a natehiiiOTfPpbmrfabki'wy- 

-niyl.ają -ję z władzy,estetjcceiMfch f...-iuu
lek końhihałów: żadna n e iep-za ani 
gor-z.c wezyfetk <■ -ą R. en-lan . w-zy-rk'. 
piękne czyste i kocur Warto- - •■-. • z.y-?k'eh 
leży w li xiuobO«< j -zlaohetncźe . w id. 
natchnionej ezy-to-c ; szczery.u usstre.'j 
— nie w prościutkiej formie ani w .bezpre- 
tenojcnaJiiyeli środkach: albowiem -ą z my 
śli i ducha, nie z ciała i materji.

Stądto mimo najrozmaitsze pochodzenie,# 
formy i- etyle panuje między niemi najidcal- * 
niejeza" równość.

Niektóre kolendy ją. w treści filozoficznie' 
głębokie, pisane przez poetów pierwśźorzel- ’• 
nej" wielkości (Bog się rodzi, moc truchleie) 
niektóre powstały z natchnienia prostaczków 
i są w swej szacie Ai rubaszne iA spis'Bar­
tek. Symek, Wojtek lub Pastuszkowie nie 
tylko królowie) niektóre mają czcigodną’śta 
rość kilkówiekową (Anioł pasterzbm mówił; . 
niektórte powsfają w tej chwili, niektóre ma­
ją formę dostojnych jrieśni kościelńyrfi. a nie­
które swawolny eh mazurków i krakowiaków 
(Przylecieli Aniolowu?, jak ptaszęta z nieba: 
Pastuszkowie, bracia mili) — lecz wszystkie 
są jednakowo lubiaiio i śpiewane, w wszyst­
kich słowadh. owa" charakterystyczna -mięk­
kość i szczerość, cechująca każdą polską ko- 
lendę. Wszystkie malu.ą te samą nieopano­
waną radość świątecznych dni; .wszystkie 
wćtóżają tę $ainą’_glębóko zakorzenioną reli­
gijność- i umiłowanie postaci Matki! Ojca 
i Syna oraz cześć jja- ideałów miłości ro­
dzicielskiej.

Wystarczy otworzyć którąkolwiek .stronę 
kautyczek i cytować; każde słowo. każdy 
ton jest przepojony tą samą miłością, czcią 
i uwielbieniem, z każdego tonu wybrzmiewa 
to samo zaufanie: czy śpiewa:
..Ach, witajże pożądana perło droga z nieba" 
czy:

..Malusieńki Jezu w żlobim
co za wielka miłość, w Tobie“ 

lub:
„Panna czysta, gdy powiła, całuje członeczta 
Nakarmiwszy go piersiami, przywiera powie 

czkl 
Józef go siankiem okrywa 
Marja, kołysząc. śpiewa: 
Lulaj mpje. ukochanie 
ty nu mój, Stwórco i Panie
Lulajże ,.p»4*sw»tyi<wei ’óoczneI<. ■

Jakaż ciópłs, pieszczotliwa dusza utworzy­
ła te słowa i tę szczerą, prostą i słodką me 
lodję do nich?

Nietylko ideały rodzinnego żyda Kryją w 
sobie polskie kolendy, lecz i to szare, twar­
de, a jednak śwą czystością i wiarą jasne 
życie polskiego chłopa, jego przywiązanie 
do strzechy- rodzinnej i "Jego miłość' do te] 
grudy ziemi, w którą cały wrósł „troską, 
pracą, ramieniem".

W kolcndzie widzimy krajobraz pplsjii w 
całej oka,żałości'swej, liraey. Widzimy pó<i-_ 
bite słomą, omszałe strzechy chat, zaduma 
ne pole, rozległe równiny, przyprószone śnie­
giem lasy. Śą tam j owce, krowy, osły, ptaki 
kury, zające 1 cala wieś polska odbita z ści­
słą wyrazistością najdrobniejszych szćzcgó 
łów.

Lecz na tem jeszcze nie koniec, kolenda 
polska zawiera nawet aluzje do politycznych 
niedoli narodu:

..Podnieś rękę. Boże Dziecię
Pobłogosław Ojczyznę miłą
W .dobrych radach. <w. dobrym bycier 
Wspieraj, je; siłę, swą siłą".

albo: - , (V . s . y: ■
„Polacy przybyli i pytają Pana 
Czy się też .'Mr0dzłM}c®yzntr ko>'-liana. 
Dzieciątko się śmieje 
Więc miejmy nadzieją',c.

Już z kilku.powyższych, wyjętych na ślepe 
z kantyczek wierszy widać, że kolenda pol­
ska, to najwspanialsza epopeja ludu.polskie­
go i skarbnica, w której złożył krocie s.we; 
tkliwej i rzewnej ucgpąiowości — dlategc 
znać ją, kochać i pielęgnować jest obowiąz 
kiem każdego Polaka. . ,.

Kolenda stała się- tęż. słowem i melon ją 
własnością i skarbem prostaczka i uczonego 
Żaden a artystów polskich nie pozostał obo­
jętnym na je; cżhr i piękno: począwszy od 
wielkiego, Chopina, itkjóry użył jako trio 
swego Scherza h-nioll kolendy Lulajże Jo 
zuniu a skończywszy na przecudowńych oprą 
cowaniach chórowych kolond "Niewiadom­
skiego,- Raczyńskiego; 'Noskowskiego.- Żeleń­
skiego, Nowowiejskiego,.Flaszy. Stysia i wie- 
hi innych. ■ • ■ .’ ' "

Kolenda jest chlubą' i ozdobą i o’i:'ej 
twórczości. gdyż żaden- naród nie ma podo­
bnie licznych kolciifl? jak my Polacy. ,

Ealibł a*
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KONSTANTY ĆWIERK.

Najnowsza szopka polska.
Widowisko rozpoczyna się w maju roku § 

sanacyjnego 1926. Na widowni frekwencja 
dość dnia: 28 miljonów ludu, jak jeden mąt, 
nie licząc zagranicy, słuchającej przez radio. 
Inowacją jest brak programu przedstawie­
ni^ Premjerę wyreżyserowało Sanacja-, po­
stać. alegorycza, mająca głos doniosły, lecz 
wewnątrz pusta. Akompanjuje „Głos Praw­
dy", który od. ęzasu do czasu fałszuje na 
kławikordzie aż uszy jnichną.

SANACJA.

Szopka przedziwna, szopka niepojęta, 
Figurki moje nadęte, jak miechy, 
Karmiłam własną piersią niebożęta 
Dla waszych zmartwień, dla waszej uciechy.

Przyjdźcie przeróżni tej ziemi dziedzice: 
Biali, czerwoni, panowie i chłopki, 
Mędrcy i głupi, wyborcy, chłopczyce 
I posłuchajcie naszej polskiej szopki.

Figura pierwsza nigdy nic nie gada, 
Choć pyta w Sejmie poseł, lub posłanka. 
Więc k>dy milczy na to trudna rada, 
Niechże więc za nią przemówi kasztanka.

KASZTANKA.
(Śpiew przez radio na melodję „Bajek").

Pomnę krakowskie suv niewymowne
I były czary, i były dziwy.

♦ Bajki urocze, bajki cudowne 
Prawił do ucha chłopak szczęMiwy 
O groźnym smoku, żabie—królewnie, 
O tem, jak walczył rycerzy huf.
A kiedy skończył zarżałam rzewnio. 
Prosząc chłopaka: — Mów jeszcze, mów.

Mów do mnie, rtłów do mnie, mów jeszcze, 
Niech zasnę i słodko śnić będę, 
Niech we śnie w letargu wypieszczę 
Tę twoją już słynną legendę.
Złóż z czarów wzorzystą mozajkę. 
Przez radio ją prześlij tu do mnie: 
Mów dalej, chłopaku, swą bajkę — 
Ja bajki tak lubię ogromnie.

Ty szczerość kochasz bez wszelkich żenad 
T stroisz czoło wawrzynu listkiem: 
Masz w nosie Sejmy, gdzieindziej Senat 
I prawisz bajki na złość nam wt»zyetk;m 
O dawnych innych wojenki czasach, 
O tem, jak trzeba za mordę brać, 
O aksclhantach i o lampasach,
• tom jak siadać, a potem wstać.

Mów do mnie, mów dty mnie, mów jeszcze, 
Głupstwem jest o skarbu dbać grzędę, 
Żle w codzienności leźć kleszcze, 
Ważniejsza rzecz wntć swą legendę, 
Złóż z przygód niezwykłą mozajkę, 
Przez radio ją prześlij tu do mnie.
Mów do mnie, chłopaku, swą bajkę: 
My bajki lubimy ogromnie.

WICEPREMJER BARTEL,
który jświadczył delegacji urzędników pań­

stwowych, że i ministrowie mają dziurawe 
portki, śpiewa na znaną lwowską melodję. ( 

W dzień deszczowy i ponury 
Zewsząd idą do mnie ciury:
- Panie Bartel, niebożęta, v e 
Proszą cię, daj grosz na święta, 
Panie Bartol, rany boskie, 
Na orzechy daj nam włoskie.
Urzędnicy wszak, 
Niech wie o tem Rząd 
C'hcą też jadać w czasie śń-iąt.

Ta, odejdźcież do choroby, 
Nie czepiać się mej osoby. 
Kiedyś, bracie, nic wojskowy, 
Nie zawracaj nam tu głowy. 
Gdybyś ty tak był generał, 
Tobym może co wyszperał. 
Więc spokój ma być, 
Taki rozkaz masz 
I wogóle zamknąć twarz.

Ja, choć pełnię funkcje godnie, 
A toż mam podarte spodnie, 
Niechaj urzędników kartel 
Ubiera się a la Bartel, 
Niech wam to odwag: doda, 
Ze dziś w Polsce taka moda: 
Z wszystkich portek strzęp, 
Od ohałnp do biur, 
W portkach każdych pełno dziur.

MINISTER JĘDRZEJ MORACZEWSKI. 
(Śpiewa na znaną melodję ludową).

Dużo latek wiemiem służył, wierniem służył I 
PepeesowŁ popeeeowi

Dziś Jędrzeja 
Wykoleja 
Służba rządowi.

Lecz był rozkaz: słuchać trzeba, słuchać 
trzeba — 

Sługa czci pana, sługa czci pana.
Rzecz to bycza — 
Meysztowicza 
Mam za kompana.

Towarzyszu mó.:, Ignacy, mój Ignacy, 
Ty mnie rozumieez, ty mnie rozumiesz, 
Bluszczem tronu
Aż do zgonu 
Zostać też umiesz.

MIN. MEYSZTOWICZ.
(Jazzband gra: ,j0, Katarzyno11... On sam 
śpiewa pieśń nieomal podobną do pieśni 

z „Konrada Welłenroda").

Wilja naszych strumieni rodzica, 
Królowę. mają również pszczoły z ula,
Lew, orzeł berłem świat stworzeń zachwyca,, 
Żaliż my tylko mamy być bez króla?

0, jakże dziwnych świadkiem jestem prze- 

Ot, jakikolwiek kąt ojczyzny nawiedź, 
Za nic ma królów i gwiżdże na ziemian 
Chłop rozzuchwalon i uliczna gawiedż.

Najgorszy ząsię demokracji przysmak, 
To gazet wielkie a nieznośne płachty.
Gdzie kpi plebejusz, jakiś byle pi-mak, 
Z książąt prawdziwych i herbowej szlachty.

I kpi, że nasi może nazbyt pilnie, 
Wówczas szlacheckie pochylali głowy. 
Kiedy to pomnik postawiono w Wilnie 
Ekatierinie, Rosji cesarzowej.

Dziś na ustępstwa iść jestem gotowy, 
Choć, szczerze mówiąc, w sercu z wielkim 

bólem...
Niech stracę... może nie być cesarzowej, 
•Lecz niech przynajmniej ktoś zostanie królem.

MIN. SŁAWOJ - SKŁADKOWSKI.
(Orkiestra gra arję z „Latającego Holendra11).

Sława moja, 
Ze Sławoja 
Postać w dziejach stanie, 
Bo wie tłuszcza, 
Że się puszcza 
Na aeroplanie.

Rzecz to prosta, 
Że starosta 
Musi tworzyć Ee-.len. 
Bóg wam wspólnik, 
Że okólnik 
Byl zaledwie jeden.

Aż się dziwię, 
Że szczęśliwie 
Okólnik rzecz zmienia, 
Swoją drogą, 
Jak to błogo 
Znać radość tworzenia.

Z tej radości 
Dużo złości, 
Choć-to życia prolog, 
Lecz któż w cenie 
Ma tworzenie, 

* Jak nie ginekolog.

POSEŁ WINCENTY WITOS.

(Śpiew na melodję Krakowiaka).
Dalej, chłopcy, dalej żywo, 
Otwiera się dla nas żniwo, 
W kupę znowu się pozlaicie, 
Bo trza ruszać się przy Piaście.

Od pamiętnej w maju hecy 
Wygoiły się już plecy, 
A więc mądrze, a powoli.
Bo zaś, chłopcy, na nas kolej.

Zaś zaświeci nasza gwiazda, 
Będzie rządził w Polsce gazda... 
Krzepę, bracia, w garści mata, 
Górą chłopcy bez krawata.

Kupą niby do szarwatku, 
A nie kraść, mi jak z folwarku 
Dalej, chłopcy, dalej żywo, 
Otwiera się dla nas żniwo.

Ku Warszawie, wio, śkapy, 
Któż rząd lepiej weźmie w łapy, 
Bo ja jeden, gdym u steru, 
Wiem jak uciec z Belwederu.

JANUSZ KSIĄŻĘ RADZIWIŁŁ.
Jedzą, piją, lulki palą
I tną z rożna zwierza, 
Przecież zamku nie rozwalą, 
Choć zamek z Nieświeża.

Pogawędka płynie miła 
Z sensu dużą stratą, 
Ale księcia Radziwiłła 
Jeszcze stać i na to.

Uczta piękna, w każdej mierze, 
W salonach paradnie, 
Choć konserwy są nieświeże 
I pachną nieładnie.

Te konserwy, marny tłumie, 
Mam w najwyższej cenie.
Tjjjko tego nie rozumie 
Chamskie podniebienie.

Z ludem kłótnie mam niemałe.
Bo mu tam coś cuchnie, 
Ja zaś twierdzę, że wspaniałe 
Są berlińskie kuchnie.

Twierdzę dalej, że czas idzie 
Na rząd wielb opański...
Precz, motłochu i precz, żydzie — 
Niech żyjo Poznański!

Z drogi wszelka, głupia tłuszcza! 
Niech się inni wadzą.
Brzmi rozgwarem 6tara puszcza: 
Żuibry się gromadzą.

Gdy się książę za rzecz bierze, 
To swojego dopnie,
Choć konserwy są nieświeże 
I pachną okropnie.

WOJEWODA ŚLĄSKI GRAŻYŃSKI

w roli cudownego dziecka.
Cudów nie tknie moc zdradziecka, 
W cuda wrosłem korzeniami 
I tak cudnie już od dziecka 
Do czynienia mam z cudami.

Inny z klęski swojej schudnie 
Padnie, kiedy przyjdzie gruda, 
Dokoła mnie zawsze cudnie, 
A gdzie stąpnę same cuda.

Napotyka mnie cud co dnia, 
Bom do cudów zawsze skory, 
Culem „Polska11 jest „Zachodnia1*,  
Cudne śląskie są wybory.

Przecudownie mówię z ludem, 
Cud przezemnie stał się modą, 
A największym jest to cudem, 
Żem wciąż jeszcze wojewodą.

WOJCIECH STPICZYŃSKI, 
redaktor „Głosu Prawdy", śpiewa smętnie. 
Już miesiąc zaszedł, psy się uśpiły, 
I każdy siedzi w swej budzie,
Ma owe dni się dla nich skończyły, 
A ja marzyłem o cudzie.

Kiedym zobaczył, skandal się czyni — 
Meysztowicz, Niezabylowski,
Wrzasnąłem: — Wiwat nam Mussolini! — 
I tego zabrał mi Dmowski.

W dzikiej rozpaczy rwlę oto szatki,
I łezka żalu mi błyszczy:
Straszne kawały robią nam dziadki 
I nie wiem, co w trawie piszczy.

Nie wiem, czy tron mnie złoty przytul'. 
Czy lud moc będzie swą skupiał,
Czy też mam w czarnej chodzić koszuli, 
Słowem, do reszty człek zgłupiał.

Pierwsza brygada mniejsza po maju, 
Niewielu nas się tu szwęda, 
Radaby także dusza do raju, 
Gdyby nie groźna komenda.

Taki to ciężki dziś los leguna, 
Gdy do redakcji wlazł kabin...

i Prezentuj pióro wciąż do pioruna
1 Tak. jakby to bvł karabin!...

Chętniobym może to, owo chłostał 
Bunt rzeczą uęzynił jawną, 
Ale mi tylko sam głos pozostał, 
Bo prawdę ezlag trafił dawno.

Dwie fotografie.
Informacja: Dawnemi czasy istniał zwy­

czaj, że koronowane głowy państw zamie­
niały między sobą swe partrety, co miało 
oznaczać, że królowie mają do siebie wza­
jemny szacunek i widzą w sobie podobień­
stwo metod rządzenia. Dziś moda ta odżyła, 
tylko w grę wchodzą już nie królowi® i por­
trety, lecz mężowie niekorowani i fotografje.

Fotograf je schodzą eię w szopce i wiodą 
między sobą djalog następujący:

FOTOGRAF JA WŁOSKA.
Giovlnezza! Giovin®zza!
Spotkanie takie bardzo podnieca. 
Ludzie w swych krajach pierwsi i główni 

J Jesteśmy sobie nieomal równi, 
! Bo i ja sięgam do rzeczy jądra.
< By nowych ustaw, prawa treść mądra,
■ Wpisana wolą w narodu księgi, 

Wiodła Italję mą do potęgi.

FOTOGRAFJA POLSKA.
Prawo surowe, jasna ustawa 
U ciebie ogniem pall eię znicza. 
W Polsce ton resort nie moja sprawa... 
Rzecz, ta należy do Meysztowicza..

FOTOGRAFJA WŁOSKA.
Acś), już rozumiem: w inną dziedzicu*  
Talent swój świetny wnoszą Polacy: 
Nową społeczną tworzą maszynę 
I nowe prądy w zakresie pracy. 
Organizacji są twardo słupy, 
Lecz lżej oddycha pierś robotnica*.  
Zamożność każdej sięga chałupy...

FOTOGRAFJA POLSKA
j Praca należy do Jurkiewicza.

FOTOGRAFJA WŁOSKA
Zatem w giełdowe zaglądasz wiry, 
Trudne finansów rozcinasz sploty, 
Aby, jak włoskie nądobne liry, 
Świeci stałością i polski złoty. 
I obeesz, niech w kraju twym niebogatym 
Potęga skarbu byt państwa skrzepi

FOTOGRAFJA POLSKA.
Czechowicz nieźle poznał się na tem, 
Żdziechoweki pono wie jeszcze lepiej.

FOTOGRAFJA WŁOSKA.
Ach, więc wódz fwojo siły ofiarne 
Dal tam, gdzie praca ciężka, mozolna, 
Gdzie rozstrzygają kwestje agrarne, 
Gdzie kapitalna reforma rolna.
Wszak w ziemi przyszłość jat waszej doli 
Na polach kraj ten czeka swych przemian, 
Potęga wasza jest w waszej roli, 
Wśród polskich chłopów, wśród polskich 

ziemian-

FOTOGRAFJA POLSKA.
Reformę rolną, ziemi los i ster 
Nie ja objąłem, ale minister.

FOTOGRAFJA WŁOSKA.
Brawo, o brawo! Tak właśnie wspaniale? 
Szczegół nieznaczny natchnienie zatruwa 
I myśi się męczy, badając detale, 
Więc nad całością euefgja twa czuwa. 
Rzucasz idoje, do czynu zapalasz, 
Do tej codziennej i szarej roboty 
I rozkład pracy dla wszystkich ustalasz, 
I w ręce wkładasz kilofy i młoty, 
I w twarde dłonie stalowe obcęgi 
I cel wskazujesz, który w sercach żłobi 
Wiarę, wiodącą uaród do potęgi.

FOTOGRAFJA POLSKA.
Tego narazie nikł w Polsce nie robi.

EPILOG
Hen, w Betleenkslęej dalekiej szopie. 
W pieśni cherubów złotej powodzi 
I w nieba świateł tęczowym snopie 
Chrystus dla wszystkich dzisiaj się rodzi.

Z oczyma błogą wiarą pelnemi. 
Że gwiazda lepszą niesie nam dolę. 
W zgodzie powszechnej, dzieci tej ziemi 

•Przy wigilijnym zasiądźmy stolę.
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Maksymiljan Habsburg w Będzinie.
Opowieść, wysnuta z kroniki, która juź dawno zaginęła.

Po wymarciu męskiego rodu Jagiellonów 
wielorakie przyszły nieszczęścia ni' Rzeczpo-- 
epolitą, która w niemałych kłopotach a roz­
terkach pana sobie dobierała electim i przez 
pacta conventa. Nie powiodła się pierwsza 
elekcja z WalezjtKzetn, co z Polski uciekł, nie 
zasmakowawszy nawet kłopotów rządzenia, 
krótko panował Stefan Batory, ożeniony z 
woli narodu z Anną Jagiellonką, a po jego 
śmierci rozterka < lekcyjna przecedziła się 
w krwawą wojnę domową.

Zaczęło się. od tego, że dwie par.tje dwuch 
sobie wybrały królów. Partja zasłużonego 
kanclerza Zamoyskiego. nastawiając ucha 
prośbom królowej — wdowy Anny Jagiellon­
ki, wybrała jej siostrzeńca, aczkolwiek w 
Szwecji locz po polsku wypolerowanego, 
dwudziestoletniego Zygmunta Wazę, omal 
— że rodaka, bo krwi w nim połowa. Jagiel­
lońskiej płynęła. Druga zasię partja ze Zbo­
rowskim tja czele obrała w dni kilka Maksy­
miliana arcyksięcia rakusklego, brata cesa­
rza niemieckiego Rudolfa n z rodu cesawkie- 
go Habsburgów.

Pierwszego czyli Zygmunta Wa<zc dnia 9 
sierpnia. 1587 prymas Karnkowski ogłosił 
królem, a dnia 1 2«erpnia tegoż roku po dob- 
nej popularności zażył Maksymiljan,. którego 
znów trzymający ze Zborowskimi biskup-no- 
rninat kijowski Woroniecki jako króla obja­
wił w rozesłanem po dziekanatach i dworach 
orędziu.

Było więc jakoby dwuch królów i dyszkurs 
stąd począł się w kraju, który , z nich jest 
prawowity. Ponieważ obydwa; bawili narazie 
zagranica., pierwszy w Szwecji a drugi -w Att- 
strji, powszechna wylęgła eię opinja, że tcir 
będzie uznany przez cały naród za króla, 
który pierwszy nadąży do Krakowa, koronę 
królewską na głowę włoży i pacta conveu- 
ta zaprzysięgnie. Większem jednakowóż za­
ufaniem i oczekiwaniem cieszył się miody 
Zygmunt, przez krwi Jagiellońskiej sympa- 
tję i poręczenie ciotki—wdowy. Pytano eię 
zatem i o zakład stawiano, który pierwszy 
stanie w Krakowie, ale w rzeczywistości ży­
czono powodzenia, odrośli Jągjeilońęktej. choć 
by i dlatego, je nie lubiano protektorów Maksy 
miijana. możnych Sbórowsjfięh, jako ludzi 
dumnych, porywczych i na korzyść swego 
rodu patrzących, a ;oniekąd splamionych 
krwią buntowniczą Samuela, który gardło 
i głowę swą — zapewne nie dla kaprysu Ba­
torego — oddał ule tak dawno pod miecz 
katowi.

Nie dawali za wygraną Zborowscy,'mimo 
dość powszechnej ku swemu elektowi niechę­
ci, wybierając się ro uo i zbrojno na zjawi 
generalny do Wiślicy i chcąc ua nim przeko­
nać ogół szła •'■eek- dla Maksymiliana. Nad­
szedł tam jednak na czele swych przyjaciół i 
kanclerz Zamoyski i przeprowadził uchwa­
łę, uznającą zborowezyków za wręgów •oj­
czyzny i wzywającą szlachtę do obrony kra­
ju. Mimo tej uchwały po stronie raku^k-',ąo" 
elekta oprócz Zborowskich stało wietó ma­
gnatów i szlachty, jak Radziwiłłowie, woje­
woda poznański Górka, chorąży lwowski Mi-, 
kołaj Herburt, Staniek: i Jazłcwiecki z Ru­
si, Czarnkowdei. Stanisław Ciołek. Krzysztof 
Warseewicki i Jair Dunin, z których każdy 
hufce sąsiedzkie czy zaoiężno di a ;ego obrony, 
sprawiał, Większość jednakże magnacka 1 
szlachecka stała po stronie Zamoyska g< 
który ponadto z władnej szkatuły : z kwary 
czynił zaciągi, obsadzając szczególnie Kra­
ków, jako miejsce przyszłej -koron" T. a 
przez pułk, wnika swego Hohihka rfźy .we 
zwracając bacznie ku śląskiej granicy, w 
czem niemałą rok; odegrał kasztel warowny 
w Będzinie, najdalej ku tej stronie wysunię­
ta strażnica starościńska.

W zaniku będzińskim siedział sterany w 
wojnach moskiewskich burgrabia Wojciech' 
Myszkowski, po kliku kontuzjach, a.iiatu? 
w kancelarji palowej króla Stefana, mąż wi-1 
ce zrzędliwy, lecz wszystkiego umiejący do­
pilnować, zaufany kanclerz Zamoyskiego, któ 
ry go na zjazd do Wiślicy wzywał, długo się 
tam z nim naradzał i od tego czasu prawie 
że codziennie przez gońce z nim porozumie­
wał eię, a często pułkownika -swego Hohrbka 
w sekretnych przysyłał misjach.

Odżył przeto niebywale kasztel bę iziński 
i jakby odmłodniał jego burgrabia. ,

Droga od strony rynku, stroma pnąca się 
ku bramie wjazdowej i od małego je: używa­
nia trawą przerc-kt. stała się znów ’rojną i 
wwarną. Zaludniły się puste przeważnie ba- 
■tuony i mury zameczku, na których mura­
wę i murarczyki gęsto się uwijali, poprawia­

jąc nadwyrężone ściany obronne. A kiedy da­
wniej w mgły spowity spał kasztel po no­
cach, dziś zapalony na czubie jego wieży 
ogień niepokój rzucał na najdalszą okolicę. 
cogodzźUne zaś otręby Wanię czujności przez 
straże wałowe sen płoszyło z oczu mieszkań­
ców rozłożonego u stóp zamku niasta.

Te i inne poznaki wojenne wszystkich 
martwiły. Lud garnął się do kościołów, mo­
dląc się o‘od wrócenie wojny i zarazy, za 
marł handel w sklepach i na jarmarkach i 
tylko .jeden burgrabia jakby o łokieć urósł 
od ziemi, wbrew dotychczasowym praktykom 
na mieście pojawiał się często i wąsa sumia­
stego gładząc całą dłonią na łiczne powitania 
mieszczan kołpakiem •wymachiwał, dziwnie 
rzeżki i uśmiechnięty. A kiedy go pytano, 
jakie są z Krakowa nowiny, odpowiadał 
tajemniczo:

— Dawniej miało eię oko jeno na łotrzy­
ków przedzierających się od śląskiej grani­
cy, ale Bóg miłosierny zezwolił przed śmier­
cią na grubszego zwierza zapolować.

Kiedy zaś gwar dzienny zamilkł, stary 
burgrabia siadał na. zydlu w swej samotnej 
sypialni i przy świecach woskowych, pióro 
gę-:e maczając w butli inkaustu, taką z te­
go czasu kronikę dła potomności spisywał po 
łacinie, którą choć w niewielkich urywkach 
godzi - • przypomnieć.

15 września: Kanclerz Zamoyski -przysłał 
do obrony zamku dwa moździerze, jeden 
faikonet i ńową śmigownicę, prochu barył­
kę i sprawnego puszkarza Niemca, który za­
powiedział. że dwa garnce piwa dziennie wy­
pić musi. Cekauzik trzebaby sprawić, ale w 
tem .już głowa kanclerza. Królowa Anna 
znów była w Olkuszu, gdzie organ sprawia. 
Pułk. Ho-Iubek odwiózł ją pocztem do Krako­
wa dla ubezpieczenia królewskiej osoby, bo 
kupy zbrojne, niewiadomo skąd, wałęsają 
się po drogach.

29 września: Odbyła się narada z mieszcza­
nami, którzy domagali się, by ich dobytek 
co cenniejszy wziąć do kasztelu. Okazało się, 
Że ptmtekifyy, obciął nąwe^ krowy swe przy­
prowadzić. Przyzwoliłem na przewiezienie 
sukna, płócien, złota i srebra. Zgodzili się 
opłacić odbudowę palisady od strony rzeki, 
by więcej było miejsca zabezpieczonego.

23 września: Przyjechał z Ołomuńca pocztą 
wrocławską zaufany ślązak i przywiózł pe­
wną wiadomość, że przed czterema dniami 
Maksymil anu-s, głośno zatytułował eię królem 
polskim i wobec Krzysztofa i Andrzeja Zbo­
rowskich, którzy z licznym pocztem szlachty 
do Ołomuńca podjechali, zaprzysiągł pacta 
conventa i przyjął dyplom, głośno przechwa­
lając się na uczcie, że do dwuch niedziel ko­
ronę królew-ką w katedrze wawelskiej na 
głowę weźmie z rąk choćby biskupa Woro- 
liieekiego, gdyby prymas Karnkowski nie 
dał się przejednać. Uczta była w Ołomuńcu 
trzydniowa, pospólstwo wypiło na rynku 
500 beczek piwa.

24 września: Stanął w przeje/. Izie młody
Fareniąbach, jadący samopas z Bytomia dó 
Krakowa, do ojca swego, który tam na czele 
regimentu niemieckiego stoi przy boku kan­
clerza. Opowiada, że Maksymiljan stany 
śląskie z przyzwolenia brata swego podat- 
•;’e wielkim obłoży), że z Austrji. Mor,iw i 
Czech wielo ochotników ściąga i formując 
wojsko, na trzy miesiące czyni umowy, z 
zaliczką na miesiąc. Podwody liczne i na do­
brych kolach ściągają sie do Bytomia i tani 1 
s-oją w pogotowiu w wielkiej ilości. W Ra­
ciborzu, Gliwicach, Opolu i Bytomiu formują 
się regimenty najemne z miejscowych chło­
pów, chętnie zaciągających na służbę 
króla polskiego, jak w Estach. werbownych 
się głosi. •

28 wrześni*:  Pułkownik Hołubek z pocz­
tem kozaków przybył do Olkusza. "Wielki 
s:ę runnór uczynił.na rynku, bo po raz pier­
wszy widziano, w Będzinie kozaków. Mie- 
5ze-zan:o niczyi! ich wódką, a oni tak smut­
no na podziękę zaśpiewali, że poniektóre co 
ezuś-ze białogłowy aż popłakały się.

IteAk. Hołubek powiada, że Kraków do­
brze i.'.*-a-dzony  i że królewicz Zygmunt 
j-nż w drodze oo Fotek: i nie da s'ę ubiec. 
Młt le z nit gó królewiąt .ko. a w '
kiego uporu i charakteru, w którym poka­
zuje się krew Jagtełiońska. Królowa Anna 
codziccraie krzyżem leży w katedrze kra- 
kowsikioj, prosząc o szczęśliwe przybycie 
ran i I o w a n c g o s: os-t-r ze ńca-.

Owoż dziwnem zda się ostatnia instruk­
cja kanclerska, by jeśii elekt zborowezyków

■wkroczy, nie imać, się go zbrojno, z drogi 
schodzić i zwady orężnej nio szukać. Bro­
nić się w razie zuozepki i pod pokrywą 
obrony nacierać. Szlachta i osoby pm-atkn 
czynić ran będą w razie potrzeby dystyn­
kcję, jako lrratu przyjoznegó Polsce će-a- 
rza, żadnych tytułów polskich nie przyzwa­
lając.

29 września: Szlachta a okolicy hurmą ze­
brała się na majdanie, konno i zbrojno ja­
wiąc sio. Przybyli dwaj Mieroszowiscy. trzej 
Błędowscy, Konopniciki. Dunin, Kie-twiCz z 
Pińezyc, dwaj Kręscy z Miiowic. Rotcrmund. 
Treąka-Kownaoki poseeor z Sosnowic. Choć 
n;e tak dawno wadziii się międizy sobą, w 
ozem niemałą przyczyną były nowinka arjań- 
dkie, obecnie rozprawiali de rebus puibilcis, 
jakby pod jedną komendą. Na-rad tycłi ta­
kie było zakończenie, że białogłowy swe co- 
ryehle-j z dziećmi ura TziK wysłać do Sando­
mierza. Wikońcu przyipatrzyw-sizy się ochędó- 
stwu wojennemu w kasztelu i pośpieszn e 
nabijanej palisadzie, poerii uraczyć eię mio­
dem u Janka Stańki. Na rynku zaś pęzod za­
jazdem wiele zgromadziło się pospótetwa, I 
które zaw-ze ohę'nie portpatiruje, jak gwa­
rzy i zacność sobie czyni naród szlachetny.

30 września: Należało z mieszozannnii po­
mówić, jatk się mają zachować w razie wkro­
czenia wojsk rakwkicłi i śląskich. Przy zii 
nie ociągając się i przynieśli zebraną już. su­
mę ira opłacenie palisady. Za zezwoleniem 
kanclerza, przez pułk. Hołubka Janem .mie­
szczaństwo pomnożyfo straże miejskie, z. dra­
bów zaufanych złożone. W wojennej zawie­
ruchy potrzebie stanęli pod halabardą pra­
wic wezysey: Ciszek, Zdebel, Galanty, G:m- 
borek, Morys. Wactak. Gdesz, Wartula, Przy­
tyka. Sobiectki, Stodoilka. Morys, Michakk, 
Ścibieh, Gryczek. Barcewicz, Bugajek, Wła­
dyka, Eg’, ri k. Jaworek, Jędryczek i knii, 
znani z ipajętńości w domostwach, składach 
kupieckich, warsztatach rzemieślniczych 
dzierżą wadi rolnych, przyzwolonych im w 
dobrach kościelnych. Niewielka. stąd będz:e 
korzyść wojenna, a'c wszystko obraca się ku 
temu, że trąbi się tylko na wrojaę, , ... i 

'. Obsada kasztelu pomnożyła się o dwuch 
pusz&arzy, przygodnie z Wrocławia ugodzo­
nych, z tych je len Polak w kunszcie tym za­
prawiony w Norymberdze. Kanclerz przysłał 
jeszcze dwa falkony, z pól kopą ku! żelaz­
nych do każdego, jeden kwateraahuig, zdat­
ny do umieszczenia na wieży i trzy wozy, 
dobrze naładowane prochem. Dobrze, że nie 
zamókł na ulewnym deszczu.

1 października: 'Żydzi zjawili się na kasz­
telu z rabinem Mcjlascm SpŁuą. lichwiarzom 
Kożuchem Icikiem i Judką Kokotkicm. Kła­
niali się mi niziko od samej bramy, poezem o 
opiekę obligując 50 dukatów od żydostwa 
ua potrzeby kasztelu wręczyli.

Zajrzeli również mieszczanie z Czeta Iza 
Władyka, Nicsaporkowicz i Jaworek, pyta­
jąc o Hishrufceje. Przykazałem siedzieć spo­
kojnie, eły3zę jednakowoż, żc wieczorem po­
jechał; do Krakowa dla porady w kapitule. 
Stojąco w Czeladzi pól roty piószej biskupa 
krakowskiego jiutiro odchodź! do Krakowa.

5 październik?.: Zaufany ślązak przywiózł 
ciekawe w;e»rd z Bytomia, któro eoryehiej 
przez lia.j'iuka konnego ck^pod.joh.iałem kanc­
lerzowi do Krakowa. EkCt s-mozwańczy 
Stanął juź własną personą w tem mieście w 
otoczonóu bogaitei świty stro r ' ■■■ rol^k^di. 
Wojska pośeśągały się zewsząd wiefkie. Ar­
mata nie nadciągnęła' jcez.czc, prócz kilku­
nastu bufnie, sposobem czeskim na wozach 
umieszczonych. Ze ślązaków utworzono wio­
le esikadincnów laoaknechitów, w plodradi 
ozerwouycłi i kołpakach na poły Waszamyełi- 
Pieszych regimentów mniej widzi się nara­
zić, po wsiach rozmieszczonych. Roty u.-zy- 
fcewane z drabów i knechtów rosłyoh prezen­
towały się wczoraj na rynku bytomskim, z 
wielką żółtą chorągwią, na której czarny p- 
rzel dwugłowy. Komenda sprawna nieflniec- 
ka, ludzi między sobą wiciu mówi po poL-ku. 
Oficwy w kryzach ezerokicih. pod brodą, li­
czą narazie 2.000 jazdy i tjdeż piechoty, 
reszta regimentów i armata nadciągają przez 
Opawę, Racibórz i Gliwice. Pocztów poilskic-h, 
zawłyjadanyeh przez zborowezyków, nie wi­
dać. Elekt w kolasie pojeżdżą, w szóstkę 
bir.Iyeh ogierów wprzągniętej. Znać pośpiech 
wielki i przynaglenie. Wiećaorem m-mry z 
żywnością posunęły się ku granicy, g!z'c 
mają przenocować koło Michałkowie. Na re­
no' pono gości będziemy mieć w Bę-zh.A. 
ale Bóg miłosierny pokrzepi ufnych w jeg.> 
moc niejwyeiężoiią. ‘

6 października: Mrok jeszozc zalegał oko­
licę. wolno jeszcze jjusecaone. z Boezczt-

kiwaniem wyglądały słońca,-a może f zww 
szyły pnzyby-zów. gdy leżąc'w ubiorze na 
tapczanie, na równe zerwałem się nogi. Ta­
kie wielkie ląrnm zatrąbi!! trębacze na basz­
cie, równocześnie bęhen zahuczał lia trwogę 
i dzwony zajęczały. Wyskoczyłem na wały, 
po których zewsząd tu i tam załoga kasztelu 
najemna biegała. Nie ze-Jy trzy puciorze, 
gdy od miasta gicmady napoly jeszcze roze­
spanych mieszczan biegły do kasztelu. Uspo­
koiłem ich i nikogo wpuszczać nie zezwoli­
łem straży. Proóio kilku, żeby przynajmniej 
córki ich urodne przediuwać przed -dostę- 
;:tm złego,'Jitć/re w takich okazyach łatwo, 
-'.o m- ż ■ przy-o.i/.ic. <-zo:niu.nie.opOWwalem, 
jako że i probo-zęz miejscowy o to mc’, stó­
wa!.

Kiedy rozwidniło się, widok .niewidziany 
w tej stronie stał się jawny'od góry czeladź, 
kiej, wzdłuż drogi, która emc :-.jęla była ze- 
• li, jym się ku ■ H m cią-' (

. • ■ C •
w.ekodu. Jechały roty wolnym krokiem, Ż , 
rozwianym- ez.iaudarem, otrębując swój po- 
chód, to mi; rz. ur.ui w bębiy grzmocąc, bli-- 

; i, lodziły. Odezwał słabo modulo­
wany. :: ty ko iip-r>jar.'Z|i używany pi-k faj- 
fióv’ przydającyęlulziom : koniom wigoru. 

Dąbiu znaki trzy moździerze w powietrte 
Tyknęly, jak o rycerska poznuka .czujnoec-i. 
Wtedy wyciągmięfe prawię . że naprzeciw 
zamku, po drugiej stronie.wody,.roty przy 
stanęły : trzeba eyóźdżców, z hiałą chorągwią 
odłączy  wszy się-, lwzc® miasto ku bramie wjaz 
dowej kłusem podążało. Gdy podjechali na 
parę staj, strażnicy już o to umówieni. 
zwinęli łańcuchy na kołowrót J most zwodzą 
ny z trza. kiem a zgrzytem się . podniósł i 
bramę sobą zat^a?owa.l. Widząc to i śmięo- 
wniee w ;eh jstroaę, skierowane, przystanęli 
jeźdźcy i zniżając białą chorągiew — jakby 
w pokłonie — o rozmowę prosili- ,

— Z królem jegomośeią jedziemy na ko­
ronację! — rzeki jeden z jeźdźców, .składnie 
po poleku.

— Gdy jeet już królem, jego cesarska wy- 
•so-k/aić''1—'' o 1 rzcl: nę’ w za pafćży wości, dyplo- 
hitatyeauą. przijnegloseią liamowahej — me- 

' potrzebna ta koronacja!
Zrozumieli heroldzi mój wybieg i rzecze ten 

sam, co pierwej:
— Nie na krwi przelewanie idziemy, ź z 

łaską monarchy. zaprzysiężonego;
— Łaska monarsza — rzeknę gładko — 

nie chadza j5ó.ł rusznitą.
Na niczem śCońćżyła się ta przez rów 

rozmowa i heroldzi odjechali, zapowiadając, 
żc nie toyślą kasżtelu dobywać, a śmigo- 
wnic moteli nie ulękuą się. Bóg świadkiem, 
żem pcgnęłńnn byl wielce, nie mogąc przeci- 

’*w!ać  się kanclćrżowey instrukcji.
Tymczasem roty laheknechtów śląskich, 

dragonów morawskich i rajterów niemieckich 
przesuwały się przez całe miasto, popod ka- 
sztel, w jni-czendu yicHciem i porządku, przy 
larum trąb, jazgoelo.--fąjflów i bębnów war­
czeniu naprzentian. widok czynią# ucieszny 
dla oka rycerskiego i mieezczan.skonfundowa 
nych ośmielając. P-nzejęchalo potem kilka 
setek -naładowanych- wozów, a zarówno kon­
nica jak i wo.zy.. nie zatrzymując śię,. jecha­
ły w ętronę Oikiisza,;

Kolo południa nadeszły regimenty piesze, 
strzelców i aikebuzcirów, również przy bęb­
nów i trąb odgłosie, z rozwiniętemi sztanda­
rami. Z tych jeden sztandar żółty, przydany 
śląskim zaciągom, utwierdzono na środku 

. rynku, straż przy .nim honorowa postawiono, 
a rogimenty szły, npaw.wo, przytupując i gę­
by swe z niiemieęka ku szta-ndarowi odwra­
cając. Poniektóre oddziały jwesze z małym 

'. zachodem rozkwaR^owały się po mieścir. 
.straż miejską rozpędziwszy i- wartą rwą ob- 
stawjwszy gęsto rogi-rynku i przyległe, ulice.

Już mroczyło się nad miastem,, jak wjecha­
ła. na rynek strejęa, w pióropusze , i skóry 
lamparcie świta, a pośrodku niej cicho po- . 
toczyła się -w ^ześć, koni zaprzężona kareta, 
z. której na środku rynku wysiadł — łacno 
to zgadnąć — sam Maksymiljan.. Krótko o- 
dezwały się bębny, a potem cisza zaległa 
rynek. px> którego, -lipkach siała gawledź 
milcząca z wysuwającymi się frontem co Ic- 
ir-zymi mieszgzajigiuL którzy obnażyli’ gło­
wy i czyniąc pokłon ..tło połowy korpu- n - 
czekaii ..w-:iińICKeniu-. ■< .

Elekt wyszedł z koku-y i obraca! głowę 
na W"7.ys.‘AM? Mrony. Snz- powagi- wl:^-fwej 
monarsze, jakby .jpjjzeklwał inszego ..powita­
nia. Zwracając się potem do przytomnego —r 
jak się pokazało—'Andrzeja Zborow k:ę.gę, .z 
iryljcia. -ivta.ł iasi o. u-. - 
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od Ołomuńca powitaj ńe. Podszedł tedy Zbo­
rowski kii gromadwio mkFzcaam, z pośród 
których wysunął się najstarszy wiekiem 
Gemborek. Ten, mając za sobą, c-.Uą s?,rasz.y-«ę 
mieszczańską, pokłonił się nisko i tak rzecze:

— Sieroty my biedne, w ten czas bezkróle­
wia, witamy waszą cesarską mość jako mi­
łego gościa Rzeczypospolitej.

— Jako króla i monarchę! — poprawił 
MaksymiłjBmis po łacinie.

— Jako najmilszego gościa Rzeczypospoli­
tej... — powtórzył Gemborek — który nasze 
skromne progi raczył nawiedzić w tak do­
stojnej ciżbie najzacniejszych ichmościów i 
zbrojnego rycerstwa.

Pobladł Maksymilian. }»v-i:.!«.ł Zborowski 
i zatrzął się od konfuzji, a ławnik Gemborek 
stał, pokorę mając w oczach i kark niczśm 
pod miecz katowski nastawiony. Poczem e- 
Jelet, wsiadł do karocy i i w ra z ze świta, ruszył 
ku wschodowi, a za nkn przez noc całą cią­
gnęły luźne oddziały i podwody — na ko­
ronację do Krakowa.

7 października: Wojska już przeszły Z ta­
borem. Kur.:en<kie poczty przejeżdżają tyl­
ko gęsto tam i t)t. Za wojskiem przyciągnę­
ły gromady przekupniów i kramarzy niemiec­
kich, śląnkich i czeskich. z czego kupcy 
miejscow: straty mice uważają, bo pospól­
stwo ciekawe zagranicznych towarów.

10 października: Z Olkusza nadeszły wia­
domości, że wojska cc-c-.-kie podążyły pod 
Kraków. Pułkownik Hohłbtk w-tręt-y im czy­
nił po drodze pod pab-ztyiu-m, z kasztelu 
tamtejszego ostrzelał gęsto kclumny, które 
poniechały odwetu, naglone do szybkiego 
marszu.

12 października: l’:z< Ił przez. Bętlzki wo 
jewoda poznański Górka, w 650 ludzi i 8 ar­
mat, idąc przez fś-!ą«k pi.ó 'e żule w sukurs 
Maksynritjanowi. Mając roz - -'z wyraźny wo­
bec zdrajców zbrojni;- wyetęjowae. ogniem 
fflnigowmc i wszystkiej armaty zamkowej o-
s.trzekił€-m go na przedpolu. szkody znaczne 
w konia>sh i Iiłc-ziaeli czyniąc. OMrzelrł się 
kUkakrotime, ale' -nać -pic-e.yl ,’ę okrutnie, 
s-koro kłusem miasto przemierzył, uchylając 
się od rozprawy.

19 października: Wokół Będzina uel-zylo 
eię. Nadeszła :n»trukijt zbierać pospolite ru­
szenie i kasztel wzniocnlć. Siła z tem jest ro­
boty i zachodu.

Pułk. Holwbek i«z-i.-rdz/ł >'ę i niemal.- 
s-akody czymś rakuskitmn wojsku, szarpią.- 
go z tyłu i po bokach. Prze I dwoma en'am-1 
waląw-szy ozęść załogi Ralwamii. -w<>‘ h k’< 
raków i wJzżę.tmych wota ■ kr< on.-j gwar­
ków olka-x eh. rozb i ;cl .if.tiiiit c 
gnący od Śląska oliz.tł hrab--o Silll.ś.i. 
300 koni 150 jćcehoty, zajął wozy z pro­
chem. winem. żywno--ią ■ z.-auda- na je.Iw a- 
tńi szyty, który pa o: wat o kok ota olku­
skiego przeznacz) .

W ten miejscu urywa • > kro./ka me pana 
tawgrabłego. Zapewne został ca odtfbłany z 
Będziara, gdzie już sp-aw-eść jego była zby­
teczną, na pole walki, która rozgorzała na 
dobre na przcstr/im' < I Krakowa po Cze-to- 
ełiowę z miej-.-ami -tarć na wschód od tej 
Bn.ji.

Pod Krakowem elekt Mek-ynrijan odniósł 
poważną. klę-.kę, ale nim od tego grodu od- 
Htąfśł. wysłał ki-i-ko tysięczny oddział w stronę 
Piotrkowa z fełdu-bcsisteru Lichtemstednem. 
Krzysztofem Zbołow-kim : Stadniokim. Ar- 
mja ta miała żywcem ii.-ówyZygmunta 
Wazę, który w międzyczasie. zdążając w 
stronę Krakowa, stanął w Piotrkowic-.

Wreszcie dnia 23 października odstąp’! 
MaiteyrnHjan od Krakowa i odtąd wałę-al się, 
zewsząd naąćera-ny i opuszczany pracz nie­
dawnych zwolenników polskich, nawracając 
na Słomniki, Miechów, Pilice i Ogrodzieniec' 
Poesczegńhm jego oddziały próbowały niepo­
trzebnych szturmów do stojący cii przy dro­
dze zameczków, przyczem najbardziej woj­
skom rakuski-m.da! się we znaki Kieper Kar- 
łńteki w Olsztynie.

Tymczasem Zygmunt. Waza stanął dnia 8 
grudnia w Krakowie i w trzy tygodnie póp» 
niej ukoronował się, poczem kanclerz Zamoy­
ski — po dokonanych uroczystościach — z 
c-ałem wojskiem podążył za wclziercą i uzur­
patorem do Wielunia. a gdy stąd wycofał 

"s«ę MalmytnSjan po t-ygo kulowym postoju, 
wtargnął za n-m na ziemię śiąską i dnia 23 
stycznia wziął go do niewoli po krwawej 
bitwie pod Byczyną.

W hilwie tejp-.ułł trzema kuźarn i przeszyty 
pułk. Hołułmk, a obok niego znaleziono zwło­
ki starko bwgrabiego Myszkowskiego.

Czy był tak; burgrabia i czy tak się zwał, 
wie dadzą o tera świadectwa pożółkłe i 
niecałe księgi historj;. Dopełni toj prawdy 
legenda, zrodzona w szumie wichru, który od 
wieków gada w noce księżycowe z ruinami 
-uwego zamczyska.

Tadeusz Ooiofe

Ksiądz Ilawitewin mira Imć Kamieiskl
0 tem, jako sie Pleban Czeladzki z Dziedzicem Dąbrówki o przynależność 

tej wsi do parafji czeladzkiej wadzili.
Leżą tomy grube w oszklonej szafie. Za-., 

warta w n-ich wieść cicha, zapomniana przez 
wszystkich o życiu dawnych ludzi. Patrzysz 
się ze .wzruszeniem w otwarte, pożółkłe per­
gaminy. Czytasz -karty, kreślone ręką nie­
wiadomą przed wielu, wiciu laty. Karty mó­
wią. o zdarzeniach dawnych, ciekawych, cha­
rakterystycznych, mówią często tak obrazo­
wo i żywo, że wstaje przed oczyma twemi 
całe to dawne życie jego rzeczy i sprawy, 
i ludzie, o których często niejasne wspomnie­
nie zoetało, a prochy dawno wiatry rozniosły 
po niewiadomym świecie. ‘

Oto co mówią karty pożókle o jednem, 
drobnem zdarzeniu z przeszłości Zagłębia.

Imć pan Jan Jerzy Kamieński, wsi Dą­
brówki pos-esor biegał rozgniewany, z irytacji 
sapśąc, pol;»bTe swego dworu w Dąbrówce, 
wreszcie podać kazawszy inkaust, pergamin 
i pióro, za stołem siadł i groźnego marsa 
na czole postawiwszy jął do księ-iza biskupa 
krakowskiego koneypować list.

A przyczyna irytacji Imć Kamieńskiego 
była taka:

Od kilku już lat trwał spór zawzięty pomię 
dzy nim. a plebanem cztla lzkim ks. Hel-lt- 
Nawdzcwiczem o to. do której parafji ma 
wieś Dąbrówka naiieżeć, do Czeladzi czy 
Bogucic. Ksiądz Na wdzowicz. ówczesny pro­
boszcz czeladzki, ksiądz szeroko znany, ka­
nonik katedralny chełmski i opatowski, św. 
teologji i praw obojga doktor, pamiętał na 
Jawność i znaczenie parafji czeladzkiej i 
wszel-kiomi siłami jej pomniejszeniu przeciw­
działał. A była to parafa nifbylejaka. Nale­
żały 'do niej wsie w okolicy szerokiej: Sie­
mianowice, Przelajka, Wojkowice, Pogoń. 
Sosnowiec, Milowice i Dąbrówka.. To też 
keiądz kanonik o splendor parafji swej dbały, 
raezej o jej powiększenie i pomnażanie zabie­
gał. Zaś Imć Kamieński, pozostający w zaży­
łych sto-linkach przyjaźni z księdzem ple- 

h banem -Irogiue-iclttni. konśecz.-iio pragnął Dą- 
-.btówkę od Cze-iadzi oderwać i do Bogucic 

przyłączyć. Ułatwiała mu starania ta okoiicz- 
• tiość, że Dąbrówka już w granicach królestwa 
pruskiego leżała i władze pruskie chctnem 
okiem na takie uniezależnienie od juryzdy- ' 
kcji kościelnej biskupstwa krakowskiego pa­
trzyły.

Sprawa ciągnęła się c l paru lat. Szły pi­
sma i podania do księdza biskupa krakow­
skiego z jednej i drugiej strony. Lata całe 
w konsystorzu krakowskim zalegały akta 
tej sprawy. Imć Kamień-k! w ewojmn i p-o Ida 
nych swoich imieniu pisywał do biskupa dłu­
gie, szeroko uzasadniane prośby i szereg 
w nich na swoją korzyść przytaczał argu­
mentów. Więc na poparcie prośby swojej 
pisze, „że dla wyszłych surowych zakazów 
Jego Cesa-.-skiej i Królewskiej Mości, a Ksią- 
żęcia Najwyższego Z'enrie Śląskiej surowy 
mandat stanął, ażeby żaden z obywateli Zie­
mi śląskiej podatków i dziesięcin extra Re- 
gnum nie płacił, a to pod pokutą sto czerwo­
nych złotych, a-l fiseuin Jego Ce-ar.-kiej i 
Królewskiej Mości, Kwią-żęeia Najwyższego 
Ziemi Śląskiej; i dlatego ja, jako powinien bę­
dąc należyte posłuszeństwo we wszyst-kicm 
Jego <Cesarskiej i Królewskiej Mości extra 
Re.gnum 1) tani do parafji czeladzkiej sta­
wać i dziesięciu płacić nie mogę".

W tymże liście skarży eię, żc’ ksiądz cu- 
rtttus czeladzki, za zezwoleniem biskupa

Piękne rzeźbione z kości słoniowej* przed lioty, swego czasu wykonane dla król# Sobies­
kiego (znadujg sie w zbiorach dr. A. Kahano-wicza).

ni tutiiic, ani poddanym moim sakramen­
tów od Boga samego pozwoionych adoimi- 
strować nie ehtóał i o-wszom zakazał, ie lu­
dzie moi bez dyepoeycj-l z tego świata scho- 
dzść i po różnych iniejBcacli jako poganie 
pogrzebo-wać się sami musiełi".

UeprawietHiwia eię, źe „nieclwąę, aby dla 
złości jednego księdza, patentów Jego Ce- 
i»ars-kiej i Królewskiej Mości nieuznającego, 
poddani moi całkiem się zhitrzyi-i, do kościoła 
najbliższego i najprzyleglejszego boguckiogo 
ich applikowałem 2) i nakazałem".

Dalej w prośbie swojej jako ważki argu­
ment podaje, źe „lepiej jest majętoości Dą­
brówka do Bogucic należeć, co sama ocularis 
inspectioS) pokazuje, bo do Czeladzi przez 
wady wielkie iść trzeba, których wiosną, dla 
ich rozlewu ani pedestre ani erpiestre 4).prze­
być ule można; i do Czeladzi jest daiejj a do 
Bogucic, prośctusieńko.

I podanie swe tenii koiiczy słowy: „prze­
ciwko decyzji inseioSj mnie, Pana dziedzicz­
nego Dąbrówki et iń absontia curati 6) w 
Bogucicach solemnlssim 7) prostftuję■ się*.

Tak pisał Imć pan Kamieński do biskupa 
krakowskiego w podaniu swo im z dnia 11 
września 1712 roku.

Konsystorz jednak krakowski zadecydo­
wał inaczej, aniżeli Imć Kamieńsk: sobie ży­
czył. Juryzdyltcja duchowa czttla jeszcze 
swoją, od władz po-lityczinych niezawisłość i 
bez względu na to, że Dąbrówka poza grani­
cami państwa polskiego leżała. — ksiądz bi­
skup krakowski postanowił, że na lał do pa­
rafji czeladzkiej ma należeć.

0 lem się właśnie tylko co Imć Kamień:,-ki 
o-J plebana w Bogucicach dowiedział,, tedy 
jteleu złości za stołem siadt i do księdza bi­
skupa krakowskiego, którym wówczas był 
Michał ze Słupowa Szem-bck, daleki Imć Ka­
mieńskiego krewny, w te słowa napisał Ust:

..Najprzewielbniej.-zy, Jaśnie Wielmożny. 
Mo-ci K leże łf-kupi- 1’a.feński, Snlrag.i-f.- 
Krakowski. Mój Wielce Mości Bob:o Izie-ju".

„Pcwziąlt ni wiadcnicść o-l Jego-Mości 
Księdza Plebana Boguc.kiego, że me insoio 
Ksiądz Pleban ('zeladzk: dekret w przewiele­
bnym konsystorjum krakowskim otrzymał 
o przyznaniu a-J-milustracji sacramentorum 
w Dąbrówce do kościoła czeladzkiego cum 
inehibitione eacramentoruni 8) w kościele 
boguekim. Tedy ja, jako passe,sor princi- 
palis9) Dąbrówki nigdzie indziej należeć n-'e 
mogę i nie chce, tylko do Bogucic, jak etaro- 
dawito według erekcji postanowione było*.

Po-teni następują skarg: na pUe.banh eźda-Jz 
kiego, że po kazaniu z ambony jakoby o mie­
szkańcach Dąbrówki źle miał mówić, a jego. 
Kamieńskiego, poganinem nazwać. Zaezem o 
praysłaniic raz jeszcze komisji specjalnej pro­
si i kończy wyraźną groźbą pod adresem 
nienawistnego przeciwnika, plebana czeladz­
kiego:

„A tak uniżenie upraszam naprzód o zaka­
zanie temuż nieuważnemu, a honor mój śła- 
chceki starożytny szarpiącemu księdzu Ple­
banowi Czeladz-kieinu kalumitji nieuważ­
nych, dla których co innego a gorszego stać- 
by się musialo. Przeciwko temu wszystkiemu 
soleinnssime protestuje, się. A przytem upra­
szam. aby Ksiądz Pleban Bogm-ki :n poese- 
sione adm-n istrationis sacranneirtorum 10) 
:tó do decyzji nowej komisji zostawał, gdjrż 
ja totaiiter do kościoła- czeladzkiego ąpłi^o- 
wać nie bę-lc*.  1

I

Nie nie pomocy ciągłe foty Imć Kamsk-ń 
skiego. Decyzja była już wydana. Ksiądz 
Nawd-zewicz otrzymał dekret od Ifokupa kra­
kowskiego, pozostawiający Dąbrówkę w gra 
nrcach paraf ji czeladzkiej i zabraniający 
księdzu boguekierou spełniania posług rołigij- 
nyrh w Dąbrówce. Tedy uradowany wiek*-  
odpis dekretu tego sporządził i przez organi­
stę księdzu plebanowi do Bogucic odesłał 
Zaszła przytem scena zabawna, o czem ówie 
organista niech nam juź właeneań słowam-
opowie:

„Niżej podpisany zean.iję suto conscieueia 
et fide Christiana 11): że będąc posłany oJ 
prałata .swego i pasterza kościoła farn^o 
czeladzkiego Imei księdza Stanisława Nww- 
dse wicz-Heidta z kopją dekretu w konsy&to- 
rzu krakowskim ferowanego do Imci księdza 
Mate-u-za Nie-,źporkow:cza, plebana boguckie 
go. dle 5 Decembris 12) roku 1713, przyje- 
ehawsz.y <’o Bogucic, konia-m przed płebs- 
ują zostawił, sam zaś osobą moją, do jiśełw- 
nji poszedł-zy trzeźwo z laski Bożej i prac- 
sius 13) sobie, ukłon mój należyty i rewe- 
rencją o-l prałata mojego oddałem. Kon»ą 
dekretu do rąk własnych Jego Mości prezein 
(kiwałem. Gilzie w rezydencji u Imei Ks:ęd.za 
Plebana Boguckiego zastałem pod ten czas 
obe. tiigo Imei Pana Jana Kauiicńekiego. Ja­
kem tam stanął, ztuaz -mię ©baczywszy Inn- 
K-’ą--iz Heban rzt-kł te słowa: to |x?w«ie i 
dekretem. Jam zaś odpowiedział: tak jest.
Tu Jego Mość Pan Kamieński, porwawszy 
się od ~tołu. gdzie z Imcią księdzem przy 
kuflu siedział, rzucił się do nwre z furją i |K>- 
i .ąl i.fetować o atMsntyk dekretu, któregc 
pokazać nie śmiałem i nic należało nr. A ■■ 
lm<- Pan Kam ; ń~k- po J pąroitin ślacheckhn 
obligowawszy - ę. że m ai wróetć tenże au- 
tenty k. wydarłszy m: go. nietyłko nie wtok!. 
ale -koro rynko |«zeczyutł Imię Jaśnie Wiel­
możnego Imei K- <‘-l'j Sofragaoa do herbu

I-', rt' .1ck>o Moś-.- palcem r-woira żga! i 
k uf mówiąc: Urn, ten u mnie chleb mój ja­
dał. I autentyk dekretu wziąwszy do pfoier 
włożył. Także imię [R-ałata mego nprotano- 
wal, ze.iżywemi słowy konfund-ując. Na co 
patrząc Imć Ksiądz Pleban Bogucki we •wła­
snym d(Mn.ii swoim nie tylko nie oponowa!, 
ale w żarty i śmiechy to obrócił. Ja zaś nie 
mogąc wytrzymać takiej konfuzji, uczyniw­
szy. jrrotesfuję solenną o konfuzją sądu oraz 
o-oby Jaśrfe Wielmożnego Iok'I Księdza Su- 
fragalia, uponuiialm się o wydanie autenty­
ku. czego ule tylko mi -nie uczyniono, wie 
mnie samego skonfundowano, trzciną mi gro­
żąc i biciem, aż dopadłszy konia, u-jożdża.’ 
mu-ialem. Czego wszystkiego wierną czynią*-  
relacją eadem fide Christiana, zeznaję, piwę 
własną ręką i podpisuję się.

Kaoper Z-ubłewski. rec-tor stbolae 14) i <*
ganista w Czeladzi.11

Jsk żywi sta.ją nam przed oczyma oi ło­
dzie z. opisanej scenki. Jakiż bajecanie za­
bawny jest ów „fector schołae11 i ongarfota. 
„trzeźwy z łaski Bożej11, fotórafou się mocno 
pewno oberwało od Imć Kamieńskiego. Jak­
że diarakterystyc-zoe. są te postaoie, wkład-a 
jący wszystką energję swoją w najHiższe. 
własne sprawy; -kłótUwi. porywczy, awantur­
nicy, ..k-nftem się zabawiający11, niefcśed-y 
trzeźwi „z laski Bożej11.

Tatk więc po latach paru spraw*  eię ua 
korzyść plebana czeladzkiego zdecydowała. 
Jednakże po śmierci keiędza Nawdzewicza, 
który mocno spraw swoich bronił, gramka 
polityczna, jaka Dąjbrówkę. cni Czeladzi dzie- 
i:la i względy łatwiejszego do Bugucśc do­
stępu prze ważyły i Dąbrówka do parafji w 
Bogucicach przyłączona została. Tak zakoń­
czyła się sprawa, która prrez długie lata by­
ła przedmiotem namiętniyd) sporów i zacię­
tej walki pomiędzy Imć Panem Kamieńskim 
z Dąbrówki a ks. Heidt-Nawdaewiczem, pie- 
banem czeladzkim.

Antoni Rączawek.

1) poza zagranice państwa. 2) przyłączyłem
3) naoczne stwierdzenie, 4) ani pieszo, ani kon­
no, 5) bez wiedzy mojej, b) po<l nieobecność pro­
boszcza, 7) najuroczyśaej. R) z zabronieniem 
sakramentów 9) główny właściciel. 10) w spełnia 
niu posług religijnych, 11) sumiennie I pod sło­
wem chrze*cjańslu«n.  12) dn. 5 grudnia. 13) przy 
tomny. 14) kierownik szkoły.

Czy jesteś członkiem 
Polsśiei Macierzy Szkolne)
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U kolebki polskiego przemysłu węglowego.
Do końca wieku XVIJ-go, .węgiel, tak po­

tężną dzisiaj rolę' odgrywający w. życiu g»- 
spodiTczeni świata, był raczej przedłnictem 
ciekawości, jak płodem użytecznym.1'

■Stare kroniki wspominają o Wtńlenhi w wie 
ku XII-ym kopalni węgla w Wałbrzychu 
(Wal-denbnrg) na -Śląsku, alb kopalnictwo to 
zostało rychło zarzucone i wznowione dopie­
ro w końcu wieku XV-go, jednocześnie z ko­
palniami saskiemu Przedsiębiorstwa • te je­
dnak i wtedy nie posiadały -wietkiego- znacze­
nia. Dopiero zastosowanie węgła do -wytapia­
nia rud, podnosi rozwój górnictwa węglowe­
go. W roku'1627 Anglja wydaje pierwszy 
patent do wyłącznego prowadzenia pieca hu­
tniczego, na węglu kamiennym.

Najdawniejsze ślady historyczne o znajdo­
waniu się węgla kamiennego na terenie Pol­
ski zawiera opis Polski przez CcHari‘ego 
(Andreae CeHarii Doscriptio^Poloniae), wyda­
ny w r. -1659. Autor wspomina tam, że pod 
Tenczynkiem (koło Krakowa) kopano wę­
gieł. Późniejsze źródła historyczne o kophł- 
niaoh tych nic nie wspominają.

Dopiero z końcem XVHI-go wieku konie­
czności życiowe zmusiły ówczesnych mężów 
etanu do zwrócenia bacznej uwagi na wę­
giel. Zaistniał wtedy w Europie brak drze­
wa, jako jedynego materjałit opałowego. W 
Polsce stan ten objawił się już w wieku 
XVI-ym, jakkolwiek później, niż w Europie 
zachodniej. Brak drzewa szczególnie był 
dotkliwy w okręgach przemysłowych i za cza 
sów Stanisława Augusta poczęto myśleć, o 
otwieraniu kopalń;

Pierwsza wzmianka polska o zastosowaniu 
węgla kamiennego do hutnictwa ukazała sic 
w r. 1872, w dziele Osińskiego p. t. „Opisa­
nie polskich fabryk żelaza11. Osiński mówi 
tam o odkryciu węgla kamiennego w staro­
stwie Olsztyńskim i radzi oprowadzanie zc 
Śląska majstrów hutniczych do topienia rud 
na tym nowoodkrytym węglu. Z rady tej 
nigdy nie skorzystano, zapewne dlatego, źe 
okolice Olsztyna ’ zawierają gorsze ’’ gatunki 
węgla brunatnego.

W r.' 1780 poczęło odkrywać węgiel ka­
mienny w dzLsiejszem Zagłębiu Dąhrowskiem 
Nie przywiązywano jednak do tego więk­
szej wagi i. jedynie lućjność miejscowa uży­
wała węgla do opału. Zaczątki 'ąamiarów ko­
rzystania' h'a większą skalę ż dobrodziejstw 
czarnych djamentów odnajdujemy w przy­
wileju Stanisława Augusta, z dnia 11-go 
kwietnia 1783-go «roku, w którdra król ze­
zwolił na stworzenie Towarzystwa' akcjonarju 
ozów górniczych do zakładania warzelni so­
li i otwierania kopalń węgla kamiennego. Na 
mpey tego przywileju powstała w 1884 r. 
spółką, złożona z 12 osób, samych prawie 
nicmeów saskich, Było to zapeWne pierwsze 
polskie towarzystwo akcyjne. Regulamin 
spółki składał się z 12 artykułów, a kapitał 
zakładowy stanowiło 12 akcji (kuksów) po 
1000 złotych polskich. Żydzi ńietmógli akcyj 
posiadać. Dyrektorem tego Towarzystwa był 
baron Leopold Buest, kierownik salin saskeh 
i mogunckich. Praca pierwszego polskiego 
przedsiębiorstwa w ęglowegó, pcm:mo posiada 

nydi upoważnień królewskich, zaznaczyła 
się .ędynie skromnemi poszukiwaniami w 
okolicach Szczakowej; na północ od Joworżna.

W kilka lat po nieudolnych próbach sas­
kich przedsiębioców natrafiono na węgiel ka­
mienny w ówczesnom księstwie siewierski em. 
Wydawano go w niewielkich ilościach • z o- 
porem wchodziło w zwyczhj używanie węgla 
na opał. Jak wynika, z dzielą Hipolita Kow­
nackiego j,0 stiffożytności kopalń sławkow­
skich11 wiedziano także o istnieniu węgla ka­
miennego między Strzemieszycami, Niemca­
mi, a Porąbką. Praktycznie jednak nikt tych 
wiadomości niewykortywtywał. Dopiero w 
r. 1792 hr. Moszyński, właściciel Jaworzna 
rozpoczął w dobrach swoich regularne wy­
dobywanie węgla.

Po rozbiorach Polski, znajdujące eię na 
złomach Polskich1 tereny węglowe dostały sio 
pod zabór trzech państw, licząc już w to, o 
wiele wcześniej oderwany od macierzy, Śląsk 
Górny. W dalszym rozwoju przemysłu wę­
glowego utworzyły się na węglodajnym szma 
cie złenr citcry Zagłębia Dąbrowskie, Śląs­
kie, Krakowskie i Ostrowsko - Karwińsikie. 

Każde z nich żyło odrębnie, w normach inne­
go ustroju politycznego i gospodarczego. 
Najwięcej inicjatywy i myśli polskiej skupi­
ło .się w Zagłębiu Dąbrowskiem, które, prze­
to można nazwać kolebką polskiego przeoiy- 

i słii węglowego.
Jak już wspominaliśmy w dzwiejtszem Za­

głębiu Dąbrowskim poczęto odkrywać wę­
giel w 1750 roku. Ważniejsze odkrycia datują 
się w 5 lat później, gdyż wtedy znaleziono 
węgiel jednocześnie w dwuch miejscach, inia 
nowieie we wsi Radoeha pod Będzinem i w 
Dąbrowie Górniczej. Węgiel z Radoehy czer­
pali mieszczanie będzińscy na własny uży- | 
tek. Węgiel w Dąbrowie odnaleźli przypad­
kiem pasący bydło obok drógi, prowadzą­
cej;. zó; Sławkowa przez Będzin do Czeladzi. 
Miejsce to znajduje się w odległości 30 me­
trów na zachód od dzisiejszego kościoła w 
Dąbrowie Górniczej.

Po przejściu tej części kraju pod panowa­
nie pruskie, Rząd pruski wprowadził na po­
siadanych ziemiach polskich swoje prawa 
górnicze', a jednocześnie przedsiębrał ogólne 
i szczegółowe poszukiwania, oraz tworzył no­
we i rozszerzał istniejące zakłady górnicze. 
Przez yyładze pruskie została' otwarta w
1796 roku kopalnia Reden, zwana tak od 
imienia ówczesnego dyrektora królewsko- 
pruskiego górnictwa hr. Redeua. W roku
1797 urusacy otworzyli ua bogatem polu wę- 
glówem pod Strzyżewicami kbpalnię Hoym, 
ochrzczoną tak na cześć pruskiego ministra 
(późniejsza kopalnia Tadeusz) . a pozostającą 
pod adininistra? ą praskiego urzędu górnicze 
go w.TanKiwicach na G. Śląsku. Wzmianka 
o kopalni węgla w Strayżowicach znajduje 
się jeszcze w aktach, ks. Siewierskiego 1789 
i 1792 — i stąd pochodzi zapewne przyto­
czona już wiadomość, że za czasów polskich 
znaleziono węgiel w księstwie siewierekiem. 
, W obwodzę olkuskim Rząd pruski aż po 
Pilicę prowadził poszukiwanie węgla. Rezul­
tatem tych prac było otwarcie w r. 1806 ko­

palni Nadzieja Ludwika (Ludwigs Iloffjiuhg). 
. na. gruntach wsi Sielće, własne# k*.  Anliali- 
Coetihoń-Pk-s, oraz’ kopalni' fińbf we' w-i 
Bobrku w bliskości Białej Prabmszy.

Taki jest wynik działalności prusaków w 
Zagłębiu Dąbrowskiem. Za czasów panowa­
nia pruskiego wydobyeśe węgla w b. Króle­
stwie Kongresowem nie przenosiło 4000 ton 

Dopiero okres następny stan’ ten | 
znacznie zmienia. Mówimy tu 0 czasach rzą­
dów Staszica j. Łabęckiego i działalności 
Banku Polskiego w górnictwie pófekreni.

Trudno omawiać tutaj szczegółowo te cza­
sy. Wystarczy ’ wymienić Szereg kopalni, 
które zostały wówczas otworzono, aby z lać 
sobie sprawo jak bardzo pchnęły one na- 
pftód, mimo przeciwności wypadkóty pal:-' 
tyćznych. rozwój górnictwa.

W roku 1814 odkryty został w Niemcach, 
przy kopaniu studni do użytku browaru, wę­
giel kamienny. Założono tam kopalnię Fe­
liks, zwaną tak od ówczesnego dzierżawcy 
tej wsi Feliksa hr. Łubieńskiego. W r. 1845 
■załażona została przez hr. SiemieńskiogO w 
Ostrej Górce pod Sosnowcem kopalnia Po­
goń. W' r. 1824 rozpoczęto poszukiwania wę­
gla miedzy Będzinem, a Dąbrową i otwarto. 
tam kopalne Ksawery (dzlsieszy.Paryż). W 
r. 1822 właściciel majątku Mjłowice pod So­
snowcem, Błeszyński, zalaźył kopalnie Wik­
tor. IV tymże samym roku powstała kopalnia 
Dańdówka na gruntach wsi Zagórze. W rok 
później ówczesny właściciel majątku Gro­
dziec, Maurycy Kossowski, założył kopalnię 
Grodziec, a wreszcie w roku 1834 otwarto 
kopalnie Maurycy i Józef pod Niwką.

Za czasów rządów utworzonej jto Odej­
ściu prusaków Głównej Dyrekcji Górniczej 
•wzrosło odrazu wydobycie węgla z 4.000 
do 14.000 ton rocznie, a ■założone przez nią 
zakłady przemysłowe podniosły spożycie wę­
gla o. tyle, że w r. 1827, z chwilą przojśeia 
górnictwa pod nadzór Komisji Rządowej 
przychodów i skarbu, produkcja, wynosiła 
70.000 ton. W późniejszym okresie Bank 
Polski, po smutnych wypadkach powstania 
Jistopojawego, podniósł wydobycie węgła z 
38.00 t. w r. 1833 do 66.000 t. w r. 1884 i 
148.000 t. w r. 1842. W następnych 13 la- I 
tach pa upadku Banku Boskiego, górnictwo | 
nie robi żadnych postępów.' Dop!tt<y"rttebn- 
dowa dróg żelaznych, zmiaiia praw górni­
czych i olbrzymi rozwój przemysłu w dru­
giej połowie wieku pary i elektryczności, o- 
tworzył przed ^potekiem kopalnictwem wę- 
glowem nowe drogi, po których kroczy ono 
dotychczas.

Czasy dzieciństwa Zagłębia Dąbrowskiego 
minęły bezpowrotnie. Wielo kopki ń. O któ­
rych otwarciu pisaliśmy, dzisiaj nie istnie­
je, a na ich miejsce powstało dziesiątki in­
nych. Dla dokładniejszej jednak charaktery­
styki stosunków wydaje nam się koniecz­
ne przedstawienie losów jednej z tych ko­
palń. które dotychczas istńieją. Za taki 
przykład służyć może kopalnia Reden.

Na założonym w 1796 r. Redcnic prowa­
dzono do 1806 r. roboty wyłącznie odkryw­
kowe, a węgiel wydobywany w ilości 200

.tpli^roczijię ,sprzedąwąńo osobom prywai 
nym. \)' r. 1807 przeszła kopalnia j Reden 
z rąk rządu .pruskiego na. własność marszał­
ka fr&ifcuskicgo Lanneśa, który otrzymał ją 
w dotacji od Napoieona I-go wraz z. księ- 
'sDyom i-iewie.-skjem. .Marszałek I.annee zale­
gał jednak z podatkami ze swej siewierskiej 
..kolonii11 i, na tej’ podstawię została kopal­
nia Reden. wyrokiem Trybunału cywilnego 
wóy wództwa Krakowskiego, wydzierżawio­
ną .‘kaniie owl Burbachowi. dzierżąwry dóbr 
1.;: i 1813). W 1811 kopa’nię przejął 
sk; 'b P..li-:v Polskiego w Sta-;ie zupełnie

Stan tci sąi-owaiziła dewąsta- 
'ja zt; '.''a. przez prti-aków sztolni do 
< lp'rou.'i i ' ’’<j oporządzeniu no-
• j sz' Kom' ; Rzą owa przychodów i 

skarbu zabi.il. -i. w nr i w-kazówek mini­
stra Lab i. . od i • .-•.-mej macy nad
roz-1, a Re-• . W r. .'827 minister Lu- 
be< k --•••• -p-ow:' i ł na kopalni rewizję : 
'■ wierdzif nb-zm'. rab-, powóloy pęstęp ro­
bót g '-:;i •/> l ii. ł.-.ik robotników j odpo- 

'■■go i u' i>.-n . zczeiij. ó-ior 
i"’ 1 r.' i. ak':i koszar robota'
ezych,. si>Orządzęnic .planów j, kosztorysów 
dóihów mieszkalnych dla robotników, przy- 
czerfi zalecił, uwzględnienie, warunków, pod 
jakiem: domkj przechodziłyby na własność 
robotników', za. irotrącenięm kosztów, budo­
wy z ich płacy. Przy domkaęl: miały być 
Zakładane ogródki, ale nie wielkie, żeby nie 
odciągały górników do rolnictwa. W r. 1828 
wyibttćhl iuv kapalni Reden pierwęjry pożar, 
k:ó(g- pow.-tał wskutek samojapaienia się 
mialti węglówcgo, pczostawioąięgo pod zie­
mią. Pożar, ten został ugaszony, lecz częste 
pożary następne zniewoliły Rżąd’ do zam­
knięcia kopani1. Przez kilkadziesiąt, lat Re­
den nie istniał dla życia.. Dopiero, od dnia 
1 stycznia. .1892 roku miejsce' dawnej ko- 
pąl:ii Reden, zostało, wydzierżawione pp. 
Sźewcowowi. Derwiżowi i Pomerancewowl. 
którzy po kilku latach odstąpili swSje pra­
wa Towarzystwu Franciisko-Bosyjskiemu. 
Towarzystwo to załeżyłę nową kopalnię Re­
den czynęą do dnia dzisio^żego.

W powyżczy^n, zarysie ppezątkpw kopal- 
iiictwą. węglowego iiwzględipllśmy jedynie 
ZĘiglębię.Dąbrowsk'.. w-kulek jego charak­
terystycznych eec-b i według dostępnych 
nam źródeł. Zagłębie Krakowskie z powodu 
nieprzychylnych stosunków politycznyeh, rńe 
tnu^ło osiągnąć należytego sopnia rotwoju, 
mimo wspaniałe dane- przyrody. Zagłębie 
Śląskie-i Ostrowsko --Karwiłiskie rózwinęły 
się szybko i świetnie, dzięki troskliwej opie­
ce rządów niemieckiego i .anstryjackiego. 
Wszystkie jednak te rozdarte ongiś' części 
mają jeden wspólny rys charakterystyczny. 
Oto te miljony. ton węgla, które wstały do­
tychczas- wyrwane z łonu ziemi, które stały 
eię źródłem bogactwa krajowego, wydobyte 
śą pracą robotników polskich. Ta polska 
praca łączy wszystkie Zagłębia iw jedną ca­
łość i czyni je nieodparcie własnością Na­
rodu polskiego.

Stab.

Poezja w żvciu górnika.
Górnicy to ..są dziwnijludzie. Ciężki i przy­

ziemny ich trud nie zabija w nich tęsknoty 
ku życiu, pięknu'i słońcu. Ta na pozór zwy­
czajna rzesza pracowników znaczną część 
życia, połowę nieomal duszy, i>'iświęca po­
ezji. W wyobraźni ich tajemną, głąb podziemi 
zaludnia czarowny świat podań i legend, 
które.górnik czuje sercem, wierzy w nie, lecz 
przed obcemi z wiarą tą się.nie wydaje, aby 
nic. spotkać się, z pogardliwein spojrzeniem 
profana. Diatego też stan górniczy zamknął 
się w sobie. Ale ważny on jest i wielki, bo 
sam Bóg, jworząc. bezcenne skąrby podzie­
mia, myśiał p nim i powołał go do życia.

Tak twierdzą górnicy, a w'pieśniach swych 
zawód górnika cenią popad innne:

Na rudę patrz złotą; 
Górnika w niej trud, 
Złotnika robotą.
Aorona z rud. . ... .
’-dy ona ozłaca ,
Królewską już skroń, 
litóż, wjp<>®ni: to .praca!
•Górnika w tem dłońl .
Skąd królu korona?

. Skąd bląskby w niej był? . , y
To góniik z skał'loi> <
Wydobył ją z brył. ’

Praca górnika pełna jest nicbezpieczeństSy. 
W ołhTan:fO'h. po-D-omia czylinin gnzt 4»-

Isząće, nad chodnikami zwisają skały, któro | 
uwolnić może i zrzucić na pracowników zło- ! 
śliwa dłoń stróża kopalin: Skarbnika. Lecz | 
górnik jest odważny i ufa opiece Najwyższe- i 
go:

, Wśród skalistych dróg
i Czuwa Bóg!... nad nanp czuwa Bóg.
j Powierzenie się Bogu czyni pracą górni-ko- 

,wi miłą. Nie uchyla się od niej i chętnie bie­
ży na szyb. To umiłowanie pracy znajduje I 
także swój wyraz w prostej lecz premiea- j 
nej radością życia pieśni:

. Już, się rozlega miły dzwon 1
; Dzwoneczka*  z uasżiijłwicży:
l Więc spieszmy wiąz, gdzie każę los

Na szyb niecłi każdy bieży, 
< laluska spiesznie, lubej daj 
1 bież w podziemny gnomów kraj 
Nas czeka praca tam 
Szczęść'Boże nam...

! „Całuska spiesznie lubej, daj...1:,,bo górnik 
. kocha swoją lubą; jest/ jej, wjęr.ny i swojej 
j chatki, gdzie żyją jego żona i dzieci idę. ‘ ód- ’ 
; uałby za cały świat:

A choć uajftuiiejsża z wszystkich cliat > 
Górnika chata tam. •
Gdzie z lubą mieszka sąni. I
Za całyby jej nie dal śżdat.

i Nietyiko jettańk' miłość włada -Serceai gór- • 
’ ulika. Pamięta dW także o pottężniejszej wład- | 
i czyni — śmierci. Nie jest to jednak dla niego i 

7^Annł-.'*Ó*'V  n*  1rA»n. Nie

—. to dobry bożek, czy genjuez, który pro- ' 
wadzi do ezczęśliwośei wiecznej:

• A jeśli kiedy przyjdzie czas 
Podziemne żegnać góry - 
I dzwonu głos ostatni raz 
Odezwie się ponury: 
O, wtedy luiba nie płacz, nie, 
Z twarzyczki twojej otrzyj łzę. I
Wszak zob&czym się tam.
Szczęść Boże nam!

Nie znaczy to przecież, aby gónnk nie był ■ 
przywiązany do życia*  Przeciwnie, kocha je, 
ate też kocłia -dia wesoło11:

Bo górnik zuch i chwat, 
Tęsknoty nie zna, nie, 
Weseleni cały, tchnie |
Już od. najmłodszych łat.

Specjalną czcią, miłością i uwielbieniem : 
górników cieszy się ich patronka św. Barba­
ra. Cześć.dla-.św. Barbary jest równie wielka, 
jak przywiązanie-do zawodu górniczego: 
. Dziwny jest urok górniczego stanu:

Kto raz maleńki kaganek wziął w rękę, 
Kto choć raz naszą zanuci piosenkę, 
Świętej Barbary nie rzitci rydwanu. 
A chociaż czasem- przez losów zrządzenie 
W innym zawodzie znajdzie utrzymanie, 
Hasłom górniczym on wiernym zostanie- 
Do końca życia, do ęstataiegio tchnienia! 
Twatdy trud górńika stał się nieocenioną 

szkołą charakterów. Pieśni .górnicze, poza 
n^pdziwrm wara i we«ęi<«m. tchną ńiMan)- 

uą niOcą czynui Umiłowaniem pracy i czynu 
znaczą: górnicy' pasmo swego życia. W dzień 
św. Barlmry śpieWają zatem:

Razom w dto:e .chwyćmy .ptfotjk ,, 
Hasłem ńasżęm: praca, ćżyn!
Dalej bracia‘do roboty ' 
Trzeba skarby dobyć, z miń." 
Nio żałujmy.znoju, trudu, 
N-e trwóżmy skalistych dróg:

.Bo, kfo^daje ęhlcb dla ludu.
Temii' .błogęsłaWi Bóg-.

A już najwyższym wyrazenę ideałów gór­
niczych, miłości.ojczyzny, stanu, pieśni i ży- 

, wiolowej wesołości i swobody górnika są 
słowa nąjuiiubicńszej ich luoscnik;; ,.

Niech żyje strój górniczy?
Niech żyje nasza piośńl 
Niech, żyje złotodajna >
Ojczystej-ziemi cieśń? ?
Niecił żyje dla ludzkości • 
Tu spracowana dłoń! . 
Niech żyje stan■:.gó~>,-;'«y'’;

• . Piosenko, dzwoń nam. dzwoń!!!
Ze slóW tej pieśnf i/ję jakaś tryumfalna 

nuta i hlesiÓ św:;.';t -zapewnienie ó -wiefeieij 
duszy tydi najbardziej utrudoonyęh pracow­
ników ziemi, Z. dti-zy tt-j wykrzesali, górnicy 
jiajnuisze Bógł’ T ludziom i-kry jiraey i czy­
nu. judzie Kh darzą za to •poważaniem, a 
Bog <łał lin 'dla 'wołm' wh-*.u  niedóstęyją 1» 
ske: prostą ; srbzumiałą dia serc jwezję.

zabi.il
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W tajemnie pełnej. ebłodnpitp^ęstraeni, 
wszechświata wirując od wieków^. Jwi 
macierz nasza- ziemća, ten d-rotmy pyłek w 
kosmosie, nieustannie ciepło swego wnę­
trza...

Ostyga... ostyga... powoli.'.'. W wyniku 
łych to słaiwej to silniej uzewnętrzniają­
cych się w. życiu ziemi naszej zjawisk geo­
fizycznych. występują nieopisanie potężne 
paroksyzmy kurczenia się, marszczenia i 
fałdowania najbardziej podatnych dtcśc; 
skorupy ziemskiej.

Paroksyzm taki potężny, ku kotkowi' 
perjodu śyłur.skiegó, a mi. początku de- 
wońskiegń znajduje dobitnie swój wyraz 
w oJbrzymiem wypiętrzeniu systemu gór 
Kaledońskich, obejmujących zarówno roz­
ległe obszary Norwegji, Anglji i Irląndji— 
jak i bliżej nas położonej Europy środko­
wej aż do Eysogór włącznie. ■

Przepotężne, te zaburzenia '-tektoniczne 
uwalniaia z głębi wnętrza żieni? Olbrzymie 
niespożyte zasoby utajenfej bnergji ciepl­
nej, rozpętują, potencjonabiie skupioną e- 
nergję kósnriczną ziemi...

I pod ■Wpływem bezpóśtednśm lub j»o- 
średnim tycłi potężnych czynników zmie­
niać się Zarzyna znowu stare już wbw- 
e.zap, niemniej pełne licznych iśkutów geo­
logicznych, pełne n-i-opiśańfgk) dziś -jesz­
cze wwatu oWirze ziemi naszej.

Zmienia' Się więc powoli, nieustannie 
wzajemny stóśanek mórz i lądów, różnicz­
kuje się ńiiorfologleznie pruł wpływem ero­
zji i deiiukn-.ji pówierzćlmai z.iemf całej, 
zmienia się lub ginie w ■ odmętach czasu 
różnołita, a tak do naszt-j często niepo­
dobna. fauna i flora zielni.

To też w okresie, poprzedzanym Iwo- 
rżenie się węgla kamiennego w Zagłębiu, 
na rozległych oh-ó.ara-eh owej tajemniczej 
przed miljonkmi lat uformowanej powierz­
chni ziemi; na wielkim zakJęśłym lądzie,- 
obejmującym i nasze Zagłębię dąbrowskie 
rozlały stę szeroko i władnie fale dewoń- 
gkiego morza .

Ciepłe," w lwiej części nieglębokie jego 
rozległe wody zaludnia bujna skłębiona 
fauna licziWeh koralowców, budująca ra­
fy i atojc — .budująca njąl(? a,r.ęl),i^l;agi', 
wysp.

Podziwiamy dziś jeszcze niezwykłą buj- 
ność ich życia, podziwiamy w wapieniach 
koralowych dzwonu. wypreparowanych 
jak gdyby subtelnie działaniem erozji che­
micznej wody — dz ałani in /^kwaszo­
nych bezwodnikiem wijgl-jWYhi wód aąno- 
sferycznych zienn.

Podziwiamy je bcz-ro;średh:o"w okol.'- , 
cach Dziewek. w okclicach. ś‘ari>żytijego 
Siewierza położonych. *

Zaludnią .tę, wody morza dewuńskjegó 
obfita różńok^ztalina fauna raniieńipno- 
gów — mięczaków, zialiijńia. charąktery- 
styc.Mia' r bógjita do dzisiejszych.fó&z&ów" 
zbliżona , fauna gjowońpgów — gońiaty- 
tów, zaludnia nie,podobna, do dzisiej-zej 
fauna, którą z;ipaiio»:ą& wsżcbbwŁi.Jnie 
w rozległych wodach ów-.zcsuego tnpr/.a.

, „Tymczasem na lądzje zaginionej póź-. 
niej Atlaartydy, w wie^ich a płytkich je­
ziorach pustyniowych, Avy^>olniohych z cza 
■sem czerwonemi osadami piaskowców, po­
jawiły się pierwsze kręgowce, w postaci 
dziwacznych ryb pancerzowych i dwu- 
dyszbych, pojawiła się fauna olbrzymich 
skorupiaków z potężnym Eorypgpnisem 
na czele. •

Nie trwa ten- okres jednak ciągle nie­
przerwanie...

W przededniu perj. -i; 1 węglowego nieo- 
pŁsańie' potężne si!y wnętrza ziemi. silv 
celłwyczne, siły nieobliczalnego w- maje­
stacie potęgi i grozy żywiołu, wyrzucają 
rrtasy skał ognisto płynnego pochodignia, 
skal. Wtóre od południa i od południowe­
go wschodu wieńcem wygasłych wulkanów 
okąłają zagłębie węgłowe.

I zniienia się znowu, powoli poziom po­
wierzchni ziemi. Wylania się z fał wąskie­
go już ‘wówczas nurai ląd nizinny i płaski 
nieustannym i czę -tym podlegający oscy­
lacjom;

Powśtaje przybrzeżny. nisko położony 
korttyrtc-nt. na którym odbywał się powoli 
Wielki proces tworzenia się i powścawania 
węgla./Pows-taje wielkie, w lwiej części 
pflraliczine Zagłobie węglowe, wypełnione 
prołluhtywnomi utworami kartonu.

> Oflwjiectnym prawom przemian i przeo- 
brażeń natury .podległa, w łonie płytkich 
a ciepłych wód morskich, w tajemnic peł­
nych Warunkach powstała, zjawia, się i 

r.aiilimiy.yzuje na lądzie, przedewszy-lkiem I 
W przybrzeżnym pasie nizinnym najdaw­
niejsza. nieopisanie bujna, flora lądowa 
ziemi/-

"To też -w związku z pojawieniem się tej 
flory karbonu, ..zmienia się powoli zaczy­
na' wyraz i charakter ówczesnego krajo- 

'hrózu jprzyredy.
AV w yniku zmieniających sic geofizycz­

nych czynników, wyłaniający się z fal 
morskich ląd niziinny, otulony zostaje je­
dnostajną. gęstą, wilgotną i ciepłą atmo­
sferą — atmosferą mgłami i elektryczno-, 
ścią. s-i-kiie nasyconą. Znaczna w niej za- 
waśtóić^hajujjodmka woglpiwęgo< ąęarówinp 

JąlęnAiczarowaty. bagnisty, a więc Łatwo 
nasycający korzenie dtryew terep, obok 
wymienionych wyżej pcmyśihych '.warun­
ków klimatycznych wywołują mi/Iznć.yczaj ‘ 
ny i szvhki rozrost roślinności. >

Powstflje świat wielki roślin, tak bujny 
i bogąty; tak wiełkiem żywc-ni -tętnem ki- 
piący^’ że prżrabmlzi granice najśmielszej 
wyojiiażlń-■jsrzyrddn-iks. miłującego ogrom 
twórcżoŚC! w przyrodzie, zasłuchanego w 
potę.żńy rytm życia ziemi...
• Niepojęte,śnie dające się'wpro<t wyra­
zić tętno." tęgo.•życia roślin bije żywiołową 
silą-i prftęga jak ku jakimś wiewid rcź-nym, 
ukry-' im cefeiii przeznaczenia...
• 1 jeśli uprzy-tomnimy sobie dzisżaj na 

. podś-titwie iiez-uyi-h śladów w wielkiej
księdze przyreidy zawartych, 'na' podMa- 
wfe skamielin i odcisków roślinnych, w 

• 1 upkach,sty,ch i w 'piaskówt-aćh fornia-

cji węglowej się mieszczących, gdy uprzy- 
tomnimy,’ sobie to przebóga/e bnjw życie 
niełicK<nydi. zresztą odmian wodntroiwców 
i nagonaisicninych drzew, gdy uprzytom­
niany sobie, że dzisiejsze karłowate na mo­
czarach niftko rosnące skrzypy, widłaki i 
paprocie, jako wysokopicn.ne wówczas 
drzewa od kilku do kilkudziesięciu me­
trów wysokości sięga 1> gdy sobie uprzy- 
tomnimy niezwykłą różnorodność ich 
kszitałtów form — jak parasołowatych 
kalamiłów, słabo rozwidlonych sigila<rji, o 
zawiłym dziwacznie rozwidlonym kształ­
cie Lepidodendronów, drzewiastych w gó­
rę kępami -s-wwh roztrzęsionych koron 
strzelających paproci, gdy sobie to wszyst 
ko irprzj/omnimy powoli, wtedy krajobraz 
nieporównany karbonu nabie-rze dla nas 
niezwykłego, nieopisanego sło-wem wyra­
zu i tajemniczego u roku...

Posępny (przeważnie, mrokami, otulony 
•bór olbrzymich wodniowców i nagosien- 
nyoh drzew o fantastycznych kształtach, 
pełen zwalonych burzami i huraganami 
drzew, zarówno jak ich pni i korzeni, ło­
dyg, liści i owoców, ciemny, posępny bór 
nie urozmaicony zupełnie powabem, kwit­
nących kwiatów, nie ożywiony wcale 

, wdztęęznym śwdegotem ptactwa, którego 
jeszcze wówczas wcale na ziemi nie było, 
dziki, posępny bór wy«okop!<'nnyeh skrzy­
pów, widłaków i paproci, swoisty, zacza­
rowany jak gdyby przedstawiać rfiusiał 
obraz...

(/'zęśtoki’oć kładły go pokotem na wiel­
kich nieraz obszarach wśród gromów i 
oślepiających błyskawic potężąie wichry, 
burze , i orkany, pozostawkijąc rozpacz- 
ny widok połamanych bezładnie drzew, 
całych pni. konarów, łodyg, liści, tworzą­
cych wiraż z opadającemi z pokolenia 
na .pokolenie liśćmi i gałęziami- drzew 
potężne masy obumicrających szczątków 
roślinnych i humusu, z pośród którego 
młode strzelające śmiało w górę pędy 
pieśń nigdy nie gasnącego żyóia śpie­
wały...

A wśród tycłi gęstych borów drzemią- 
cyęJb rozsiani' CciehCr śnuiee wody i .jezio­
ra. pokrywały się zwolna na pcwierz- 
clml^żyjącym pk-wł^on-m. zarów^o^roz- 
liczjjyCh wodorostów, jak i -iniki;ooirga- 

’,r.izmów wpdnych. przyczyniających się 
dó pewstaiwnnia na d-nie tych cichych 
wód mas wielkich szlamu gnilnego w 

.przysz-lości supropalonego węgla.y
A jak wielkie masy tego humusu ro­

ślinnego -tworzyć sic wówczas, inusialy 
świadcizy na.yiotęźnicjszy "nąsz pokład- 

, wi^jla kam-iffflnego *— Kodeń. często 20 
metrów grubości dosięgający. A wszak 
na wytworzenie się takiego [mtężnego 
pokładu węgla conajmniej siedmiokrotnie 
grubsza warstwa humusu potrzebną wte­
dy była...

I choć nizlr.ny ląd ówczesny nieu­
stannym, powobiimi podlegał oscylacjom, 
niemniej przt‘ó zdołał wywołać powolno 
rozwidlenie się kn Śląskowi potężnego re-- 

denowskiego. pokłożlu., przez wkłady po­
tężnych osadów lądowjróli rzekami « głę­
bi przyniesionych.

Tak też powstały potężne ławice pia­
skowców i łupków ilastych karttoiw, ja­
ko skał płonnych, oddzielających od sie­
bie poszczególne pokłady węgla kamień' 
nego.

1 aby uzupełnić wreszcie powyższy 
niezwykły obraz i^trzytomnić' sóbie nuisi- 
my, że wśnkl tych hagnisk i moczą- 
rżysk rozległych, wóród mroku puezczy 
wodniowców i nogonasiennych drzew, ja­
ko najwyżsi Wówczas przedstawticiele 
świata ożywionego wys-tąpiły tutaj Jicz- 
łie clrrząstno szkieletowe ryby i dziwacz­
ne opancerzane płazy i gady. Obok zaś. 
na sucłiym lądzie, rozliczne pa jęczak i i 
dłiigos-krzydłc owady ważki.

I gdy taki na lądzie nizinnym przedsta­
wiał sie wówczas obraz, w morzu dolne­
go karbonu, ktwe wąskim pasem ciągnę­
ło się od Śląska, aż ku Krakowowi, w 
morzu tem występuje fauna różniąca się 
od typu form starszych, fauna o niepo- 
równanem begaczwie form i osobników. 
1’owstają z otwornic pokłady wapienia 
fuziul i nowego, ze szkarhipni całe podwod­
ne gaje liljowców, tych przedziwnych 
drzewiastych żyjątek, które w tym 0- 
kresie rozwoju ■ geo-Io^eanego ziemi do­
sięgły swego najwyższego rozkwitu. U- 
stępnją i wymierają tak liczne dwwniej 
skorupiaki tryłobity.

Na peryferji wreszcie powyższego mo­
rza kari.cmi, na jego krańcach przy brze­
gu tworzą się obfite osady przybrzeżne 
łupków i piaskowców kulluowych, za­
wierających w sobie resztki zarówno 
roślin lądowych jak i fauny morskiej.

I tak w odkgkj od nas o miłjony lat 
epoce' geologicznej karbonu tworzyły się 
u nas ppkliady węgla kamiennego. Po- . 
wstawały potężne skupienia kaustobroli- 
tów, tych dzisiaj nąjwaźnięjszych skar­
bów mineralnych ziemi, tych c-zarnych 
djameutów, przedstawiających w istocie 
swojej iKijglębszej potenojonalnic skupio­
ne i zaklęte w skałę ciepło promieni sło­
necznych. Skupiją się nagromadzona, w 
pokładach węgla kamiennego utajona- e- 
nergja cieplna słońca, jako .jeden z naj­
ważniejszych czynników w materjałnyni 
postępie świata — jaito źródło energji je­
dynej w swoim rodzaju, którą techwika 
genjalnie w te lub ową siłę przetworzyć 
jcf-‘‘ w Manie na pożytek zarówno co­
dziennego życia jak i nieskończonego łań­
cucha przemysłowej wytwórczości ludz­
kiej.

Powstał skarb daiś jeszcze przez nas 
należycie nieoceniony, którym nas matka 
przyroda szczodrze obdarzyła, a który 
jednak Nieopatrznie zbyt często lichą gos­
podarką tracimy i marnujemy bezpowrot- 
P.ip-

Dr. Adam Piwowar.

Choinka Władka.
Po śmierci męża Tomczakowi ruits-kela j 

z dziećmi pizenieść się ze, skromu; go wte- 
szkauka >ia. druyiem piętrze: do. ciemuej 
sutereny. Teraz dopit 10 wdowa.a sicrc/y 
odczuły brak ojca i żywiciela. Tomczako- 
wa jednak nie poddała sję-rozpaczy. Je.cz 
z dziwną zaciętością"•.waięJaf-śię do pracy. 
Przedewszystkiem prży,jąia. w-tyin samym , 
domu dwie obsług wlgfodzhjaek;.łannycłi,.;, 
ł na-tępnie brała doi-prania bieliznę, Pra- : 
eując od świtu do nory’ruiędznia się.bie­
dzie i dzieci, mimo Uńktt-ojca. nie. znały . 
nit.do«'ałku. Względny tś?«-ikrónobyt trwa/ 
^•‘osunknwo i!ie..liiigo/'gd.vż. Tinnezak-awa . 
w niespełna dwa lata p.i> śmii-reiirnęŹa prze 
ziębiła się ciężko, w następstw ie uzhgó ńie 
mogła pótfotać <;< .iwinzkemA frabąc szyb­
ko siły i zdrowie, traciła jednocześnie za­
robek.

1’oe.zątłrowo kob"era"4i'rżt' fjWffia^ s^ftłę- 
ty z mii#zkańia na- kopno kk;;r.<w Popę­
dzenie. niezbędnycdi potrzeb/.wkrótce jed-.. 
nak siKeryna się oipróćnifa. i nedz.t-zaezęłit 
Mczerzye' złe zęby z • wszystkich., kątów. 
Stan zdrowia Tomczak owej, tak się. po­
gorszy). że chora n'o podnosiła się- już z 
tapczanu i dzieci z-Iwmiocaioieei wyszły 
na ulicę; celem zdobycia wja-t-mni spry­
tem nieco .'.■rusza Inb.'żywności,-

Z braku doświadczenia i wyrobienia żc-

brajiipa dawała skąpe wyniki, to też cała 
^ rodzitja zaczęją jp zyjnitrać gh .It nt. .Sypia 
i ęjajipgorszyfó się jesżeze z nastaniem żi- 
i my. Dzieci w łachmanach siedziały skulo­

ne ną tapczanie obok maćki i tylko pot- 
wpływom szalonego głodu opuszczały su-; 
terynę, w poszukiwaniu kawałka chleL:’. 
!tib wyżebrania kiłktt groszy. Poza tem4 
itl-lethi Władek biega! codziennie na sta­

ncją towarową. gdzie z wagonów lub prze­
jeżdżających wozów można było zdobyć 

i tjcehę węgla,
PeĄ nego „razu Wiadek. biegnąc ulicą, 

. zasiąt zątrzyęjałiy niezwykłym widokiem. 
; śiiąnóni&c,: w jednym ze sklepów ujrzą! 
, <ih<Bnj<ę. ozdobioną p^ześlicżńemi ząbaw- 
i.kanij-i oświetloną różnokolorowemi świocz 

k-ami; Na .w.itląk cu foógo '-zjtrwtska chło­
pak zf.pfinęnial o przejmującym zimnie i 

( glolzje i przylgną wszy twarzyczką <lo szy 
i‘ by. i g;icirwy..cm przyglądał się cząró- 

dziejdikiej choince.

‘ 'Wkrót-ce jednak głód i zituńo wyYwaly 
chłopca /. krainy mat zeń i Władek, dziw- 

; nie wjzruszęńy. pobiegł na żebraninę. Tym 
l- rażeni szczęście mu drrysało i Władek 
: przyniósł d<> domu dość dużo chleba, oraz 
! kilkadziesiąt, groszy. Po spożyciu posiłku 

chłopak zaczął opowiadać o eudhcm zja-. I wiskit na wystawie sklępowej. '8-letnia
.Janka słuch?ia 7. szeroko otwartemu ocza- 
.tiH, nm.tee zaś puściły się obfite Izy. Na 
drugi dzień dzieci wybrały =ię razem obej­

rzeć choinikę i odtąd codziennie spędzały 
.pewien ezay przed oknem wystawowem.

Tcsmczakowa •ymczaśfan ’ dogorywała. 
Nie jnż nie jadła, uskarżając się tylko na. 
pragnienie i dokuczliwe zimno, które po 

'każdym ataku gorączki wstrząsało .jej c''a- 
•letn. Jednocześnie i Władka zaczęło prze­
śladować .niepowodzenie. Iąidzic, za-jęci 
•■•rzygotowaniąmi' świątecziieml. nieeziułi 
byli na ańedolę bliźniego. Ków-nież <ia sta­
cji, z powodu iw/.mocnicnia nadzoru.- trtjd- 
no było zdobyć kawałka węęla.

Pewnej nocy zziębnięte, i głodne dzipci,. 
y :nimo z-nu-żenia. nie zmrużyły oka. mat­
ka bowiem ustawicznie narzekała na zim­
no, ęo chwilą zrywa.jąc się z ••.auczanu, 
mówiąc coś niezrozumiałego. Władek 
przysze Ił do -przekonania, że chorej matce 
tylko c: ido może |xwnóc, to też postano­
wił za wszelką cenę zdobyć na dntgi dzień 
choć-Odrobinę tak potrzelmego węgła. 
Niestety, zabiegi w ciągu dnia były bez­
skuteczne. myśl jednak o chorej matce 
podniecała chłopca, który Silnie wierzył, 
że. z nastaniem ciemności musi się udać 
przedsięwzięcie. '

Istgtnie, zbliżywszy się wieczorem do 
j wagonów stwierdził, że s’róże grzc-ją się 

w budkach, wobec czego z kocią zwinno­
ścią. po.lpcłzł do wagonu, następnie wdra- 
jKił sic nu stopień. wagonu, stąd zaś na 
zderzak, poczem przechyliwszy się do 
wnętrza wagonu, zaczął wyrzucać mniej­

sze kawałki węgla.
W tej chwili pociąg ruszył, a Władek, 

stojąc na zmarzniętym- zderzaku, skut­
kiem szarpnięcia stracił równowagę i ru­
nął między wagony. Rozległ się przeraźli­
wy. krzyk, lecz dopiero po przejściu pocią­
gu stróż spostrzegł leżącego na torze 
chłopca z obciętemi nogami. Zaalarmo­
wano władze kolejowe. Wkrótce przybył 
felczer kolejowy f po prow^zorycanyim 0- 
patrunku, odesłano chłopca do szpitala, 
gijzie umieszczono go w widnej i ciepłej 
sali operacyjnej. Zjawił się lekarz i spoj­
rzawszy na chłopca stwierdził, że wszelki 
ratunek jes-t bezcelc-wy, gdyż z powodu 
dużego upływu krwi, minuty chłopca są 
pÓKeżone.

Jakby na potwierdzenie tego, Władek, 
utkwiwszy szeroko ot-warte oczy w jeden 
punkt, zaczął słabym głosem coś mówić. 
Lekarz nachylił się nad umierającym i 11- 
słysaał, jak chlopczyna opowiadał jakiejś 
Jance o cudnej choince na wystawie skle­
powej, w kilka, zaś chwil później, gdy na 
niobie ukazała sic pierwsza gwiazda i w 
dómach zaczęto zapalać świeczki na choin 
kaeh, Władek, z wizją czarodziejskiego 
drzewka przed oeza-in". przeniósł się w za- 
światy.

Taką choinkę miał biedny Władek.
St. Grządaeteki.
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|an Kiepura
w rodzinnem mieście.
Nazwisko Kiepury, sosnowiczanina, sta 

io się duś głowie w całej niemal Europie. 
Dńpnniki jirżepełnione są artykułami o. 
znakomitym tenorze polskim, a opery 
Londynu, Paryża, Wiednia, Berlina ubie­
gają się o zdobycie tego następcy Carusa, 
jak nazwano Kiepurę w Wiedniu i Ber­
linie.

Korzystając-z pobytu p. Jana Kiepury 
w Sosnowcu zwróciliśmy się do niego z 
prośbą o podzielenie się z czytelnikami 
..Kurjera*'  wrażeniami z pobytu na szero­
kim świecie, co szczególnie jest iirterósii- 
jące dla jego miasta rodzinnego.

Zamiast odpowiedzi na szereg cisną­
cych się na usta pytań, p. Jan Kiepura 
wyjął duży album, wyklejony wycinkami 
z pism berlińskich, wiedeńskich, czeskich, 
węgierskich i angielskich.

Począwszy od tak poważnego organu, 
jak „Berliner Tageblatt", a skończywszy 
na korespondencjach z Wiednia i Berlina 
w pismach prowincjonalnych uznanie dla 
głosu Kiepury przechodzi chwilami w en­
tuzjazm.

Sam Kiepura mówi o tem powodzeniu 
interesująco:

— W Wiedniu śpiewałem w Wielkiej 
Operze najpierw w „Tosce“, później w 
..Tiiranriocie**.  W „Tosce“ śpiewałem z 
śpiewaczką o sławie światowej p. Jeritza, 
w „Turandocie" z p. Lehmann. Tyzn dru­
gim występem całkowicie podbiłem bar­
dzo wymagającą publiczność wiedeńską. 
czego 'echa są nietyłko w prasie niemiec­
kiej, ale również i w angielskiej. —-

Tu p. Kiepura wskazuje na korespon­
dencję dr.—a Rudolfa FeJbera, zamieszczo 
ną w „Tełegraph London**.

— Mówiąc językiem zakulisowym—cią 
gnie dalej znakomity śpiewak — szczęśli­
wą świnką moją był Berlin. Tu po „Rigo- 
letto**  entuzjazm doszedł do zenitu. Blisko 
pół godziny publiczność z teatru nie wy­
chodziła, bijąc brawo i domagając się me­
go ukazania się na scenie. Doszło do tego, 
że kierownictwo opóry nakazało zgaszenie 
świateł i spuszczenie żefaznej kurtyny, co 
zwykłe dzieje się po osta-tecznem żakoń- 
czeniu spektaklu, byle tylko pozbyć się ; 
tłumów, bijącyćh brawo. Lecz i to nie po­
skutkowało i publiczność ciągle gmachu 
teatralnego nie opuszczała, wobec czego 
żelazną kurttyirę nałeźslo podnieść. Mówi­
li mi później maszyniści teatralni, że od 
czasu, jak pracują w widkiej operze ber­
lińskiej, są poraź pierwszy świadkami -ta­
kiego wypadku. Śpiewałem pozatem w 
Lipsku, w Bremie, w Pradze i Budapesz-

— Jakież śą dalsze paiiń plany artysty­
czne? —

— Zaraz po świętach jadę do Czernio- 
wiec, stamtąd do filharmonji wiedeńskiej, 
gdzie będę koncertował na raucie sylwe­
strowym. W początkach st.yćznia oczeku­
je mnie występ w wielkiej operze w Wie-' 
dniu, a stamtąd jadę do Preszbu-rga, Biel­
ska, Morawskiej Ostrawy, Budapesztu, po 
czem przez Wiedeń prawdopodobnie na 
dłuższy czas do Berlina. Mówię — praw­
dopodobnie, gdyż możliwą jest rzeczą, że 
występować będę przez dłuższy okres w 
operze mediolańskiej La. Scala. Pewną na 
tomiast jest rzeczą, że w kwietniu wystą­
pię w operze paryskiej, a w maju w Lon­
dynie.

— A teraz malutka niedyskrecja. —-
— Słucham. —
— Ke przyjemność usłyszenia głosu pa 

na kosztuje berlińczyków, wiedeńczyków, 
prażan itd. —

— Biorę najwyższą gażę, bo od 600 do 
1000 dolarów za wieczór. Każdy impresa- 
rio dhętaie mi płaci takie sumy, bo nic 
zdarzył się wypadek, bym śpiewał choćby 
tylko przy jednym pustym fotelu na wido 
wni.

— Krótko mówiąc, przez te 4 miesiące 
zrobił pan majątek. —

— Właśnie oczekuje na przyjazd aula 
..Mercedes* 1. Widocznie spóźnia się, wsku 
tek śnieżycy. —

— Szkoda, żc pan .tak prędko odjeżdża. 
Chętnie usłyszelibyśmy jeszcze pana w 
Sosnowcu.

— Przyjechałem tylko na święta, bo E- 
uropa jest ładna i bogata, ale opłatkiem 
trzeba się przełamać w swym rodzinnym 
domu. (ć)

Niezmirnie sympatycznym rysem chara 
kteru p. Kiepury jest, że rozrywany na 
szerokim świecie odwiedził swych rodzi­
ców i miasto rodzinne i że w czasie świąt 
uznał za potrzebę swego serca złożyć z 
swych bogactw daninę Bogu.

P. Kiepura odśpiewa w czasie sumy cu: „Głos duszy**  Adama i „Ave Marią4’ 
(godz. 11) w drugi dzień świąt tj. w nie- Gounoda.
dzielę w kościele parafialnym w Sosnow- ’

Etykieta socjalistyczna la cukierkach.
ŻYWIOŁOWY PROTEST RODZICÓW.

Po raz trzeci wracamy do omawiania skan­
dalicznego stosunku miejscowych socjalistów 
do sprawy rozdawania smakołyków świąte­
cznych dziatwie szkolnej. Smakołyk: te Ma­
gistrat usiłuje rozdać dzieciom w torebkach 
z napisem: Wesołych świąt dzieciom So­
snowca — Socjalistyczna Rada Miejska.

Ciekawa rzecz, jakby to wyglądało, gdy­
by-np. będzińskie władze miejskie wpadły 
na pomysł zamieszczenia na podarunkach 
gwiazdkowych podpisu: Narodowo-demokra- 
tyczna Rada miejska, albo: Sjonistyczna Ra­
da miejska. I jakby to wyglądało, gdyby 
wszystkie Rady w całej Polsce zaczęły wma­
wiać, że są Radami eha-deckicmi, piastow- 
skiemi, lub wyzwoioniowemi. Tego jeszcze 
brakowało, by dzieci wciągać do sz:lcherek 
partyjnych hicdowarzonych polityków so­
snowieckich.

Samochwalstwo socjalistów jest tembar- 
dziej godne potępienia, że. juk to już dwu­
krotnie*  zaznaczaliśmy, prawicowy kin!) mie­
szczański również glosował za tom, by dzie­
ci otrzymały .podarunki świąteczne. Poda­
runki takie daje również Będzin i Dąbrowa, 
ale tam wiadomo, żc to dają miasta, a nie 
socjalistyczne, czy niesoejalisiyezne Rady 
miejskie, bo żaden z radnych socjalistów nie 
dał na. to ani złamanego szeląga.

Dąbrowa przeznaczyła na smakołyki 5 ty­
sięcy złotych, a Będzin 0 tysięcy zl.. Sosno­
wiec zaś aż 20 tys. zł., za które to,pieniądze 
dzieci otrzymują, po parć cukierków i kilka 
pierniczków, przyczem wartość całej: paczki 
nie przenoś: 60 groszy.

Mówiąc nawiasom; co <ló' tego, jak nalej 
żało zużytkować Tc 20 tys. zl.. można mieć 
rozmaite zdania. Są tacy, którzy wygłasza­
ją przekonanie, że osławiona. .,'<iejaiistycz- 
na" Rada uczyniłaby lepiej, kupując Za 20 
tvs. zł. pończoszki, bucik: i ubranka, bo iiic- 
które dzieci są nagie i obdarte, a dopiero

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.
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OD NASZEGO WYDAWNICTWA.
W WIGILIJNYM DŃIli NARODZENIA 

PANA JEZUSA ZASYŁAMY WSZYST­
KIM NASZYM CZYTELNIKOM, PRZY­
JACIOŁOM I WSZYSTKIM RODAKOM 
NAJSERDECZNIEJSZE 2YCZENIA.

Teatr miejski w Sosnowca.
W sobotę dnia 35 giudaua w pierwsze święto 

Bożego Nawlrzonśi teatr miejski doje dwa 
jwzedró-awieiua: poftotudwiu o jrodz. 4 ...Jaś i 
Małgosia* 1, bajka w 5 obrąuieh ze śpiewami i 
tańcaini: wiMatwemi świetna, amerykańska ko- 
medija Mcngonwner.i 'ego „Dzień bez kłamstwa".

W nictlwełę drtiu 26 gmłima. w’ drugie święto 
o godz 12 w p<Ąuł«Hie poranek dla d?.iew ...Jaś 
i Małgosia**,  baśń itanńawŁyozna w 5 <>l»ra«aeJi ze 
śpiewami i tańcami Poptiudnia o gode. 4 „Mo­
ralność pani Ihilrłkiiej* - z goścówyim wyotepem 
p< Wiktnrji ;Vcisuews>kaej w rołi Dalekiej. Wśc- 
cżwtn o gndrz. 8.15 eżaaz ąca się wietk w m powo- 
dizenirm świetna sait.ym St. Kio leży ńek lego 
„Oczy Jmięćmeftki Fo4ł»my“.

W pwłiedraśi.łei< dnia 27 gu-udria w Dąbrowie 
dwa przedstawBmąi popołiwkiiu o go«te. 4 dla 
dzieci )>a.jk.a w 5 óbrazooli „Jnś i Maigoewi" i 
wtecwem o godz. 8.15 „Oazy księżniczki Eałłi-

B:|ety ita [«i-ze ńtww:.1ió-t w Stwncwcu wcze­
śniej nabywać można w eukJmić „BągtutoW*  co*  
ihriemie od godc. 10—2 w jiobidire i wiecwoewn 
w kasie teainu

„Wielka sylwestrowa reduta artystyczna".
Zrzeez<e>mc artystów w Sosnowcu (tea.t.r ni.ae.j- 

ski) organizuje dnia :11 grudnia rb. o gole, lt 
wiei-.z.orero ..Wielką sylwestrową rebitę arf.ysty- 
<izna“. Węjścćo tylko za zap:oózoc’<-jni. które 
wydaje kaneehtrja teatru codzierKiie między I 
—8 pop. Program .Reduty1- -zaipoehuŁa mc nle- 
■/.wyikle interesująco. Sala debrze ęgrwia i od-, 
p- .wicebić»'udćkotrowar.a. Na 1 stromą dekoracyj­
ną czuwa p. A. Kohryń. Zamówienia ua loże 
i .-toWkś na sali przyjmuje kancelaria teatru. 

t na dodatek dla radości świątecznej smaczne 
| bakalje. Można bowiem było obdarowywać 
: nie wszystkie dzieci, bo i do szkół powwsech- 
: nych chodzi dziatwa, której rodzice łuski, ani 

cukierków magistrackich nie potrzebują.
Jeżeli jednak stało się tak, że rozdawano 

tyiko smakołyki, to w każdym razie nie na­
leżało pi żytem robić reklamy swej partji, 
tembardz.iej wśród dzieci.

Stanowisko nasze co do idjotyeziiego pod­
pisu na paezknęh podziela olbrzymia wię­
kszość opiek szkolnych i rodziców. Dowodzą 
tego odwiedziny kilkudziesięciu osób w Re­
dakcji, domagających się jak najmocniejsze­
go napiętnowania zaślepionego nartyjnic.t.wu 
socjalistów. Między innemi, p. Wiktorja Łe­
bo, oświadczyła, że dziecko swe wychowuje 
na porządnego człowieka, a na zapoznawanie 
się z socjalistami ma ono jeszcze wielki czas.

Opieka szkolna na Pogoni na wyraźne za­
rządzenie władz szkolnych nie dopuściła do 
togo, by dzieci otrzymywały podarunki z nie- 
odpowicdriiemi napisami. Nakaz ten wydano 
ze względów wychowawczych. Pepeesowcy 
cenią jednak wyżej możność reklamowania 
•swej partji, niż wychowanie dziecka i wyda­
wali dzieciom cukierki magistrackie na ulicy 
w czasie mrozu.

O wiele prościej załatwiła sprawę Opieka 
szkolna, szkoły nr. 5. Opiekunowie tej szko­
ły poprostu zdjęli pisaninę socjalistyczną i 
rozdali dzieciom paczki w gmachu szkolnym. 
• ►burzył się na to delegowany do szkoły rad­
ny socjalistyczny. Babiarz, ale to nic nie po­
mogło ani radnemu, an.i cukierkom magistra­
ckim.

Partyjniciwo socjalistyczne poniosło dużą 
klęskę moralną, Iw niektórzy wytrzymują 
-widok ogłupiania starszych, ale wara od dzie­
ci. których nic wolno kupować dla partji za 
nieswoje cukierki i pierniczki.

Komitet l»omrawy „Reduty" stanowią J.W. 
Panie: CHecbanowaka, Bieniowa, ówśeritowa, .Ja- 
wwc Kucharska, KwsąńszeweJM, MiciKietowa, 
Opęciwwaka, Porczyńska, Senakśna. SticłimM- 
ska. Szulcowa. Węprzyortwsika, Zm-ębska or.w. 
JWIhuw.wiie: Pułk. Btak, prewyd. Bień, ’red. 
Ćwśifink, wtee-prez. Jarźa, rwlea .Jałoaz. dyr. 
Kwwpwzewski. dyr. Kmiwradt-L wW Kenig,. 
prcizy.J. Michael, prezes CkpęulMwekŁ piw.. Rady 
miejskiej adiw. 1’a.wełek, pułk. Rarogżewiez, 
jzrezyd. Seroka, ralca Porczyński, doktór Sn- 
nliiMlołski. pułk. Szulc, pendturetor Węgrzynow­
ski, d.yr. Zarębski i ród. Monsiorski.

„PAWIE OKO".
W aoJyitę 35 gnidnia premjcm. rewelacyjnej 

rewii „Tylko dla mężatek--. Dw*  lazedstawienki

W sobotę 25 grudnia po ras piecweey bra- 
■jrcyjnć „Jasełka1* w 3 aktach wg. Or-Ótu i 
h..<lfci. Poeząłek o godizmie, 3 popołwlniu.

Kinoteatry w Sosnowcu.
grają dzisiaj:

„Udziałowy": „Róże południa",
„Oaza": „Kobieta i bat".
,.Sfinks": „Modelka z MonUnartru".
Momus: Pat i Patachon jakp poBcjanei 

Harold Lloyd.

Urlop p. wojewody.
Wojewoda kielecki, p. Ignacy Manteuffel, 

wyjechał na dwutygodniowy urlop wypoczyn 
kowy, z którego powraca w dniu 31 grudnia
rb. Zastępstwo p. wojewody objął p. wicewo­
jewoda dr. Adam Kroebel.

Pertraktacje w przemyśle wałowym.
Wczoraj odbyła się powtórna konferen 

cja .przedstaw-icwli Rady Zjazdu z delega­
tami Z\viązkówr górniczych w sprawie nad 
wyź-ki płac w przemyśle węgłowymi.

Ponieważ zarówno*  Centralny Związek 
górniczy jak i „Praca Polska" domagały 
się podwyżki, przyznanej przez komisję 
arbitrażową na G. Śląsku, tj. 8 pr.. przy­
czem „Praca Polska" wysunęła żądanie, 
aby podwyżka objęła również pracowni­
ków iMurowyeh, natomiast Rada Zjazdu 
głodziła się tylko na pewną podwyżkę plac 
rołiotnikom dniówkowym oraz podwyż­
szenie prcinji robotnikom obarczonym ro­

dziną. <Jo p^rozihwijnia nie doszło i na 
wniosek'hispd^rji Galłota zgodzono się 
nń konferonójr^ AYarszawie. która odbę 
<l?H >h*  ń£Srj;Sę4duia 29 b. m. z udziałem 
przedstawicieli Rthfdu.

Spiawozdanie Zartądu Komitetu ratunko­
wego w Sosnowcu.

W dniu 21 bnj.. o.godz. 6 wieczorem odby­
ło,się na piebanj: w Sosnowcu zebranie za­
rządu Koinjtpiu rajunkuwego w Sosnowcu 
pod przewodnictwem, prezesa Komitetu p. H. 
Fortiniego. >’a posiedzenin omawiane były 
sprawy b:ężąęę., AVęilbig.sprawozdania, wpły 
nęlo z opojatkowań i ofiaY w pażdz.icrniku 
i listopadzie zl. 3339.12. Wy iano w tym cza­
sie obiadów w dwueh punktach 11.091. 
Koszt utrzymania punktów odżywczych wraz 
z lokąlęm i służbą, wyniósł zł. 3225.29. Wy­
dano z.<ixnnog; ilo.rażne; l(>0 złotych. Razem 
3385.29, czyli niedobór z.ł. 46.17.

W grudniu iiośę- wydawanych obiadów zo 
stała zwięlwpjiia. jo jednak już po najdo- 
kładn:ej-zem sprawdzcuią i zakwalifikowaniu 
tylko naprawdę wyjątkowej nędzy, należa­
łoby. wydawać conajmniej '7.000 obiadów mio 
ęięezpie, co -ołwęnli- uczyni około 2000 zł., 
natomiai-t stale .wpływy .c> znacznie mniej-, 
sze.;., .- ,

Zaznaczyć przyten należy, że w porówna­
niu z ubiegłym rok'em. produkty spożywcze 
szalenie zdrożały, a jednocześnie szereg o- 
sób i niektóre instytucje zmniejszyły lub 
zupełnie od wołały, opoda tkowanie, zapewne 
sądząc, iź-wąbec ehjyjlo.wego zwiększenia 

, dni pracy, niema ,'uż potrzeby pomagać bied 
nyiu i upośledzppym przez niemiłosierny los. 
Jest , to błędne pojęcie. Należałoby odwiedzić 
punkty odżywcze Komitetu ratunkowego 
przy ul. Florjaii-kięj, lub w gmachu ochron­
ki milowic:k;ej. .aby przekonać się, jak wiel­
ka jest nędza. Przedewszystkiem dzieęi rato-

Aby urozmaicić dzieciom chociaż jeden 
dzień w roku, zarząd Komitetu postanowił 
urządzić, w (brltt O stycznia choinkę dla dzieci 
odżywianych w. Komitecie ratunkowym. 0- 
pracowatro sprawozdanie, z .loterji fantowej, 
które Ogłoszone będzie W na jbliższych dniach

Postanowiono również zwrócić eię z ape­
lem do społeczeństwa, celem zwiększenia 
składek na odżywianie głodnych dzieci. Istot 
nie tak pożyteczna instytucja społeczna, jalk 
Komitet ratuniłołcy: żasłngnje ze wszechmiar- 
na' ogólno poparcie, a tym, którzy stoją na 
czele Komitetu należy się gorące uznanie 
za wytrwałą i wielce p&żyteczną. pracę.

Jubiłeusz drużyny harcerskiej 
im. T. Kościuszki.

Powstanie AT1I Zaględ>iow.sikiej druży­
ny harcerskiej im. Tadehsza Kościuszki 
w Sosnowcu sięga daty 8 grudnia 1916 t. 
Wówczas, jeszcze jako 5 drużyna, składa 
la się z 1 plutonu liczącego 6 zastępców.

CSriopcy rekrutują się ze sfer robofni- 
czycli. Drużynowym był druh Skorupa. 
W r. 1917 bierze drużyna udział w obcho­
dzie ku czc.r Kościuszki i składa u stóp 
pomnika ukutą przez siebie kosę. W tym 
też roku prowadzi ożywioną pracę we­
wnętrzną, cel m przygotowania szarż, o- 
raz organizuje szereg ktfrgów i wykładów. 
Już jako 8-ma drużyna Zagłębiowska bie 
izc czynny udział w rozbrojniu Niemców 
w r. 191S. Kilku harcerzy starszych wstę­
puje do formującego się wojska polskie­
go, a mianowicie dridiowjf: Skorupa, Wj- 
diiiróki. Podgórski71’ » Antosidk. Kiero­
wnictwo drużyny objął w tym C2asie druh 
K. Żakowski.

W powstaniu Śląskiem 1919 r. uesestni 
czy 13 harcerzy, którzy pełnią służbę: 
wartowniczą, łącznikową i przy telefo­
nach.

W czasie inwazji bolszewickiej czynną 
służbę .pełni około 14 harcerzy, z tych je­
den śp. Polak poległ pod Warszawą.

Wojna niewąŁidiwie osłabiła tempo pra­
cy drużyny, .pomimo wszystko jednak po­
suwa się ona naprzód. Drużyno-wemi ko­
lejno byli: Dobrowolski A., Podgórski, 
Dąbrowski. Mierzejewski i Kosmala. 
Śmierć tego ostatniego była niepowotowa 
nym ciosem dła drużyny.

W nadchodzącą niedzielę drużyna im. 
T. Kościuszki obchodzi swój 10-leini jubi­
leusz.

Akcja Tow. przeciwgruźliczego w Dąbrowie.
Trzeba .przyznać, że założone niedawno 

Tow. przeciwgruźlicze w Dąbrowie rozwija 
ożywioną akcję, popularyzując skutecznie 
wałkę z groźną- chorobą. Prócz szeregu od­
czytów. w dniu onegdajszym urządzono t.zw. 
choinkę propagandową na ulicach miasta, 

ipołączoną: ze zbiórką na wiiłkę z gruźlicą 
W kijku punktach miasta ustawiono choinki 
na- których zamiast zabawekwróiały naws?
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■ od«en< poci u. .'.imns tłn-iy ludr . E- 
iy1 drzewka, oglądając zyaudii i odezytując 
napisy.

7J>ó’:a pr:\ ■’< J62-r i ra-:ząń Te*,
przeciw^- ż ■ -klallnura OJUwern pośred­
nictwem podzięk A wanfa*  .*Swv>tM«oni  oraż o- 
fiatodaweęm za praeę i datki na. tak btHpaąi-

Stawna Klijent-lą.
zawiadamiam, że w drugi dzień świat Bożego Narodzenia RESTAU­
RACJAI CUKIERNIA moja w ZAWIERCIU przy ul. PADEREW­
SKIEGO bęazie otwartą Btltet i piwnica specjalnie zaopatrzone w 
wina krajowe i zagraniczne oraz słodycze i baKelje

Dnia 31 grudma zapras-iauiy na ZABAWĘ SYLWESTROWĄ 
i powitanie Nowego Roku. Szanowną KI jenielę prosimy o wcześniej­
sze zamawianie Stll,.''^"' '
8015

Ilu bezrobotnych otrzymało zaśiłci: 
żywnościowy^

tV Dąb or e ccóar.ir -oiwnudo ra.-ilck,. 
żiwaoM •' ■• <0J'' •• a brony-h,.Z .-.-i 
2I>9 o-ób I ' V".. '• '■■)•(■.-b. z lara-'- i' '
z. zwrotem j<-l u j .r.o-ciej-wartoici i SO 
bezrobotny 'i p-a< o,'ujl ó'• uwy-i’ *y«h.

Przędzenie Rady w.ci'cnfr.:a. lizysz-iego.
We ś ’ ■ lt la 29 K mt tf . o kinie 1® w e>-- 

I-mlu M:‘.1:a-u w Sihnotfcuohihe-teiei-się' 
z<bronie C - ».T?r.-; ułowiło' Kenii-

te-u' p.-z». ■ .'..'■■pwp.hwwiw
n':t f zv ■ • . . ’ . r, i? - Z;: :i>tri,ie
z -brania. " ■ :
dz-ahfm/ei Ra iy. <:(■'Wiśle, statku PJ-WJ 
i W. F.. ze w./ •-.v.'. lrt!i-
go P. W. i W. T.. •,'..vZ.,iy'«ł.v.'ikó-.-." <O: po­
szczególnych sek/yj^k.eiitm woW-Wnio
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INICJATYWA SEKCJI HUMANISTYCZNEJ PRZY UNIWERSYTECIE REGJONALNYM.

Opłatek Zjednoczonych Sodalicyj w Będzinie
Opłotek w tym roku odbędzie się dii 

iwszystikfch sotiaHcyj i członków Koła Przy 
•jac-jół dnia 3 stycznia o godz. 4 w sal: m 
Górab Zamkowej. Po skończonych przemó 
jwieniach deiegaśek i delegatów nastąpi dzie 
łenie- «ę opłatkiem, pooze-m roźpocznie sit 
jezęść popisowa, muzyka-Ino-wokataa. Zare 
prezentowana będzie także szopka, specjalnie 
zroWóha przez młodzież só-da.lic-yjną. Dalej • 
wspólna herbatka, a w końcu- zabawy. Oso­
bne zaproszenia wysyłane nie będą. Wejście 
■tylko dla członków sodalłoji i Kola przyja­
ciół. Wstęp bezpłatny. Członkowie Koła Przy 
jaciół pros&cni są o łaskawe zaofiarowanie 
.,czcgoś“ do herbatki na ręce p. A. Zalew 
ekie-j, wl. Małachowskiego Nr. 4 do dnra 31 
grudnia br.

Bisty Z tygodnia akademika.
Kolo przyjaciół akademika polskiego 

Sosnowcu prosi za naszem pośrednictwem 
wszystkie'osoby, które otrzymały listy skła­
dek na'cale akademika polskiego, o ich 
zwrot wypełnionych lub nie, pod adresem: 
inż. Leon Rudowski w Sosnowcu, ulica War 
szawska 6. ...

ku hwtory-czDeg.o,'etnograficznego i artystyez 
nego, co dotyisbc-zas znajduje się w całko­
witym zapomnieniu i leży w bezbrzeżnym 
jałowym ugoize pustkowia.

Wydobycie indywidualnych cech ludu, po­
dań," ićh życia, folkloru—hżstorja zabytków 
miejscowych z czasu działalności braci czes­
kich i arjanów, z czasu najazdu szwedzkiego, 
powstania kościuszkowskiego, księstwa War­
szawskiego, z roku 1863 - to niewyczerpana 
skarbnica oczekująca oświetlenia, wy.lobycta 
na wierzch 'w 1'o.nf.i tikowego czy l^te.ae- 
ko-artystycznego opracowania.

Zagłębie węglowe wliczając w to Olkuskie 
i C-iciszyńskie. nie jest więc tak niewdzięcz­

nym : jaiewym terenem pod działalność Urii- 
.wereytetu regjcmąłnego, jakby się to nie­
którym wydawało, przeciwnie jest nader 
bogatym materjałem i nader wdzięcznym 

.'do pracy. , . ' .
Po wyczerpującej dyskusji w której zab.e-. 

rali głos pp.: inż. dyr. Krzy-zkiewiez, red. 
Opioła, dyr; Sieradzki, p. Ryehtcr, prof. Wy- 

jspański, proh Slabiak. zebrani po uzgoinie- 
Diiu opinji na wniosek red. Opioiy wybrali ko­
misję organizacyjną sekcji humanistycznej 
Uniwen-ytetu regionainego, w której skład 
wosaż: dyr. Sieradzki, rtjd.'OpIoła,' wiceprę . 

,-zec Słabiak i z-ramienia zarządu p. Zygmunt 
Rychter.

- W najłiliiższych dniach przyszłego miesiąca 
•ma się. odbyć następne posiedzenie, sekcji hu-: 
manitiyeznej, w jaknąjszen-zym grenie i-.ób 
z ,iniej-3£o\vęgo społeczeństwa, a przedewsz^st 
kłem historyków, polonistów, przo’-iau‘: :e- 

K ji sf.-r arty^yczpychs. i jclnostek .chcących 
poświęcić się u i pracy, na którym to ze- 

4braniu nastąpi fprmałne , uk^n^tuowanie . 
się tórządu humamCTyoane] oraz za­
twierdzenie programu prąc tejże sekcji, opra- 

red. ,-.p. ppiólę. :

Rzucana jidea lęgjęŁiiiiizrftu tak ceńąą .jv ■ 
wydobywaniu iiazewnąd-z Wartości historyćż- 

jfnych, naukowych i kuMuraśnych-,. nie trafife 
na jałowy grunt teicuu Zagłębia Dąbrow- 

•jskiego, ale przeciwnie już w pierwszych po- 
['eząikaeh swego istnienia zarysowuje się sil- 
inym ożywieniem wstępnych pta<- ziąża ą- 
(cyoh; do' ugruntowania i rozwo ju tej pbważ- 
l ufj ■placówki na miejscowym terenie.
? Dnia 22 bm. Odbyło się -w lokalu .;Luthi“ 
"pierwsze ,pfe.dedzeiile. sekcji humanistycznej 
i Uniwersytetu regjonakiegd w Somoweu. 
l’t za - '■ mi z - jaki dyr. inż. Krzy- z-

dyr. Słabiaa, ptof. Wy^piań&ki, p. 
'■/uegr.''-A-Iii i p. Rychter p-zyby'i zapro- 

mię,;; którymi l-y? obccY: -ci.
i- >i. . y . Si«- .. ", . .-.rtystu- kuypek 
Mazurkiewicz, p. Królikowski, p. linach.

Po-, « :)’• .i.-i ;. y- Rych: t, w krót- 
i. .-'u cios .1 h. ]>:?'- i. a J Cgólr-y ;w< r?.iń 
•.z Ju'...oś-. i sekcji "buniaitŁ-tyczaej Uniwer- 

' yytetu regjoaslnogo na terenie Za ,-lębia, któ- 
to program w •Twoich pra-rach zarówno co 

;('o p;.-.r .>.!<?ści ?.k . leraź-is j ;-'i win' u
, ; • z. j..w'ać cię drogą badań lii. tory-z.iych.
• etaografji i łudoznawstwa oraz hiutórji 

-zluki i kultury.
> Prejea zarządu p. Krzywki*  w‘.".z uzupełnił 
p. zi-njów ’< ii- pRy. htea zobrars"; i< m do- 
tyehcza<5owej działalności zarządu, szkieletu 
samej organ zacj: i ogółaegp. planu dza'an!a

o w Dąhrówte- 
■n'>j, •Jlaw >0) 0- 

-V r. ebjrtlóOi- 
fdrow a pi zel-

i Kticmb a a cbo

' Każdy mądry, każdy znawca 
Szuka wciąż dobrego krawca. 
Po’co 'zmartwień siła zdrożna, 
Gdy go w Grodźcu znaleźć można.

Tam cię zawód wszak nie spotka.. 
Krawiec mieszka u Gęgnotka
I to domu jogo ehwała, 
Że Cichockiego Michaln

nem. W -y 
policją >i. 
i v-ry-tk'n: 
szczepi.i 
kontrolę ja’, 
oiakaci. i kolejno .-kot-.róJorane 
kie m eszkanla.

N u potr 1 b.i '■>' 1.:‘ ''.''•i'- ■'■'li1 
zawia-ilami “ i.'-j-i»: ' wy f? 
każdym wyi -idku, zaefcorowa 
mowników ba podejrzaną iho 
v ■■ni ftaty.br. a-:< .-.a akcja 
zapobiec -oz-zc.zmru -1-; .b.

Do związku z ukazlu < u: 
D.cb< ż; ■ znej cli :< 'Ą' A . 
Zagłębie o,.- . ..ii;, i.
niego dla chwyci, r.;
bowiem -zpi-.iue zakaźne m-:. 
uiznił. t z«;;.dz; i w bc-.uo' 
przyjęć ?. chorych na o . ę. mo 
klei# oddziału 'lin 'g,Q rojrr.

Oczywi-ta chóry -th b-p- '• kr. 
pozopta e w d 
otoczenia, to i 
z ,groźną- clicn 
trudności.
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W swoich gładkich mitrach mieści. 
Gdy więc takie słyszysz wieści 
Pędź młodzieńcze gladikolicy 
Do Kościuszki pędź ulicy,
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zy-dk e I 
w Bę- 

oimów-.ty

j p<-.z.'zfgólnych sckcyj.
: W toku ożywi out-i <1

orgąn:za;j' -,< io-.ji huma

;cć
‘ywuj^c to bra-

w dcnirt, tWnfitóićPzaYażę''wwÓdT 
■ż tv' fyćh wMruiikad! walka 
bit uapótyka ńa poważne

.. dyskusji co? do samej
ąr.,..... j Mio-ji huuiatii.-iycznp,, jej potw-.

iłiycelfi I iaśaSnicwgo prcgraAu
*na przyszłość, nezwwkle cennv mafrjał. po-,.
dal w swoich &t?«-&ów$i'.jiuh, r*J.  Gj-kia.. 
y.ouk:eślająy _idsłcjjf impty wąity. v. a- • p5ci i 
znaczenia Uniwer ytc:u regjońalnogdjua ffii>■’ 
ocowym gruncie tak pod v. z.g ę ioin znania i ..............
i !nn.'vwai:'3 tej! il.ti- mś jv, in kt'ón i ży/my. I ■’ war. --> piwz 

k tei wydobyć a i •-w-.iątr/.-cak. ■ iorob-

Miast na spacer, albo na wiec,
Bo Cichocki czoka. krawiec,
I-choć mało schudnie kasa —-
Masz gain-itnr pierwsza klasa.

7718

Ważne dla posiadaczy wag.

: Urząd miar w Sosnowcu' (Pogoń, ul. Cię 
pła 3, tel. 9-33) za naszem pośrednictwem 
zawiadamia - zainteresowanych, że stempel 
4924 t- na uarzędaiach mierniczych wagach 
odważnikach, przymiarach i pojemnikach 
ważny jest tylko do dnia 81 grudnia r. b 
Włącznie, ,

skiego"- wy- 
. iobioay- 
kfliśzami’ ai- 
iy-4»iwńętrz- 
ynao.ioWtm 
. . m 1, któ- 
>-;.rtyj»ur-ż*-  
■ utys- 
.-ftM.-ci-ną

- Drugi- tom „NaiCiarstwu 
da-ny jest--'w całości ua kn 
około 100. iui-iracjawó . 1..'- 
tysi-ycznemi.’ Pod wzg.ę.icńi 
nej -t on tj-iAi u. » a n 
życiu narciai-rA cm, podob.ii 
regb ukazanie ztfJtaiu zfrgr. 
zoum.emein. Dzięki -u-.t «»y 
kuje naisz r, on ii..'*  « k 
propagandę, a Pol-ki Z-i 
,e w r-ęiz.i- 'lajp.Whti 
uarciarttwa św »-.o*  eg< 
wy aa w nici wam. takim 
nbrwe»kie, -zwedziti. . 
siwo Poi^k ■ " |'osiaw'l’e 
miejscu.

Na bogatą treśćfób'? 
się ariysuty u (rf< 
ważniejszy 
' .i:ego , -• ,..... - ... r - • ■ .
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wraz z rysunkami Ruf.da i. d.iiQ
prawdziwą uz •< bą k.-?żł.j.
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oraz na tre.-c, ;:j;
narciarzy . i .-i 
bą każdej b l 'je

Redakcja „Nar 
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•gwiazdkowy Tygodnika Ilustrowanego;'bó- ;
■ j-gactwem ilustracyj, świetnością trójbarwnych 

Jrepyodukcyj i.doborem materjału §to.ący
j ijjiiywyżej Wśród naszych yyydawnietw świ?ą-
; Itęęzijych.
| Wityni roku, numer gniazdkowy Tyg-ądni- 

ika Iluątrowąuegój poświęępąy jest przejawom
! ’życ:a towarzyskiego, które przesuwa się , 

pr?ćd oczami widza i .czytelnika w szeregu j 
inkasujących iluśtracyj i lekkich tekstów 
skreślonych • przez najlepsze pióra feljetono- ‘ 
we. i literackie. Literaturę- poważniejszą re- ! 

i prezentują znakomite ul wory J( Ka-dena-Ban- 
Jdrpwskiego i Z. Kossak-Szczuekiej.

■ t Szereg rysunków i ozdób 'graficznych^.uj- 
łmifje teń piękny zeszyt w kształty wysoce 
Jartybt^ćzne. ■ .. .

.r,»r,a. 
do-.-Aii

/ -l

Gwiazdkowy nume Tygodnika iilistrowu-
neg\.:’

Zwyczajem dorocznym ąkaziil. s.ę jjuiper

‘tók. na k'tóry zaprasza wszystkich członków 
gniazda.

Choinka dla dzieci szkolnych
Wczoraj urządzono ehotnkę-dla dziatwy 

śzkolnej w Będzinie i w Dąbrowie.
? -Uroczystość połączona była ze specjalnenu 
przedstawieniami, popisami oraz rozdaniem 
•dziatwie obuwia i upominków.

Nadzwyczajne zebranie cechu piekarzy 
w Sosnowcu.

. W dniu 28 b. ni. w lokalu T-wa, rzemieśl­
niczego, Sienkiewicza 8 Odbędzie sie nad-1'.

‘ i-zwyczajnc zebranie' cećfiii piekarzy o go- i 
dżinie 10 rano w piorwiśzym terminie, w dru- ■ 

t -gim ter Minie o godźinic 11 rano: bez wzgłędji i 
) iia ilość przybyłych cflłooków, z nas! -pującym 
i-pOrządk-icm dziennym: sprawy świadectw 

przeiuysio.n:ych,.rpodatkowe- i cechowe*

Świadectwa przemysłowe dla rzeęiieólników 
na rok 1927.

; Jeszcze jedno dobrodziejstwo pożyczki 
ulenowskiej.

'j Jak.ppdają pisma fachowe, metr sześcienny 
.wo ly kosztuje w Warsaayyię groszy.w 
... ..--.•..'i zaś gd?’e wodociąg; b:t i uje głośna 

i et Comp«\wOda kontować bę- 
domii| 50 gr., w Częstochowie rtt) 

gt. * Piotrkowic 67 gr. a w Lublinie aż 90 
pr. Tak w izeczywi-rośc: .wygią iają dobro- 
Idzlehtwa nmciykań-kaj |.x>życzki, której 
-kubki .odózuj:. u (.'lingo ».i Sosnowiec i 
Dąbrowa. »k '

Towarzystwo rzemieśluicze w Sosnowcu 
^przypomina za naszem pośrednictwem,- iż z. 
dniem 31 grudnia r. b .nplyim termin naby­
wania świadectw -nrzcbiysłowych i do tegoż 
diti.a T-wo rzemieślnicze przyjmuje wszelkie- 
(załatwienia w sprawie tegoż wykupu świa-. 
decLw. Jednocześnie powiadamia, te kanoe-, 
lar ja T-wa rzcmlośh-.iczego w dniu wigiłij- 
.nym nie jest czynna.

Komunikacja w mieście-
• W pierwszy iizi< :i świąt komunik;;cji 
j.-,.::t<łl)usowa w So*nowcu  zoc^anie wstrzy 
•■s.ir..n. r.l co a i: łzyc ]», z.y;jóinw.-iii'i ci 
jwgzyscy mieszkańcy przedmieść, którzy 
|z tej komunikacji korzystają

Opłatek w „Sokole* ’
i; W sobotę dnia 25 bm. o godz. 1 w poi. 
•zarząd, gniazda „Sokoła* 1 w Będzinie urządza 
w .sali na Górze Zamkowej tradycyjny opła-

Robotnicy sezonowi będę korzystali 
z zapomóg.

Dotychczas robotnicy sezonowi nie korzy­
stali z zapomóg w razie bezrobocia w sezoiiię 
jnartwym.

Min. pracy postanowiło ów sezon martwy 
tąnicść. Rozporzązlzenio odnośne ukazać się 
jna w tych dniach.. Obowiązywać ono będzie 
si dnia 15 b. m.

Wstrzymanie awansów w wojsku.
Nowy rok miał przynieść wedle projekto­

wanych zmian i zarządzeń xtakżo awanse 
oficerskie.

Jak się dowiadujemy, zostały one wstrzy­
mane na dluszy czas, a będą przeprowadzo­
ne dopiero wówczas, kiedy oficerowie starsi 
przejdą Da emeryturę. Można się spodziewać 
Ich nie wcześniej, jak w maju 1927 roku.

Dla dziatwy sosnowicktej i będzińskiej.

' W sobotę, dnia 2a b. m. w Sosnowcu w sa­
li kina „Udziałowego*.*,  a w Będzinie dnia 26 
b. m. w sali kini ,,Coteo“ odbędą się o go­
dzinie 12.15 przepiękne poranki z programem 
świątecznym na który prócz występów 
uroczej bałetnKy 15-to letniej Liii Jauicz, o 
iaz śpiewaczki p. Orszy złożą się kapita-lnt 
korne ije filmowe, które wzbudzą huragany 
Śmiechu naszych milusińskich.

Kto od S. Kubicy zakupi słodyczy,
JTen się poeałmrków lubej nie doliczy.
S. Kubicy w Grodźcu, pólek sklepu strzegą, 
Znakomite wódki firmy Baczewskiego.
Gródźca nie rozrusza dziś’ żaden romantyk, 
(Tylko Baczowskiego od Kubicy „Antique“. 
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życzenia świąteczne
■: Opieka szkolna przy-szkole nr. 4 składa ’ 
na tem miejscu życzenia nauczycielstwu tej 
szkoły i władzom szkolnym życzenia „Weso- ( 
łych Świąt!" I

Napad cyganów
W ubiegłą środę na ulicy Głównej w Bę­

dzinie trzech cyganów napadło wieczorem 
na powracającego do domu robotnika An­
drzeja Paska, któremu zrabowano 15 zł. a 
kiedy napadnięty, zaczął się bronić i wzywać 
pomocy, eden z cyganów zranił go w rękę 
nożem. Zawiadomiona o napadzie uołioia za-

ftaty.br


Nr. 308. .KURJER ZACHODNI' piątek 24 grudnia 1W» roi... M.

■sądziła. pościg J wkrótce ujęto sprawców 
tapadu w osobach: Jana- Karola i Roberta 
Kwiatkowskich. (Jak wiadomo, u nas nieomal 
wszyscy cyganie noszą to nazwisko). W ba- 
■aku po kopalni „Lech“, gdzie aresztowano 
ryganów, znaleziono zrabowane pioniądze 
naz nóż, którym zraniono Paska. Sprawcy 
lapadu staną, przed sądem doraźnym.

Długoletnia choroba powodem samobójstwa.
Wincenty Kołodziej 1. 59 zamieszkały w 

Sosnowcu (Strzelecka 6) od dłuższego czasu 
•horował. Nie mogąc, pomimo wielu starań, 
.wlcczyć się. postanowił zakończyć z ży- 
•iem. I oto wczoraj znaleziono go wiszącego 
w oknie na klatce schodowej. Po dcięciu 
twłok wisitlca, przewieziono je do kostnicy 
trzy barakach miejskich.

Kobieta i bat — kino „Oaza*',
W kinie „Oaza" wyświetlany jest obecnie 

loskonały i dostosowany na- okres, świątecz­
ny obraz pt. ,.Kobieta i bat". Jeżeli się do 
;ego doda, żc w głównej roli występuje Glo­
ria Swaneon, to istnieje pewność, że obraz 
•.en zdobędzie powodzenie wśród publiczności

Znalezienie podrzutka.
Wczoraj o godzinie 7 rano stróżka domu 

ir. 21 przy ulicy Targowej 21 w Sosnowcu, 
wyszedłszy na podwórze, zauważyła jakiś 
pakunek, leżący obok ustępu. Podniósłszy go
• nalazła wewnątrz owinięte w prześcieradło
• włoki noworodka płci żeńskiej. Przy zwło­
kach znajdowały sic dwie kartki, na których 
w języku hebrajskim i żargonie napisane 
oyło, że dzecko jest żydowskie. Zwłoki prze­
niesiono do kostnicy przy barakach nf.ej- 
•kiełt.

Również przy ulicy Kołłątaja w Będzinie 
znaleziono w śmietniku zwłoki noworodka, 
które przesłano do trupiarni

Na gorącym uczynku.
.Skowrońska Domicela z Sosnowca (Koźla 

II) Usiłowała w jednym ze sklepów wyc:ą- 
rnąe z kieszeni Kalinowskiemu Piotrowi 
T.u<tóa 34) portfel i 30 zł. Została jednakże 
przyłapana na gorącym uczynku i odprowa­
dzona do komisarjatu. gdzie policja spisała 
odpowiedni pro tok ul.

Oszustwo.

Żarek: Ludwik z Sosnowca (Dębowa 8), 
trudniący się zawodowo oszukiwaniem nai­
wnych przy grze w trzy blaszki, został przy­
gnany na oszustwie. Powiększy ilość osobni­
ków w kronice policyjnej.

Ze sportu.
KOMUNIKAT OFICJALNY NR. 23.

Sosnowieckiego Podokręgu K. Z. 0. P. w 
Sosnowcu. Adres sekretariatu: Wł. Kosmala, 
Sosnowieckiego Podokręgu K. Z. O. P. N. w 

Sosnowiec, Racławicka Nr. 10.
1) Wzywa eię na posiedzenie Kierownic­

twa Podokręgu (wtorek godzina 19 Związki 
zawodo.we Sosnowiec-Pogoń, ulica Marjaeka 
Nr. 1 oficyna) gracza ZTGS Makabi kapita­
na IT-cj drużyny llarytona Mieczysława w 
-prawic zawodów pomiędzy Arja II Ma­
kabi II w dniu 14.8-26 r.

2) Wzywa się po raz drugi na posiedzenie 
Kierownictwa ("j. w.) członka ZTGS Makabi 
Libermana i członka TS Wtctorja Muszyńskie 
go wezwanych Kom. Pod. Nr. 17 § 3 Kur. 
Zachód, z dnia 17.9-26 r. w sprawie gracza 
KS Zaglębianka Neya. Wacława.

3) Wzywa, się na posiedzenie Kierownictwa 
Podokręgu jprzedsitawieiela KS Naprzód w 
Dąbrowie Górniczej w sprawie i^tniema Klu­
bu, pod rygorem skreślenia KS Naprzód z 
członków KZOPN.

I) Ukarano ZKS Sport w Dąbrowie Gór­
niczej grzywną zł. 3.00 tytułem potrójnej 
taksy za niezgłoszenie zawodów do ref. ob­
iady sędziów w dniu 11.12-26 r. między 
Arja — 23 p. a. P-

5) Ukarano ZKS Sport w Dąbrowie Gór­
niczej grzywną zl. 10.00 (2 razy po 5 zł.) za 
wstawienie do gry w dniu 14.8-26 r. między 
Sport—Hakoa-it i w dniu 12.9-26 r. między 
Sport—Dąbrowa nieuprawnionego i niczglo- 
szonego dla ZKS Sportu gracza Hakoachu 
Rc-tembcrga Lejba Wolfa.

6) Ukaranie TS Dąbrowa w Dąbrowie 
Górniczej grzywną zl. 20.00 za złą organiza­
cję zawodów w dniu 12.9-26 r. między Sport 
— Dąbrowa, powodującą ekscesy na boisku.

7) Zasuspendowano gracza TS. Sarmaeja 
Gacka Bolesława do czasu stawienia eię na 
posiedzenie Kierownictwa w sprawie brania 
udziału w barwach ZKS Sportu wide kom. 
]>od Nr. 21 §1 Kurjer Zachodni z dnia 12.12 
1926 r.

8) Donosi się. że KZOPN komunikatem 

*wym Nr. 38 opublikowanym w Nowej Refor­
mie z dnia 15.12-26 r. Nr. 288 .podaje:

a) Zwyczajne walne zgromadzenie Kra­
kowskiego związku okręgowego pitki nożnej 
odbędzie się w dniu 30 stycznia 1927 r. o 
gwizdnie 9 rano, a w razie braku kompletu 
odbędzie eię następne walne zgromadzenie 
o godzinie 10 rano. bez względu na ilość 
reprezentowanych czl. Miesee walnego zgro­
madzeni będzie podane w następnym komu­
nikacie,

b) W ślad za komunikatem zarząd Nr. 36 
Nowa Ref. z dnia 1.12-26 r. pkt 4 wzywa 
się ponownie kluby do 1/ez.wloeznego wpłace­
nia do Pocztowej kasy oszczędności na kon­
to Krakowskiego Z.O.P.N. Nr. 405.948 zalc-

Pogawędka przedświąteczna
MYŚLALBY KTO, ŻE TO KUMOSZKI, A TO RADNI MIEJSCY

Nic bardziej niema pod słońcem irytujące- * 
go, jak to, gdy zdawałoby się ludzie poważni, 
przelewają z pustego w próżne i kłócą się 
niepoważnie, nSby straganiarki na rynku 
będzińskim. Jeżeli chodzi o straganiarki, to 
mają one za sobą ten plus, że przyczyniają 
się do powstawania obrazków rodzajowych, 
jeżeli zaś udają kumoszki radni m. Będzina, 
to musi wywołać to pewną obawę o poziom 
umysłowy niektórwłi ugrupowań radziec­
kich.

Na ostatulem posiedzeniu będzińskiej Ra­
dy miejskiej rozpatrywano dodatkowy budżet 
na rok 1926.

Długą dyskusję wywołała sprawa dożywia­
nia dziatwy szkolnej. Dożywianie to przerwa­
no Chi bieżąceigp roku szkolnego, część jednak 
z tycłi pieniędzy przeznaczono na ziemniaki 
dkt bezrobotnych, część zaś przeznaczono na 
urządzenie gwiazdki dla dzieci szkolnych. 
Mimo to, „Solidarność Robotnicza" nie mogła 
się powstrzymać od wniosku, wyrażającego 
„naganę" wicepr. Rubinłichtowi. jako kiero­
wnikowi działu opieki społecznej. Wniosek 
ten upadl bardzo znaczną większością,, gło-

Na-tępnie uchwalono 7775 zł. jeszcze na 
zakup ziemniaków dia bezrobotnych, jedno­
cześnie dla. pokrycia tej sumy skreślono po­
zycję, przeznaczoną na bu Iowę baraków na 
koldhje letnie, bo suma na ten cel będzie 
wydatkowana dopiero w roku przyszłym.

Talm dyści socialisiinni i samorządzie.
ZASŁUŻONY KSIĄDZ - OBYWATEL OFIARĄ PERF1DJI. KTO MA BUDO­
WAĆ DOMY: BEZROBOTNI CZY LUDZIE ZASOBNI? — INDYWIDUALIZOWA­

NIE PODATKÓW.

W ubiegłą środę odbyło się ostatnie 
przed świętami posiedzenie Rady miej­
skiej w Dal rowie. Na wstępie wpłynął na­
gły wniosek o przyznanie robotnikom miej 
skini, zatrudnionym do dn. 1 grudnia r. b. 
dodatku świątecznego, w wysokości: dla 
robotników posiadających rodzinę z 4 lub 
więcej osób, 50 zł. dla posiadających ro­
dzinę do 3 osób — 30 zl. i dia samotnych 
—15 zł. Wniosek uchwalono.

Następnie weszła pod obrady kwestją 
nadania obywatelstwa honorowego byłe­
mu proboszczowi Dąbrowy, ks. prałatowi 
Augustynikowi, za zasługi położone dla 
parafji i za działalność obywatelską. Tu­
taj stała się rzecz wysoce niesmaczna i 
dosadnie wykazująca, perfidję obecnych 
gospodarzy miasta. Mianowicie wniosek 
powyższy uzasadniał przewodniczący ko­
misji spraw ogólnych, socjalista, który za­
strzegł się, że aczkolwiek nie ma przekona 
nia do reiigji, to jednakże komisja po za­
znajomieniu się w wysoce obywatelską 
działalnością ks. Augw-tynika, postanowi 
la jednomyślnie nadać mu obywatelstwo 
honorowe. Widocznie oprawa ta nie była 
omawiana na. posiedzeniu klubu PPS i 
przywódcy w obawie że wniosek przej­
dzie użyli wysoce niesmacznego fortelu. 
Mianowicie, radny Szpruch oświadczył, 
że radni z klubu PPS mają w tej sprawie 
wolną rękę i aby ostatecznie uniemożli­
wić przeprowadzenie uchwały, zażądał 
tajnego glosowania.

Jest rzeczą niedopuszczalną, aby przy 
nadawaniu obywatelstwa honorowego u- 
rządzać glosowanie tajne, przewodniczący 
jednak, stosownie do regulaminu, niusial 
sie zastosować do żądania i w rezultacie 
16 głosów oddano za wnioskiem, 5 prze­
ciw. Ponieważ do nadania komuś obywa­
telstwa honorowego wymagana jest u- 
chwąła jednomyślna, pizewodniczący. po- 
sel Cu.v>al. rozumiejąc niesmaczne. zaJa- 

glych za rok 1926 wkładek.
c) Przewiane z L. dz. 2139 z dnia 6.12-26 

roku kwestjonarjnsze P.Z.P.N. wszystkim 
klubom poleca się zwrócić zarzą łowi K.Z.O. 
P.N. po dokladnem wypełnieniu w terminie 
do dnia 30 grudnia 1926 r. |»d rygorem kar. 
przewidzianych statutem KZOPN.

d) Wzywa eię KS Przyszłość w Czeladzi 
do bezzwłocznego zgłoszenia KZOPN nowe­
go adresu Klubu.

e) Przypomina się wszystkim klubom o- 
bowiązek natychmiastowego zgłaszania do 
KZOPN każdorazowej zmiany adresu Klubu.

Kierownictwo Podokręgu Sosnowieckiego 
K. Z. O. P. N.

Wcale wesołą częścią posiedzenia było 
rozpatrywanie sprawy kupna samochodu 
przez Magistrat. Samochód ten jeden z rad­
nych nazwał kobte-Delahajem. „Solidarność 
Robotnicza" miała co do kupna auta pewne 
zastrzeżenie, okazało się jednak, że przed­
stawiciel tego ugrupowania w Magistracie, 
ławnik Dębski, glosował za wnioskiem w 
sprawie kn,pn:t samochodu i to właśnie wte­
dy, gdy na posiedzeniu zarządu miasta nie 
było prezydenta Michaela. Ławnik Dębski 
wypierał sę w żywe oczy, ale mu najwyra­
źniej w świecie oświadczono, że kłamie, któ­
ry to zarzut p. ławnik z podziwienia godnym 
spokojem przyjął do wiadomości.

l’<xl koniec, posiedzenia odrzucono wniosek 
udzielenia gratyfikacji robotnikom miejskim, 
którzy pracowali latem, udrzuceńie to moty­
wowano tem, że zamiast rozdawania pienię­
dzy za darmo, lepiej dać ludziom pracę i jc- 
jeżeliby chodziło o zapomogę, bezrobotnym, 
to raczej należałoby ją dać tym, którzy la­
tem nie mieli żadnych zarobków, a nie tych, 
którzy przy miejskieh robotach inwesty­
cyjnych zarabiali stosunkowo wcale nieiiaj- 
gorzej.

Po długie; wodnistej dyskusji, trwającej 
do 1 po północy uchwalono budżet zwyczaj­
ny w wydatkach 1.115.212 zł. 28 gr.. w locho 
dach: 1.172.842 zl. 47 gr.. budżet nadzwy­
czajny: wydatki: 321.1 CM) zl.. dochody 284.630 
zł. 19 gr.

twienie sprawy, zaczął rafować sytuację i 
wychodząc z założenia, że na jKwietkeniu 
brak jest jednej trzeciej radnych, zapro­
ponował odłożenie kwestji tej do następne 
go posiedzeoia.na co się zgodzono. Praw­
dopodobnie i tam sprawa nie zostanie ina­
czej załatwiona, czemu zresztą trudno się 
dziwić, gdyby bowiem wchodziła w grę 
osoba: Perlą, litb Djamanda, nie byłoby 
najmniejszej dyskusji, ule żeby socjaliści 
mieli uczcić polskiego kapłana, byłoby 
istotnie rzeczą niezwykłą.

Nie mniej ciekawa była .sj>rawa zabudo­
wy terenów poleśnyeh przy cmentarzu. W 
swoim czasie na kopalni „Flora" powsta­
ła spółdzielnia budowlana, która wydzier 
zawiła od Rządu wspomniany teren, chcąc 
następnie przystąpić tam do budowy wła 
snych domów.

Kiedy obecnie jeden z udiziałówców

Zatruwanie się włościan brendką)
TANI ALE TRUJĄCY DENATURAT STAL SłE NAGMINNĄ PLAGĄ.

Zabieraliśmy kilkakrotnie glos w sprawie 
rozpijana: się w niektórych okolicznych wio­
skach spirytusem denaturowym. t. zw. „bren- 
dką".

Przeciwko tej pladze wsi reaguje jedynie 
lotna kontrola skarbowa, która sporządziła 
już 78 protokułów za przemycanie „brendki" 
w celach konsumpcji i w naczyniach niena­
leżycie oznaczonych i bez etykiet, jak wy­
magają- odpowiednie przepisy skarbowe.

Pozatem nie wiece; się nie robi. Wlalze 
komun, i bezpieczeńst. zachowują się wobec 
rozpijania się ludności wiejskiej tego rodza­
ju napojem biernie, ludność wiec wiosek, jak

walkę lotnej kontroli, odgrażając eię, żc w 
razie dalszej obławy, urzędnicy skarbowi 
be la wiazani. oblewani ..brondka" 1 Dodna- 

clicial wybudować na swej parceli szópę 
na materjały budowlane. Magistrat na to 
nie pozwoKI, a ponieważ zatarg, a właści­
wie utrudnienia, sCawńuie przez Magistrat 
spółdzielni ciągną sie już od lat 5. sprawa 
znalazła się na jjienum Rady, celem osta­
tecznego rozstrzygnięcia.

Okazało się, że Magistrat nie .posiada w 
tej sprawie ani jednego formalnego lub u- 
zasadnionego zarzutu, natomiast na budo­
wę domów przez spóklzielnię nie pozwala 
program socjalistyczny. Klasyczne credo 
wygłosił w tej sprawie wiceprezydent Cie 
phk. Przedewszystkit m na omawianym 
terenie istnieje podług Magistratu za dużo 
dróg. Następnie działki są za duże, towa­
rzyszce zaś stwierdzili podczas swej wycię- 
ezki do Wiednia, że tam działki są daleko 
mniejsze, socjaliści zaś w obawie braku 
ziemi muszą oszczędnie szafować terena­
mi. aby ziemi wy.-■tarczylo dla wszystkich. 
Z .przemówienia p. wiceprezydenta mieliś­
my pierwszy praktyczny przykład zastoso 
wania wzorów zagranicznych, na naszym 
terenie podług poglądów socjalistycznych 
Szkoda, że p. Cieplak nie dodał, że wi­
dział w Wiedniu ludzi jedzących tyłko raz 
dzi. nnie i żc wobec tego i u nas należy za 
stosować podobny zwyczaj.

Dalsze „zarzuty były jeszcze lepsze. 
Otóż ni mniej ni więcej, tylko p. Cieplak 
wycępil z oskarżeniem, że na wspomnia­
nym terenie chcą budować demy ludzie... 
zasobni. Przecież zakrawa to na kpiny, a- 
by w dzisiejszych czasach, gdy socjaliści 
dorwali się do władzy nietyłko w mia­
stach, 1,-cz i w Rządzie, pozwolono ..bur­
żujom" budować domy. Prawdopodobnie 
Magistrat doprowadzi do tego, że domy bu 
dować będą bezrobotni, ostateczny zaś wy 
nik dotychczasowego postępowania Magi 
strata jest ten, że zainłdrt kilkunastu do­
mów, lepiej stosować program socjalisty­
czny zmierzający do pozostawienia gło­
dnego człowieka na. gołej ziemi.

Kończąc przemówienie, p. wiceprezy­
dent zgłosił wniosek, że Magistrat złoży 
w ciągu 2 miesięcy plan rozbudowy tere­
nu oraz wykaz imienny obecnyeli dzier­
żawców i ich stan... majątkowy. Radzimy 
dzierżawcom przerzucić się do zawodu bez 
robotnych, inaczej bowiem może spotkać 
ich wywłaszczenie.

Następnie uchwalono wypłacić woźnym 
szkolnjin i niższej służbie po 10 pr. dodat 
ku za listupail i grudzień.

Oryginahiie potraktował zarząd miej­
ski podanie dwuch właścicieli hurtowych 
składów wódek, którzy zwrócili się o 
zmniejszenie iin podatku miejskiego. Otóż 
we wszystkich miastach Zagłębia hurto­
wników zrównano z dctalistam-i, jedynie 
w Dąbrowie stosowana jest inna zasada.

Ostatecznie postanowiono uwzględnić 
prośbę petentów pod warunkiem, że o ile 
jeden z nich nie uiści zaległych podatków 
do Nowego itoku, nie lięlzi mógł skorzy­
stać z ulgi. Dziwna rzecz, źe zarząd miej­
ski, obowiązany znać przepisy samorzą­
dowe, pozwala na przeprowadzanie u- 
chwał nieprawnych, nie można bowiem 
uchwalać indywidualnych podatków, je­
żeli zaś Magistrat nie potrafi ściągnąć po­
datków, wydaje tylko ujemne świadectwo 
o swej sprawności.

Ponieważ jeden z hurtowników zrzekł 
się koncesji, drugi zaś nie będzie niógl u- 
iście w określonym terminie zaległych po 
datków, uchwala i z tego względu była 
bezcelowa.

Z kolei uchwalono 5 tysięcy zl. na uizą 
dzenie choinki i przedstawienia dla dzia­
twy szkolnej, a następnie uchwalono po­
wtórnie zaciągnięcie pożyczki, w wysoko 
ści 100 tys. zl. na remont domów, poczem 
przewodniczący złożył radnym życzenia 
wesołych świąt i posiedzenie zamknął.

lani (?z.
Stanowczo należy się domagać zc strony 

odnośnych władz powiatowych, aby wszelki­
mi środkami przeciwdziałali' rozwielmożoia- 
jącemu się pijaństwu spirytusem denaturo­
wanym na wsi, gdyż spirytus ten służyć po­
winien jedynie do celów opałow.łch lub te­
chnicznych.

Jak wiadomo, składowe części mieszani­
ny spirytusu denaturowanego obejmują: 20 
części spirytusu metylowego, 5 zasad, pirydy 
nowych, 10 oleju ketonowego, 3 nafty i 2 
roztworu fioletu.

Jest to więc napój dla zdrowia zabójczy 
o czem lutlmAć wiejska nie ma pojęcia—i o 
czem należałoby ją odpowiednio uświadomić 

| za iiomocą specjalnych odezw i t. p
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List Alojza Buły.
Otrzymujemy ze Śląska następujące 

pismo:
Wielebny Redaktorze!

Bardzo proszą pana redaktora żeby to 
moje pismo wydiurkowol w Kurjera e Za­
chodnim, co jest tą rychtyczną gazetą. Bo 
w <ych inszych gazetach jest dużo wody. 
A teroz jest zima to ta woda zmarzła i 
zrobiła się kiełzaczka, tak kielzaczika po­
lityczno. Bo w polityce: jest ządążo wody; 
Dużo bych miol do pędzenia o tem, 'jeno 
żę mom ryma 1). U mm jest tak: jak się 
jedna ryma skończy, to się druga zacznię, 
czyli że j^!na ryma od drugiej się zarazi. 
W rymie tyż jest dużo wody. Możno,by 
pedzieć, że w polityce jest dużo rymy. 
Bez ten Mzyktod: na Śląsku byl wojewoda 
co się i Rymer nazywaj, ale. już jest umar­
ły. Teraski zaś momy nowego wojewodę, 
blank 2) młodego, Grażyńskiego. On niby 
chce grozić wszystkim, a jeno maco. Moja 
staro 3) sie go nie bpi. Pedżiała mi iże był 
w kościele, a nie byi na .ofiarze i padała,' 
że taki młody karlus 4) to sie Boga jesz­
cze nie boi. Czy wojewoda ma woda tego 
dokumentnie pi dzień nie mogą. Kic-by sie 
ożenił toby się widziało, cży "m'o woda, 
czy nie.

Najbardziej sie na n.ieg>o gorszy Korfan­
ty Ikiż wyborów. Może Korfanty chcioł 
od .niego zadużo p;n:ę.’zy 'pbżytzye i nic 
dostoi tela wiela chcio*.  Bo pos.-l Janic­
ki 5) chodzi kole Korfantego i kole woje­
wody, aby ich obóeh palona rzyć, niby po­
godzić. ’ ..................

Byłoby źle, kichy w tej wielkiej polity­
ce też było dużo wody. Piłsudski jest sta­
ry i już kupa wid«^d.-Ą,t. ia^kiJ^owsk:, 
co jest tyż .wary, zaczął dmuchać v. Obóz 
Wielkiej'Tokki. Co też jeno wydmucho, 
bo na Śląsku jeszcze giuoho. Moja staro 
widziała Dmowskiego na ajeżdżie katolic­
kim w Poznaniu i podziała, że to gryfny 
chłop, ale cóż z t.go, kiedy nikieży cha­
decy boją się obozu polskiego, jak djobeł 
święconej wody.

Kwoli tego Niemcy też zadzierają nosa 
do góry. Po wyborach myślełi, że już do 
Niemiec wrócili i zaczęli najroz-tomaitsze 
breweryje. Schodzą się kupami i śpiewają 
„Wacht am Rhe:n“, jak na kajzer-geburts- 
tag. Roz cheieli tako szar-
paczka, ale jak eon jednego zdzielił mię­
dzy oczy, to mu z nosa cif wyskoczyło, 
a drugiegoch pomącoł .po ziobrach i teroz 
leży w lazarecie. Kieby nie moja staro, 
to może mnie by sie co oberwało, bo ona 
wszystkim Niemcom,wszystkie ślipsy 6>po 
urywała. Ona zawdy patio: jak sie bić, tó 
sic bić—a jak dać jeść, tó sie skryć. Joch 
sie policji nie przyznol do tegoj bo policja 
nigdy nie słyszy śpiwanio „Wacht am 
Rhein“.

z Niemiecki poseł Ulitz już nie będzie dłu­
go chodzić po uTrwrth Katowic, bo staats- 
ańwalt chce się nim zaopiekować. Już go 
terazki ni.-? obronią jak na wiosna. Skiż 
tego Kustos ślimto 7) bo jak nie bedzie U 
lkza, to Kustos nie bedzie prezesem Rady 
miejskiej w Katowicach. A jak nie bedzie 
prezesem Rady miejskiej, to go jego ko­
bita spierze. Toż już teraz naprzód plącze, 
choć już przyzwyczajony jest do pysk o- 
bicia. Slyszoiech.’ że w Katowicach ci 
wszyscy, co Kustosa bil*  założyli Zwią­
zek.'Członków już j st trzydziestu pora, 
a prozes-eon pewnie bedzie posól Bijniszkie- 
wicz. W tym związku ni? bedzie żodnej 
kobity, bo żodna- porządno kobita nie chce 
się z Kustosem wetować. Wszystkie sio 
wstydzą, żc już fola razy dostoi po cyfer­
blacie.

Ftsoł bych jeszcze- wiela, ale mom ryma 
i jeszcze musza iść do libsty, boch jej o- 
biecoł dzieciątko 8). Wszystkim redachto 
rom i ich libstom winszują na dzieciątko 
zdrowia, szczęścia i żeby dobrze chroboka 
zalali. A na przyszły rc.z napisza wiencej.

Buła Alojz.

1) ryma. (w gwarze śląskiej) — katar.
2) blank — zupełnie.
3) staro — żona lub nairaećzćna.
4) karlus — młodzik.
5) poseł chrześcijańskiej flęirtekraej',
6) śleps —» krawatka. 

■» 7) śKmtio — płacize.
8) dróeoiątiko — ty&airunak świątocany.

Wiadomości ze Śląska.
>

Przed rozpoczęciem reformy rolnej na Śląsku.
Przed kilkoma dniami pisaliśmy o koniecz­

ności założenia przedsiębiorstwa osadniczego; 
? koniecznego, według obowiązujących jeszcze 
s przepisów niemieckich, dla przeprowadzenia 
• reformy rolnej na Śląsku. Życzeniu temu sta­

ło się zadość. W dniu 21 bm. odbyła się w 
'. Okręgowym urzędzie (ziemskim w Katowicach 
; konferencja dla powołaniu do życia ogólno- 
! użytecznego przedsiębiorstwa osadniczego 
i na Śląsku.

W konferencji wzięli udział przedstawioic- 
ile Sejmu śląskiego, województwa, Okręgowe­

go urzędu ziemskiego, śląskiej Izby rolniczej, 
• wyż-zeg-o urzędu górniczego oraz delegaci 

korporacyj rolnych i robotniczych.
Na konferencji, postanowiono utworzyć 

przedsiębiorstwo, którego zadaniem będzie

parcelacja majątków ziemskich, tworzenie no 
wych gospodarstw rolnych dla uchodźców, 
osiedlanie robotników rolnych i przemysło­
wych, udzielanie pomocy stowarzyszeniom 
budowlanym, oraz popieranie urządzeń ogól­
no gospodarczych, gminnych i kulturalnych.

Kapitał zakładowy przedsiębiorstwa ma 
wynosić 5.000.000 z!., zaś udziałowcami bę- 
dąt Rząd (1 mtl.on zł.), Sejm śląski (1 i pół 
miłjona zł.), a dalej wydziały powiatowe, or­
ganizacje rolnicze i t. p.

Opracowanie statutu Towarzystwa poruezo 
no Komitetowi, składającemu się z 5 człon­
ków. t.

rfowiatfujemy się, że na ceł reformy rolnej 
jest, w najbliższych 10 latach, a4 30.000 ha 
ziemi do dyspozycji

Potlziąkowaiiie
Wszystkim, którzy brali udział 

w odszu<aniu zwłok nieodżałowa­
nej pamięci kolegi

Langa Józefa,
a przedewszystkiem Komendan­
towi miejskiej straży ogniowej p. 
Stanisławowi iskrze tą drogą skła­
damy staropolskie ,Bóg capiać”

Pracownie?
8C05 Sosnow.eck ej fabryki szklą.

Teatr Polski w Katowisach.
Repertuar.

Sobota- dnia 25 bm. „Trwmifa" (występ Ol­
gi Olgany).

Nieoeiete dnaa- 26 bm. „Robert i Bertrand" pop
Nie 'ziela dnie.26 bm. „Cn%!’w« Zuzanna**

Pęwwdaśaiek 27 bm. „Polską K«w“ — Nowy

Pcciiofciałek 27 bm. „Nasza żcmu.=>ia‘‘ Rz-bnńk. 
keje art-ystyew.ne w wykÓDsniu całego zespołu 
artystów. W mśędsyazafŁC orkiestra przygrywaj 
t>ętzie do t.-.ńoa n&imwL-n-j-jsze utwory taneajne, 
sprowtadzone z Paryża i Wiednia. Pierwszy bal 
maskowy w Teatrze Pofekśm niewątpW-wće zgno- 
m.-i/l-zi elitę intnlńyenc-ji w salonach Teaitm w 
tóżjki-o-Inych i ba-rwure-h strojach. Zamówiemi 
kh-cm nr' fT-iŚ. ’ “ " ' '‘

Wielki sylwestrowy bal maskowy.
Z«7-c-7ia(e«n wiialkieh niitifit- Teaiir Polski urzą­

dza w dizień Sylwestra cola 31 gnultnua wielki 
sylwestrowy bal makowy, urcazuitti-ocny bega- 

' tym programem artystycznym i mnóstwem rie- 
; spodiziamek. Punkżtrclniw o gedtz. 12 w nocy za- 
; brzmią fanfary omkieeCły i rozpccaną się atua-

Plotka „Gazety Robotniczej".
' iJG&ićtą' Robotnicza" we wczoaajezcm' wy­

daniu twierdzi, jakoby „Kur.er Zachodni" 
doniósł o tem, „że Niemcy w celach prowo­
kacyjnych rzucili bombę do ogrodu pewnego 
Niemca w Brzezince".

„Gazeta Robotnicza1- nie napisała prawdy, 
bo „Kurjer Zachodni” doniósł jefynie*  o fa­
kcie , rzucenia bomby i — opierając się na 
udowodnionych faktach prowo-kacyj nie­
mieckich — wyraził tylko p-zypuszczdnie, że 
rzekomymi zamachowcami byl: Niemcy. By­
libyśmy bardzo radzi, gdyby się to przypu­
szczenie nie sprawdziło.

Tow. Alliance Francaise,
Towarzystwo Altance Francaiee komuni­

kuje, że bibtjotoka Towarzystwa, mieszcząca 
się w tokahi Kon. «latu Francę-kiego w Ka­
towicach, ul. Dyrokcyjita 9, .otwarta jest w 
poniedziałki i czwartki od godz. 5-ej do 7-ej 
wieczór. BiWjoteka zawiera przeszło 1000 to­
mów najnowszych utworów powieściowych i 
dziel z hktorji i litera-tiury francuskiej, i do­
stępna jt^f dla wszystkich za opłatą 1.50 zł. 
miesięcznie. Na miejscu znajduje s-ię również 
bogato zaopatrzona -czytelnia pism francu­
skich, z której abonenci czytelni mogą ko­
rzystać bezpłatnie.

Nowa polska placówka w Katowicach.
W dniu 18 bm. została otwarta w Katowi­

cach, przy ulicy Pocztowej Nr. 12, nowa pla­
cówka handlowa dla hatidłu wyrobami ze 
złota, srebra i platerami.

Wtaóciciieatm: firmy są obywatele katowic­
cy, zamieszkujący uitag od roku 1921, inży­
nierowie Alfons i Jan Kotyliński oraz oby­
watel miasta Krakowa, inżynier Kaźmiera 
Jana.

Powyższa firma (Sp. z ogr. odp.) prowadzi 
sprzedaż metalowych przedmiotów domowe­
go użytku oraz artykułów kcściejnych wła­
snej fabrykacji, znanej i dobrze zaprowa­
dzonej fabryki,-totofcjącej, w-Krakowie od 
roku 1880 pod firmą M. Jarra. Pozatem po­
siada wyłączną s-przodaż ua rejon śląski wy­
robów fabryki Norblin, B-cia Buch i T. Wer­
ner, prowadząc równocześnie sprzedaż wyro­
bów znanych wytwórni Józef Fragct i Bern- 

l dorf.
Głów.nejn zadaniem firmy jest wyparcie, z 

■tnłtejszcgo rynka analogicznych wyrobów za­
granicznego pochodzenia, dzięki własnym, 
wysoko gatunkowym fabrykatom, -kaukmio- 
wanym w sprzedaży po cenach fabrycznych.

' . 7386

ubiegły wtorek,' po gruntownem zbadaniu 
terenu i warunków lokalnych, opracuje kontr 
propozycje Magistratu, które będą nadal plat­
formą dalszych pertraktacy.- z Elektrownią. 
Dla ułatwienia 1 zadania inż. Gnoińsfciego 
współpracują z ńim pp. inż. Szymanowski i 
Mameiok oraz elektrotechnik miejski p. Tar- 
łiński. Prace te prowadzone są energicznie 
i z największym pośpiechem

Wizytacja
Przedwczoraj wieczorem bawił w Zawier­

ciu z.yr.ęiłca -r 
wa b . óry w 
z Wydziału jor 
yobót rekon-iti 
przeprowadzany, 
starostwa Zawiei 
się naprzód w -zj"bk; 
kału do dyspozycji

ty będcitlskiego, p. Ko- 
.;syst.-v.c point. Wąsa 

a -o dokonał oględzin 
uy . i remontowych.

li c u dla przyezieg-: 
m. Roboty te posuwają 
■iii tempie i oddanie Jo- 
zewidziane jest w pierw

ezoj połowie stycznia roku przyszłego.

Park miejslei.

Kronika Zawiercia.
MAGISTRAT A FUNDUSZ BEZROBOCIA.

Pomiędzy różne-mi czynnościom:, jakie na 
rzecz państwa zastępczo prowadzi Magistrat 
zawieroki, znajduje się akcja zasiłkowa Fun­
duszu bezroboaa.

Stosunek zapłaty za te czynności, regu­
lowany przez zarząd obwodowy w Sosńowcu 
w ostatnich czasach był niekorzystny dla mia 
sta, co spowodowało dopłatę z kasy miejskiej 
na rzecz Funduszu bezrobocia w wysokości 
7.3G0 zł.

Magistrat niejednokrotnie interwenjował 
w tej sprawie u władz odnośnych, jak do­
tychczas jednak —- bezskutecznie. Nio widząc 
innej drogi porozumienia, Rada miejska u- 
chwaliła zwrócić się w tej kwestji bezpośred 
nio do pana ministra pracy o zrzeczenie się 
tych czynności oraz pokrycie pretensji Ma­
gistratu, wynikłych z dopłat dotychczaso­
wych.

Na skutek tych poczynań, we wtorek 21 
grudnia przybyła do -Zawiercia specjalnie de­
legowana komisja w- osobach p. insp. Ty­

I

i

I
I

W ubiegłym roku dr. J. Wikwenetein ofia­
rował miastu przeszło 2 morgi gruntu z pla­
ców’ przy ul. Paderewskiego, leżących na 
wprost domów szklarni, jirA zinzczając to na 
park miejski. Wobec obowiązujących przepi­
sów, byl to teren zbyt gzoznpiy na urządze­
nie parku miejskiego, którego brak dotkliwie 
odczuwali mieszkańcy Zawiercia. Ostatnio 
zarząd miasta podjął pertraktacje z p. J. 
Wftwensteinem, właścicielem placów przyle 
głycli, o nabycie ich pod przyszły park.

Obecnie obie strony doszły do porozumie­
nia- i spisano w tej sprawie umowę przed­
wstępną, mocą której miasto nabędzie są­
siednią posesję, liczącą 4 morgi 95 prętów, 
płacąc po 65 złotych za pręt.

Według opinji czynników miarodajnych, 
tranzakcja ta jest dla miasta całkowicie ko­
rzystną. Warunki jej badane przez komisję 
finansowo-budżetową zostały zatwierdzone i 
cała sprawa znajdzie się na porządku dzien­
nym najbliższego posiedzenia Rady miejskiej, 
która, jak się należy spodziewać, dotychcza­
sowe poczynania zatwierdzi w całej rozcią­
głości. Ostatecznego zatwierdzenia możua 
spodziewać się w najbliższej przyszłości, 
gdyż, jak nam wiadomo, przedwstępna umo­
wa obowiązuje do dnia 15 s^ve.znia roku 
przyszłego.

mińskiego z zarządu głównego w Warszawie, 
kierownika biura Funduszu bezrobocia w. So­
snowcu, p. Offefrberga ora-z głównego bu­
chaltera, p. Cłrrąbąszcze wie za. Do dyspozycji 
komisji oddano wszystkie księgi i dowody 
kasowe dla przejrzenia i ustalenia ostatecz­
nej sumy pretensji.

Nie jest dla nas tajemnicą, że Magistrat 
odnosi się do spraw Funduszu bezrobocia z 
całą przyciiylncścią, nic może jednak zanie- j 
dbać interesów miejskich.

Prezydent miasta w rozmowie z naszym | 
współpracownikiem wyraził nadzieję, że uda i 
mu się ?,kłonić reprezentację miasta do wy­
cofania memorjalu, wysłanego do Miiyste- I 
rjum, jednak uzależnia to od stanowiska Fun j 
duszu bezrobocia. Wnioskując z tego, przy- | 
puszczamy, że Fundusz bezrobocia przychyl- ! 
nic potraktuje te propozycje w zrozumieniu 
intencji Magistratu i stosunki te ureguluje 
korzystnie' dla obu stron

Skutki «clv.i przedświątecznego.
W ożywionym ruchu przedświątecznym w 

sklepach mają miejsce drobne kradzieże. W 
sklepie Jankla Lapidesa przy ul. Marszalków 
siniej 30 skradziono w zamęcie 3 koszule 
■męskie. Straty wynoszą' 12 złotych.

Lewkowiczowi Ofcrmanowi skradziono na 
ul. Kopernika 30 kg. cukierków z wózka. 
Straty wynoszą 92 zł. Sprawcy poszukiwani.

OFIARY.
Podpułkownik K. Blok zamiast życzeń 

świątecznych nadesłał 10 zl. do dyspozycji 
Redakóji. Redakcja przeznacza tę kwotę na 
rzecz Ligi Oborny powietrznej państwa

Z GOSPODARKI MIEJSKIEJ.

Najaktualniejsrom i najważniejszem zagad | 
nieniem, dzisiejszej gospodarki miejskiej jest 
kwestja elektryfikacji miasta. Odbywające 
6:.ę ostatnio pertraktacje z Elektrownią okrę­
gową Zagłębia Dąbrowskiego zostały przer­
wane przez miejską komisję elektryfikacyj­
ną, ną skutek uznania proponowanych przez 
Elektrownię cen za prąd dla odbiorców pry­
watnych za zbyt wygórowane

Na podstawie uprawnień rządowych, ele­
ktrownia, nie ustalając ceny konkretnej, o- 
krtśia i opłatę za kilowatgodzinę w maksy- 

. malnoj wysokości do 75 groszy
Wobec takiej sytuacji. Magistrat stosownie 

do wskazań komisji elektryfikacyjnej zapro­
sił w charakterze eksperta p. inż. Gnoińskie- 
go z Warszawy.

Inż. Gnoiński, który bawił w Zawierciu w

Z ruchu wydawniczy.
Nakładem Domu Książki Polskiej, War.-za- 

wa — Pląc 3 Krzyży 8 wyszło: John Gals­
worthy „Patrycjusz" 8-ka str. 328, w barwnej 
oryginalnej okładce.

John Galsworthy, angielski Sienkiewicz 
w sposób barwny opisujo walki wyborcze 
konserwatywnej i czerwonej Angiji na tle 
romansu czerwonego przywódcy z piękną 
lady z najbardziej arystokratycznej rodziny 
angielskiej Patrycjusz będzie bezprzecznie 
najwybitniejszą książką w sezonie zimowym, 
przyswojoną literaturze polskiej z języka 
angielskiego. Cena 7 zł. 50 gr.

Focisrajcie L. 0. P. P.
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Z całej Polski.
CENNY DAR.

Zbiory państwowe na Wawelu wzbogaciły 
się znacznymi darami, które posłużą do u- 
rządzenia wnętrz zamkowych. Księżna Lud­
wika Czartoryska ofiarowała piękny, wielkiej 
wartości obraz „Jan III pod Wiedniem11. Na­
leży zaznaczyć wielką ofiarność, p. Fukiera 
z Warszawy, który nadesłał mnóstwo sprzę­
tów i utensyljów domowych, urządzenie ga­
binetu, cenny stolik i inne sprzęty z 16 i 17 
wieku, starożytne dzbany, konwie itp.. jak 
również szew cennych obrazów.

KONKURS NA POMNIK SŁOWACKIEGO.
Sąd konkursowy po rozpatrzeniu nadesła­

nych 17 projektów na budowo pomnika Ju­
liusza Słowackiego, przyznał 1 nagrodę w 
sumie 3000 zł. p. Janowi Szczepkowskiemu 
z Milanówka pod Warszawą, za pracę pod 
godłem „Żórawie11, II nagrodę — 1.500 zł. 
przyznano pp. Różyckiemu j Starzyckiemu 
ze Lwowa za pracę pod godłem ,,Ro3z“, III 
nagroda w sumie 1000 zł. przypadła p. Jano­
wi Galińskiemu z Warszawy, za pracę pod 
godłem „Piaskowiec".

21.000 OSÓB PRZED'SĄDEM.
Wkrótce rozpocznie się we Lwowie naj 

większy w dziejach sądownictwa jwoces. 
Zarząd masy upadłości zbankrutowanej 
spółki „Nuży" wystąpił z kontrakcją prze­
ciw masie udziałowców ze Lwowa i całej 
Wschodniej Małopolski. W procesie tym 
wystąpi przeszło 21 tysięcy oskarżonych.

33 MARJAWITÓW POD SĄDEM.
W sądnie łódzkim rozpoczął się proces 

przeciw 33 wyznawcom sekty mariawic­
kiej, oskarżonym o wywołanie bójki w ko­
ściele mariawickim w Zgierzu. Walka po­
wstała między zwolennikami bi.sk. Kowal- . 
skiego i ks. Pągowekiego, który ogosił 
się właścicielem kościoła marjaw.<kiego 
w Zgierzu i kościół ten na swoje nazwisko 
zahipo tokował.

ZAMACH MORDERCZY NA WÓJTA 
POLAKA.

W jedne; ze wsi powiatu Ltthaczowskiego 
dokonano zamachu morderczego ua osobie 
wójta Polaka, do którego strzelił nieznany 
sprawca przez okno, raniąc go ciężko w 
brzuch. Prawdopodobnie jest to zemsta poli- . 
tyczna, gdyż wójt ten był jednym z najwy- I 
bitnibjszycłi działaczy polskich. W związku 
z zamachem aresztowano miejscowego kle- j 
równika szkoły, Ukraińca. I

PROCES O SZPIEGOSTWO.
Przez 3 dni toczyła się w sądzie wojsko­

wym w Krakowie tajna rozprawa przeciwko 
b. urzędnikowi wojskowemu O.-karowi Hos-- 
-emu, oskarżonemu o zbrodnię szpiegostwa. : 
Hosso, który podczas poprzedniej rozprawy 
zbiegł do Czech, powrócił następnie do Pol­
ski', gdzie został u ęty. Trybunał przesłuchał 
kilkunastu świadków. Wczoraj zapadl wy­
rok, uwalniający Hossego po raz drugi od 
zarzutu szpiegostwa. Prokurator wniósł zaża­
lenie nieważności i sprzeciwił się wypuszcze­
niu go na wolność, trybunał jednak nie u- 
względnił i^uiosku prokuratora i llosse zo­
stał uwolniony.

MORDERSTWO Z PRZED 3 LAT. I

Policja lwowska, przy pomocy sędziego 
Wituszyńskiego natknęła się na zupełnie no­
we szczegóły w sprawie morderstwa śp. Wa­
cława Stefanusa, oficera 14 p. ułanów we 
Lwowie. Charakteryetyeznem jest, że sprawa 
ta. rozpatrywana w roku 1923, nie dała żad­
nych wyników i nie ujawniła zabójcy. Obec­
nie sędzia Wituszyński znalazł poszlaki prze­
ciwko jednemu przemysłowcowi z Drohoby­
cza.

Państwowa loterja dobroczynna.
Ciągnienie odbyło się' onegdaj. Wygra 

■y losy następujące:
30.Ó00 zł. — na lir 34766.
10.000 zł. —m nr 22595. 
2.000 zl. — na n-ry 35051 39839.
1.000 zl. — na n-ry 6155 14228 39644.
500 zł. — na n-ry 11192 11195 11351 

14698 15042. ‘ I
250 zł. — na n-ry 4944 10102 20485 I 

29181 39477 43210.
100 zł.— na n-ry 3742 4183 8716 15590 

19304 23311 29850 36541 36840 42955 
■13707 44096.

Przed wyborami w Olkuszu*
W dniu 20 hm. w gabinecie burmistrza m. 

Olkusza odbyło się poufne zebranie właści­
cieli nieruchem ości w sprawie konsolidacji z 
fetaiejącą już listą, t. j. listą polskich ugrupo­
wań demokratycanycib.

W wykonaniu zapadłych tam uchwał, od­
było eię w dniu 21 bm. w Resursie olkuskiej 

, wspólno posiedzenie, na które z ramieniu rze- 
t -czonej grupy przybyli pp. Żelawski (senior), 

Gurbiel, Machnicki, Wojaczek i Juszczyk. — 
i Po kilkugodzinnej ożywionej dyskusji, do jx>- 

roznrmienia nie doszło. Grupa właścicieli nie­
ruchomości stawiała sprawę emulacji dość a- 
giresywinr.e, żądając dla siebie 7 miejsc, przy­
czem kandydatów swych ujawnić nie chcia- 
ła. Ozy więc jest tu chęć konsolidacji?

Jedyna Ifeta, jaka została utworzona obec­
nie która w dodatku bęlzle ;• ..
zmieniona co do niektóry ii ' . ; :<

Kupiectwo polskie, a chwila obecna.
DZIWNE LOSY I KOLEJE KUPIECTWA POLSKIEGO W DAWNYCH I O- 

BECNYCH CZASACH.
Dwa zasadnicze czynniki złożyły się 

na to, że naturalne bogactwa Polski w 
niedostatecznej mierze wykorzystujemy, 
że rozwój gospodarczy nie stoi na takim 
poziomic, na jakim stać powinien. Pier­
wszy czynnik, to zdawien dawna, głębo­
ko zakorzeniona niechęć w społeczeń­
stwie polskiem, jeszcze za czasów przed­
rozbiorowych, do zawodowego •trudnienia 
sie handlem. Handlem zajmowana się 
przygodnie, szlachta, księża, sprzedając 
zboże do Gdańska. Ale kto zechcial się 
zawodowo trudnić ten usuwany był po­
za nawias uprzywilejowanej warstwy. 
Jeśli był to szlachcic, tracił klejnot szla­
checki. Taką uchwalę .powziął Sejm pol­
ski w połowie XVII wieku. Nic dziwnego, 
ie handel w hiiastach przechodził w ręce 
obcych: żydów, niemców, o-rmian, woio- ; 
chów i t. d. Z pośród poszczególnych na- ' 
cji trudniących się kupóec>‘/w&m na zie­
miach Rzfplitej, najsilniej. zakorzenili się ; 
żydzi, nie asymiłując się ze społeczeń­
stwem polskiem, jak to się stało z kup­
cem innej narodowości. I niewątpliwie, 
fakt opanowania handlu przez żydów, 
spowodował niechęć ogólną do zawodu 
kupieckiego, o kiółym wytworzyło się 
mniemanie, że jest to zawód, polegają­
cy na O8zuf'.yie i lichwie. A więc, psy­
chiczny mement odegrał ogromną ro­
lę w opóźnieniu powstania polskiego 
handlu.

Drugim czynnikiem, to okres niewoli, 
odwracający uwagę społeczeństwa od 
pracy pozytywnej, od rozwoju gospodar­
czego, a skierowujący znaczną ceęść e- 
nergjl. entuzjazmu na drogę czynów bo­
haterskich, niesłychanych zmagań, ofiar­
nych walk z przemożnymi wrogami. Naj­
lepsze siły ginęły w krwawych bojach 
lub konały w więzieniach moskiewskich, 
niemieckich, austrjackicb. I okres wiel­
kiego rozwoju gospodarczego Europy, w 
Polsce, pozostawił nikłe ślady i w nie­
wielkim stopniu przyczynił się do odro­
dzenia ekonomicznego.

Społeczeństwo myśląc o niepodległo­
ści Potoki, myślalo kategorjami pocćyc- 
kiemi,- literackicmi, a najmniej gospodar­
czemu Myśląc o Polsce od morza do mo­
rza, nie myślano o tem, że brzegi te trze­
ba skuć mocnym łańcuchem handlowym, 
łańcuchem gospodarczym, tylko wówczas 
bowiem morze będzie miało znaczenie dla 
państwa.

Oto dwie zasadnicze przyczyny, które 
opóźniły rozwój gospodarzcy Polski o łat 
wiele. Niemożliwym jest bowiem rozwój 
narodowego gospodarstwa bez .potężne­
go kmpie&twa polskiego.

Już pewne zmiany na lepsze można 
było zaobserwować przed samą wojną. 
Wojna jednak znowu wstrzymała proces 
tworzenia uświadomionego, silnego ku­
piectwa narodowego. Wojna światowa 
wyprodukowała niesympatyczny typ pas- 
karza, mało mającego wspólnego z istot-

Kronika go
TERMIN DO NABYWANIA ŚWIA­

DECTW PRZEMYSŁOWYCH i kart reje­
stracyjnych na rok podatkowy 1927 przypada 

Widzi, mających bezwzględne zaufanie miesz­
kańców miasta, stoją jednostki nieodpowied­
nie do nządzeiria miastem i leikiewieze, po­
winna być m wszelką cenę utrzymana, gdyż 
je*t  to lista łudzi umiarkowanych, nie Zaan­
gażowanych nigdzie politycznie. Do porozu­
mienia z tą listą, grupa właścicieli nierucho­
mości powinna dojść w imię dobra, ogólnego.

Pozatem coraz wyraźnej zarysowuje się li­
sta nauczycielstwa i urzędników -wszelakiej 
gałęzi, którzy mają zamiar wysunąć na czoło 
3 lub 4 kandydatów, znanych ze swej pracy 
społecznej w Olkuszu.

P. P. S. idzie osobno, lecz kandydatów 
swych jeszcze nie ujawniła. Zdaje się, iż nie­
ma odpowiednich.

Obeane święta .rozpoezną. się więc pod zna­
kiem gorączkowego przygotowania sie do 
wyborów. -(Ko) 

nym liandlem. Pierwsze lata niepodle­
głości zeszły na eksperymentowaniu, na 
wałkach o ustrój państwowy, a w ogniu 
tych walk i kupiectiwu się dostało, jak 
zresztą calełnu życiu gospodarczemu, 
gnębionemu niepoczytakiemi doktrynami 
socjalistycznymi. Jeżeli się doda do takie­
go stanu rzeczy automatycznie zubożają­
cą inflację murkową, to nic dziwnego, 
że handel w Potoce, racjonalny handel, 
nie miął warunków rozwoju.

I trzeba było dopiero ciężkiego,kryzy­
su gospodarczego w latach 1924 i 1925, 
ciężkich doświadczeń, grożących ruiną 
Państwa, aby zawrócić z błędnej drogi 
niedorzecznych pomysłów i wejść na bi­
ty gościniec słusznych zasad ekonomicz­
nych, stosowanych przez wszystkie pań­
stwa gospodarczo zdrowe, zapewniające 
swym obywatelom dobrobyt.

Zainteresowanie handlem pojsk«n fak­
tycznie zaznaczyło się dopiero od 2-ch 
lat. To jest od cztisu, gdy ogól począł 
myśleć kategorjami gospodarczcmi.

Kwestja racjonalnego rozwoju handlu, 
za którym postępuje rozwój przemysłu,— 
wysunęła się na czoło zagadnień państwo­
wych doby obecnej. Jeżeli zatem handel 
nabiera tak ogromnego znaczenia w na- 
szem życiu państwowem, to równocze­
śnie społeczeństwo musi poddać rewizji 
swój stosunek do kupiectwa, a z drugiej 
strony kupieetwo musi umieć podążać 
za szybkiem tempem życia, które je wy­
niosło w ostatnich czasach na powierz­
chnię. Od harmonijnej współpracy (bo 
inaczej tego nie można nazwać) ogółu 
konsumentów z kupcem polskim w znacz­
nej mierze zależy pomyślny rozwój gos­
podarki narodowej.

Niewątpliwie najwięcej wysiłku trzeba 
oczekiwać ze strony kupiectwa, niestety, 
słabo przygotowanego do podjęcia roli, 
narzucanej przez życie. A tempo życia, 
szczególnie w Polsce, jest niemal zawrot­
ne. Prace powinny ujawnić się w pod­
niesieniu poziomu etycznego, godności 
kupca i rozszerzenia świadomości oby­
watelskiej. Oto trzy cechy, poza czysto 
zawodowymi, które muszą być uwzglę­
dnione, • o ile kupiecćwo polskie zechce 
zająć należne mu stanowisko pod wzglę­
dem społecznym. Tworzenie właściwego 
charakteru kupca jest zadaniem pierwszo­
rzędnego znaczenia-

W rozbudowie i umocnieniu potęgi 
państwowej, obok rozwoju duchowego, 
fizycznogo, niemniej ważnym jest rozwój 
gospodarczy, bez którego nie można so­
bie wyobrazić dwuch poprzednich. Do­
brobyt bowiem dopiero daje normalne 
warunki życia indywidualnego i pań­
stwowego. Fakt ten mocno podkreśla do­
niosłe znaczenie kupiectwa polskiego, 
które ze swej strony winno rozumieć, ja­
kie z tej racji spadają na nie obowiązki.

Stefan Arnold.

spodarcza.
na zasadzie art. 30 ust. z <kiia 15 lipca 1925 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 79 poz. 550 na okres 
od 1 listopada) do końca grudnia 1926 roku.

Termin ten bezwarunkowo nie będzie odroczo 
ny, a po upływie wyznaczonego terminu 
przystąpią niezwłocznie władze podatkowe 
do ścisłej kontroli przedsiębiorstw handlo­
wych i przemysłowych oraz zajęć przemysło­
wych. Winni zupełnego niewykupienia, lub 
posiadania nieodpowiednich świadectw prze­
mysłowych będą niezwłocznie pociągnięci do 
odpowiedzialności karnej na zasadzie art. 
98 ustawy o państwowym podatku przemy­
słowym.

Z giełdy warszawskiej
Ceduła giełdy warszawskiej z d. 23.12.26

AKCJE:
Bank Dyskontowy 10.20, Bank Handło 

wy 3.00—3.10, Bank Potoki 82.75—83.90 
—83.75, Bank Przem. Lwów 0.10—0.11, 
Bank Spółek Zarobk. 5.50, Kijowski 0.20. 
Cukier 2.95. Firlej 24.00, Łazy 0.12—0.14 
Wysoka 3.00, Węgieł 69.00, Nobel 2.25—
2.30, Borkowski 1.15, JaHkowscy 0.11, 
Pol. Przem. Naft. 0.20, Cegielski 13.50. 
Fitzner 2.18—2.27, Lilpop 16.00, Modrze- 
jów 3.85. Norblin 95.00, Ostrowiecki 8.50 
—8.40—8.55, Parowozy 0.27, Robn 0.50 
—0.60, Starachowice 2.06—2.09, Ursus 
1.05 — 1.11, Zawiercie 14.00, Żyrardów 
10.60, Spirytus 1.60—1.50—1.65.

WALUTY i DEWIZY:
Dolar 8.98, Nowy Jork 9.00, Londyn

43.76, Paryż 35.92 i pól, Wiedeń 127.40, 
Praga 26.72, Wiochy 40.65, Szwajcarja
174.40. Holandja 360.80.

Tendencja dla akcyj mocniejsza; dla 
walut niejednolita.

Rzeczy ciekawe.
ZEGAREK WIECZNIE CHODZĄCY.
Według nadeszlyeh tu wiadomości Ca- 

łixto Orbero, młody zegarmistrz w Lcrida 
(Katalonja) sporządził zegarek, który cho 
dzi bez nakręcenia. — Zegarek ten poka­
zuje sekundy, minuty, godziny, dnie tygo 
dnia, miesiące i lata.

Pokazuje godziny dnia i nocy, nazwy 
<*!ni  tygodnia, dnie porządkowe miesiąca, 
wskazuje liczbę tygodni pozostających je 
szcze w danym roku, oraz czas wschodu i 
zachodu słońca, fazy księżyca i przeróżne 
inne rzeczy.

Zegarek ten składa się z 800 części po­
szczególnych. Orbero poświęcił swemu 
wynalazkowi 1100 godzin, pozostających 
mu jo zwykłej pracy w warsztacie. (Czy 
zegarek będzie iść bez nakręcania, poka- 
że przyszłość).

WYŻSZA SZKOLĄ DŁA CLOWNÓW.
W rokiu bieżącym otwarta została w Mo­

skwie specjalna sizkoła dla clownów cyrko­
wych. W szkoło tej wykładane będą następu­
jące przedmioty: 1) retoryka, deklamacje i 
miinóka, 2 interpretacje zagadnień literac­
kich. politycznych i satyrycznych, 3) humor 
i efekty muzyczne, 4) fouitaira fizyczna i a- 
krobacja, 5) polityka współczesna i dowcipy 
polityczne.

NOCNE OBŁOKI ŚWIECĄCE.
W iśpcu r. b. zostały zaobserwowane w No­

wym Porcie pod Gdańskiem osobliwej natu­
ry’ obłoki, t. zw. nocne obłoki świecące. O- 
blóki tc świeciły srebrzystc-białcm światłem 
przez całą noc, nisko n»«i horyzontem. Obli­
czenia wykazały, te obłok! znajdowały 
się na ogromnej wysokośc-i nad normą, wa- 
lrającej się od 70 do 80 km. W chwili poja­
wienia sie obłoków znajdowała się na słoń­
cu znaczna ilość plam słonecznych.

„SUCHA BIBLJA".
Prohibicja, czyni w Ameryce stale ..„we 

postępy. Ameryce nie wystarcza już to, że 
jest ..suchym11 krajem, ale chce mieć również 
..suchą bibłję". Jak eię bowiem ..New Yęrk 
Herald11 dowiaduje, spółka wydawnicza Scri- 
bners wyda w najbliższym czasie nową bi- 
bję „prohibicyjną-1, opracowaną przez 
dwuch profesorów uniwersytetu „Ida“ przy 
•współdzielę znanej organ;zac;i ,JMCA“. W 
łtibljotece tej zniesiono wszystkie zwroty, 
w których mowa jest o winie, a w wypad­
kach, kiedy podobne skróty były nie do prze­
prowadzenia, słowo „wino“ zastąpiono sło­
wami „nopój z rodzynkami1-.

JAK PRACUJE JAPOŃSKI ZECER?
Praea 2eeera japońskiego w drukarni, 

połączona jest z nadzwjezujneml trudno­
ściami, o jakich koledzy innych narodo­
wości nic mają pojęcia. Chińskie czcionki
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przedstawiają kwadratowe figury, na któ’ 
rych literami są zygzaki, krzyże, trójkąty 1 
i cały szereg najróżnorodniejszych wykrę 
•lasów. Tego rodzaju „ideografów" liczy 
alfabet japoński 20.00Ó, z których 14.000. 
używają uczeni, a 6.000 służy do codżien 
nego użytku. Oprócz tego używa się „sy- 
labarza“ japońskiego, zwanego ,„kan'1, 
który składa się z 47 znaków, stanowią­
cych podstawowe zgłoski. Ze'cer japoński 
musi składać przeszło 4.000 różnych czcio 
nok i nauczyć się odróżniać pdrazu wszyst 
kie gatunki. W rezultacie psuje sobie 
wzrok, choć nosi olbrzymiej wielkości o- 
kwlary z powiększającemi szkłami. Zece- 
rzy, zajęci składaniem artykułów ‘dzienni 
karskich wykonują czwartą część*  całej 
pracy siedząc przy małych stolikąch w ką 
cie dużego pokoju, gdzię ustawiają jpyzed 
eobą skrzynki z 47 znakami . ..kana“.. 
Wzdłuż pokoju stoją .podóbne" do pólek na 
książki wielkie szafy, w których umiesz­

czone są czcionki. Pomiędzy szafami jest 
■szerokie przejśćie. Zećcr, poeiąwszy ręko 
pis n.łHcąskie paski, rozdaje je 6-citi swo­
im pomocnikom. Ci przynoszą z szaf ideo 
grafy, odkładając na bok znaki „kana“, 
przyczepi muszą ciągle powtarzać sobie 
nazwę danego znaku pisarskiego, mogąc 
go rozpoznać tylko po dźwięku wymowy, 
podobnie jak niższe stany w Japonji poj­
mują treść gazety dopiero wtedy, kiedy 
czytają, ją na głos.

POTRÓJNE WESELE.
Niezwykłej uroczystości widownią byl 

w tych dniach Turyn. Oto, w jednym z 
kościołów tamtejszych stanęły przed oł­
tarzem trzy pary: młoda para, wstępująca 
po,raz pierwszy w związki'małżeńskie; ro 
dizice panny młodej, obchodzący srebrne 
wesele i jej dziadkowie, obchodzący gody 
złote. Świątynię, zapełnił tłum krewnych 
przyjaciół-trzech par. a także ciekawych,

pragnących być świadkami tej niezwykłej 
uroczystości.

MANJA „ZADAŃ KRZYŻOWYCH".»
Namiętność do „krzyżowych zadań ' nie 

słabnie w Anglji, czego dowodem najnowsze 
przepisy, wydane przez administrację bibijo- 
teki British Muzeum. Amatorzy tych rebu­
sów odwiedzają tłumnie czytelnie publiczne, 
szukając w podręcznikach encyklopedycz­
nych odpowiedzi na stawiane w zadaniach 
pytania i posuwając się nawet często do 
wyrywania właściwych kartek z książek. 
Wobec tego British Muzeum zarządziło, że 
każdy czytelnik, żądający dy.kcjonarza ency­
klopedycznego, będzie musial _ złożyć oświad 
czenie, że nie pożycza go celem rozwiązania 
zadania krzyżykowego.
PRZYMUSOWA EMIGRACJA BIZONÓW.
Bizonom amerykańskim przed rokiem 1907 

groziła zupełna zagłada. Ilość ich zmniejsza­

ła sic z roku na rok, i to w sposób tak za­
straszająco szybki, że w stanie Alberta (Ka­
wula) wydzielono dla nich specjalne teryto­
rjum, około .250 kin. kw., aby resztę, marne 
70!) <ziuk ochronić przed ostateczną zagładą. 
Mie sce wybrano szczęśliwie, bo warunki a- 
pn wizaeyjne i klimatyczne w Wainrigt-Park 
okazały się tak pomyślne, że w roku 1925-ym 
bujało tam już 12.000 sztuk. Powstała więc 
konieczność ograniczenia ilości bizonów. Po­
nieważ polowanie uważano za niehumanitar­
ny sposób ograniczenia rozrostu tych zwie­
rząt. przystąpiono do przymusowej deporta­
cji bizonów na północ, na prerje nad rzeką 
Aitabaską. Pierwszy transport holowały stat­
ki: Norblam i Śaskaeta. Zarzuciwszy kotwice 
w Forth-Smith, wypuściły swoich emigrantów 
na pachnąco prerje. Podobno emigranci znaj­
dą tam warunki jeszcze lepsze, niż w Wa.i.n- 
Rgt. Jest więc obawa, że w krotce z Forth- 
Smith wyruszą barki naładowane bizonami. 
Tylko dokąd je zawiozą?

Wszystkim bywalcom Cukierni Warszaw­
skie) składała życzenia Wesołych Świąt 

8027 Współwłaściciele.
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KAWIARHlfi IISTORifl
Katowice, ul. Mariacka 1.
Pierwszorzędny lokal i rendez- 
vous inteligencji poleca się 

Szanownej Publiczności.

Codziennie koncert od godziny 'j., 5 do 
12-ej wieczorem.

DYREKCJA.
- 8025

ZAKŁAD RYSOWNICZY. 
g Pracownia hattów artystycznych i h elizny. 
a Przyjmuje wszelkie roooty w zakies haitu wctio
$ dzące, szycie bielizny. Mereżki ręczne i maszynowe.

$ PLISOWANIE.
M. BRZOZOWSKA

v 8003 Małachowskiego 2 v.s a v s Lanku

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy ra­

czyli odprowadzić na miej­
sce wiecznego spoczynku 
drogie nam zwłoki ś. p. 
męża mojego

Jana Kwapienia 
składam tą drogą serdecz­
ne „Bóg zapłać"*.  
8008 Zona z córkami.

najtańszy g 

sklep w Dąbrowie. 
Niechaj mieszkaniec Dąbrowy pamięta 
Mąkę n jb elszą ma Kluza na święta 
Chociaż o cenach swych nis.acn nie 

[itrzyczy 
Wic jednak każda gospodarna pani 

Ze sn.ep |. bluzy w Dąbrowie Gór- 
[niczej 

Mąkę najbielszą zalicza najtaniej.
francuska Tel 1-28.

Zakład Taolcerskl

JAII KilimiiSłil
8 ObNUWIEC 
ul Kościelna nr 9

; Wykonywa wszelkie obstalunki i 
przeróbki w zakres tapicęcstwa 

i wchodzące z własnych i powierzo- 
I nych maieijatów. Wykonanie soli­

dne i punktualne. Ceny przystępne.
’fe0i7 2

' Instytut taneczny
w . usnowcu

• przy ul. Piłsudskiego nr. 3
przyjmuje zapisy na

Kursa Tańców
Iwe wtorki 1 piątki między 7 — 8 

wieczorem.

Na żądanie Wyieżdżam uczyć po- 
; za Sosnowiec, W 2-gie święto lek- 
! eja praktyczna.

8010 Prof. K WRZESZCZ.

Salon sztuki J. ULINSKIEG£
* KAl OWiCł. Bl. Słowackleao 8. (gmach P. K. 0.) #
2 poleca na gwiazdkę #
J pierwszorzędne dzieła najwybitniejszych polskich malarzy. ? 
a> WyDOr duży. Ceny Dukle.W.Dor duży. Ceny n.sKie. *
^.ZWIEDZANIE WYSTAWY BEZPŁATNE# 
# 7957 KUPNO NIE OBOWIĄZUJE. #
#-(P #5 Jp Ąi 8=10=1 11

Fabryka poszukuje

PEDAGOGA
celem udzielania lekcji dokształcających młodzieży 

fabrycznej
Pisemne zgłoszenia z podaniem dotychczasowej dzia 

łalności uprasza się kierować do Administracji „Kurjera 
Zach,*  pod „energiczny*.  8021

••/Z. ZA. IU HZ.
Amen i can ihrfe.r HatYtifacture-.

ZADAĆ WSZĘDZIE ,

Biuro Sprzedaży: na Polskę: Sosnowiec ul Dęblińska 
Nr 11 8 004 Tel. 1 54.

I
P1JC1E Mieszankę „DOBRA" 

która zastępuje kawę ziarnistą, 
80C0 ma wyborny drnak i jest pożywny,

I
KŁOMNICKIEI FABRYKI CYKOR)! 

w KŁOMNICACH.

(Poleca się również tejże fabryki znany z dobroci

CYKORjĘojitaiijreta ,,oooo‘‘. I
, Wody mineralne, gazowe i owocowe $

79*6  POLECA fj

Fabryka wód mineralnych sztucznych
,'t CZESŁAWA GOEBLA w Sosnowcu

Tel. 3-72 Nowopogońska 25 Tel. 3 72. w

Każda gospodyni 
powinna wiedzieć 

że zaprawa do poaiog 
„Jaśniej słońca" 
nadaje podłogom, posadz­
kom i linoleum długotrwały 
połysk bez użycia szczotek. Za­
stępuje taroę olejną, tarDuje białe 
podłogi w ciągu jednej godziny na 
Kolory mahoniowy lut) orzecho­
wy ciemny. Sprzedaż w SKjauach 
aptecznych, rnydlarniach i skła­

dach taro. 7i67-i

i

p Radiojesi toto, ale nie to iw.
Najlepszy jest aparat własnoręcznie zoudowany.

"• Aparat z«ś wogóle może być dobry o ile złożony jest 
ji z doskonałych części I przyaorół.
■■ Jako bezkonkurencyjne co do jakości i ceny,
;■ znane są powszechnie

radjoczęści SABA,
;; wyszczególnione w nowowydanycn polscCh katalog.ilustro- 
5j wanych, rozsyłanych gratis i t ran k o przez Reprezentację 

ii Z.ednoGzone Towarzystwo Hanilowe 
7970 Warszawa, z-ielna 46.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■I
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|f ARMATURA na wodę, powietrze i parę z bronzu i żelaza.
[3 OBLEWY BRONZO»VE surowe i obrabiane
£ Wywrotki kopalniane zł żenią osiowe, części zam enoc d'a ruchu 
śj; kop. Iń, kcnstiuic.e żelazne. Wodociągi, kanalizacje, sanitaria, ogrze- 
re wame centralne Pompy do wody rożnych sys emOw SILNIKI 
K WIATROWE do napędu porno wodnych, maszyn roboczych i do wy- 
g twarzania elektryczności, a,tańszy silni c,bo napędzany silą wiatru.

TE Lt FO « 3—05. Sosmwiec ul. Leszno nr 6

AKUMULATORY do radioodbiorników ŁADUJE 
prądnicami przepisowo w specjalnej ładowni, również wykonywa 
naprawy i odsiarkowania, r oprawia pojemność, napełnianie akumu- 

latoró w kwasem analizowanym 
Rekonstrukcja radioodbiorników. Budowa anten. 

Przewijanie i całkowita naprawa maszyn i przyrządów elektrycznych.
TELEFON 3-05. 7693

00000000000000000800000000000000000 00 

g Q7VLn naczynia kug ten ie oraz £ g 
g uŁliŁu, artykuły spożywGće"g 

O POLECA o

§ Wł. Pyzalski i S-ka w “T.6"' g
□000000000000000000800000000000000000 0

] (-tli

J ■ll i

...................

I Największy w Zagłębiu Skład Radiotechniczny

' OSKAR EINHORN
Sosnowiec, ul. 3 Maja 21, tel. 248-515. OT!3. I

Największy w Zagłębiu wybór słuchawek, głośników, akumulatorów i baterji anodo- E 
wych do 120 wolt Części składowe do budowy aparatów TYLKO PIERWSZO- K 
RZĘDNYCH FABRYK ZAGRANICZNYCH jak Ko ling'a, Fortfa, Mespefa. Schaleco E 
i innych. Budowa anten i aparatów po cenach bardzo przystępnych. Ceny konkn- Bg 
reucyjne. Wysyłam własnych monterów. Porada u mnie na miejscu zupełnie bezpłatna

fi Żarówki elektryczne oszczędnościowe
poleca najtaniej T-wo „PRZEWODNIK *

SOSNOWIEC, ul 3-go Maja 23, Hotel ,Victorja“ ••

MEW.

sABRYK-A. CHEMICZNA

P.STRAHD i SF.A-
SZOPIENICE G.Ś1/.

I F Q T F P V V 9 Przy kald. flakonie adresy ły- 
J O 1 O sych, którzy odzyskali włosy.

__ 43^ Niepokoisz się, że utracisz wkrótce resztę 
włosów? Spóirz nn rysunek Oto skutki sta

9. 1 f*.~  WHk/r Wk ■ow*“'a śródco w Nikt se leszcze
Z TM fW me zaw oał. kto ie stosował Tyaęce po
> j ł T I dziękuwan Ną jąJąnie adte.y. Na.es i] prze

1 '~'x ' ' to adres do Bogusława uiatuiewicza, War
szawa. Plac ^anoleon; skrz. p'>Cit 4S5, załącz wycinek < g usz , a Wyśłe- 
mt zaraz za zaliczeniem ił H na:it •“■'moiet. 1 fi. prawda „Fauio Cap 1- 
lu*.  usuwaiacego grztbek włosowy, ożywiającego mait*e  ceouiki i chu 
niąc od siwizny; 1 paczkę z ół do n.ycia giowy; I lUstkę mysia w ply 
nie od łupieżu, am iw ości, iiztw mu się i ai.emji włosów oiaz dokład­
ny sposób użycia. D< datki wo nieocen ony poraonik kosmetyczny. Cena 
Zl 15. —, lecz dla ctytel „Kurjeia ■ am oaiosć zł 8.— (na czas .rolni). 
|ako premjum dołączamy do wybotu: 1 sł. kie.nu .lectrał*  usuw, po 3 
dniacn piegi, o ziębienia i zmarszczki, luo 1 ił płynu .Emir*  usuwającego 
po kilku drnath siwiznę. Komplet z 2 piem. Kosztuje B>. 10 rrz.sy.ka 8 
groszy. Balsam, zima i myuio Radiocapiiluwe można tówn eż dostać w 
każdym skł aptecznym w , agłębiu. PiawuziWe wyroby tyl 
,ti. Matulewk**.  . am „Teatrai cena 2 S<». .Em r

• ■ ■

ibefh^eessis30

RACJO APARATY S 
Cz8$ci sdadjwe (lu rafljo- 

; aparatów nainuwszej Kon - “ 
Stl’UKC.|l IAI

LAMPKI U
KAI UDOWE „LUDU “ 
„HLIPH i, i UNGóRAM*  g 

1 Akumulato.y, oraz wszelkie ińl 
] materah elekt?*  technjcioe lii

M Mi I kum w 6! zł. iij
i po.tCd po c-enacu najniższych m

ii BIURO ELEKTROD CHNICZNE “

M
UJ
ia.....___ .. _
$ |. GOLDFELD S
jg BĘDZIN. Kubala la 39 W4. >

l|
li 
ll 
li 
ll
li
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9
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PIWO SIELECKIE
znane ze swej dobroci 78j3 

POLECA
>łk •' rrrir*1" _ '•mowroyl

Browar Gwarectwa
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II
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II 
»s®ss=®=«=®:

w Sosnowcu ii

»=®=»=®ii»ii5
eiiittiiiiłiniiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMłiiiiiłiiiiiiitmiiiiHiitiiiiiiiiiniiiiiii

1 Miód uatoka ;_ piaauiiM rancją z własnej największej ga- ;
2 licyjtkiej pasieki wysvł» z» pobraniem: 5 kg. 16 zł., 10 kg. 30 ■
» zł., 20 kg 59 zł., wraz z zapłatą pocztową i naczyniem. !

1
Jabłka choinkowa I desero- 

i we w óiizvm Włhorze hurtowo 
i1 tleialiczn e, masło wieisou, ’ 
' sery liiowsue i smieiao.ooe. 
1 artykuły spożywcze

po cenach konkutencyjnych srrtedaje:

JAN NOWAK
SGSNOW.EC

Hale Rozwo u. ter. 683.

ś Eugenjusz Biliński w Zbarażu śb 
Ziiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiii.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiTii*

NAJTANIEJ i NAJLEPIEJ 
-ucuje s ę 

wszelkie mater e na ubrania
Jedwabie, aksamity, zamsze, branki, chodniki, ojw-ny, 
obiusy. gobelinowe i pluszowe na.rycia na otomany, 
jat i wszelką bieli nę (poszwy, wsypy it p.), bi<lznę 

damską i męską starei firmie

poi«c. za gotówsę i na raty 
na gwiazdkę patefony, gramofony 
i płyty najnowszych repertuarów.

s usiali Mila Pcryża 
Pracownia bukin d ni­

skich

I. IIHIIEJ
w BĘDZINIE, Kościuszki 

Nr. 22 Tel. 5 17
Zawiadamia się Kii entelę 
iż nadeszły świeże żur 
nale z-Haryża na sezon 

karnawałowy.

(my jrijstwi

ELEKTROPOL
Ka:<j*icu,  3-jo Maia i9

Telefon 1939.

Jan Niedetliński
Wytwórnia eleganckich 

świeczników z drzewa 
przybranych jedwabiem we 
dług własnych i nadesła­
nych z pośród Szan. kli- 
jenteli projektów.

Elektryczne aparaty do 
opalania i gotowania.

Aparaty radjowe. włas­
nej i zagranicznej fabry­
kacji. Części zapasowe. 
Stacja ła iowania akkumu- 
latoró«, budowa anten. 
Wszelkie naprawy w ten 
zakres wchodzące.

Fachowa obsługa.
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Sobota 25 grudnia 1926 roku 
Premjowana tragiczka świata 

Henny Porten
Czaruje i zachwyca wszystkich 

swą najświetniejszą kreacją w ży- 
ciowo-er‘ótycznvm dramacie p t. 

„ROZĘ POŁUDNIA“ 
AKTÓW 8

' NAD PROGRAM
„Frti i lirti zastała ojcaini" 

arcykomiczna larsa w k-ch aktach.

Od niedzieli 26 grudnia 1 y>26 r. Wielce urozmaicony świą- 
te czny program, Wielka rewja humoru i śmiechu!

Przepiękna symfonja miłości i piękna! Bajeczny czar 
upojnych melodji! Rozkosze, miłostki, zdrady i grzeszki! 

Wiedli miasta moich nianef
Wytworna i pikantna salonowc-erotyczna komedja

8-iu atacb-—w roli głównej najpiękniejsze kobiety świata

S.”ep.ć,“kS Harry Liedtke.

99

w

Dywany:

Dywany:

WKRÓTCE!.'! Najpotężniejszy arcytilm 
świata jaki dotychczas ukazał się 

w dziedzinie kinematografii

KURJER [ftRSKI1“

99

w roli głównej:

Natalja Kowanko 
i Iwan Mozżuchin,

Perskie, Smyrneńskie, ręcznie tkane, Tournay, Pluszowe, Chodniki: Plu’zowe> Wełniane, Bouc'e, Jutowe i Tapestry w rozmai- 
Wełniane, Boucle, Tapestry, Pomosty i Dywaniki. tych deseniach, gatunkach i szerokościach.

Pluszowe z czystej 
wełny.

i Cerata.Linoleum
Kapy Da stół i łóżka, narzutki i

MENCZEL Katowice 
ulica 3 Maja 17 Tel. 2166 

Najtańsze ceny. Największy wybór. Znana rzetelna usługa.

otomanę.

Kokosowe: °ywa°y. chodni- 
ki 1 Mały.

Firailki ^obellny> brokaty, Madrasy, Mokety, Plusze, Materje gobelino- 
7j61 ’ we, Kocy, bukno do wykładania podłóg i fries.

fc-......  ................." '

Handel Towarów Kolonialnych

F WOŻNIAK iWWHHHItll
Tel. 1-42. ul. Sobieskiego 17. Tel. 1-42.

8007 poleca:
Mąkę lubelską braci KRAUSSE, masło deserowe codziennie świeże, ;
sery szwajcarskie, litewski, ryby wędzone, konserwy rybne, śledzie 
królewskie oraz w elki wybór BRACI IŁOWI tC KICH 

pierników, czekolady, czekoladek, kaimelków i marmoladkę.

g —« •  ---------- -------------— w

Ogłoszenie o licytacji.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu rewiru 

Olkuskiego, zamieszkały w Qlkuszu. na zasadzie art. 1030 
U. p. c. ogłasza, że w dniu 12 stycznia 1927 r. o godz. 10-ej 
rano w Jangrocie przed Urzędem Gmiańym odoędzie się 
sprzedaż żywego Inwentarza, oszacowanego na 600 zł. który 
stanowi własność Tomasza Trólki.

8019 Komornik Sądowy.

ZAKŁAD LECZNICZY 
IM. D-RA CZOPA

JAWORZE
W BEsMDACH ŚLĄ­
SKICH |4(.O m. p m.)
JtEZON ZIMOWY OD

15 t.O GRUDNIA.
INFORMACJE PRZEZ

ZAKz-ĄD 7509 6

’ Kupno i sprzedaż.

aMeble różne, otomany mokietowe, 
ł”» dywanikowe w rożnvcn kolorach 
Sosnowiec Pogoń, ulica Nowuponska 
17, Bracia Antczak. 7o32-l3 
lĄZyprzedaż reszty towarów że- 
’• laznych masy upadłości Chrza­

nowski, bosnowiec, Piłsuds ego 14 
(wejście przez rklep firmy .Pluton j 
przeJlużona do 31 gridma. Ceny obni­
żone tii - 7 pio 8 “'i

W sprzeda.e i zamienia, oraz po- | 
lecą pralni w różnych gatunkach i 
wielkościach hurtowo i detalicznie po 
tenaih «< nkurencymych Zakład bla­
charsko Mechaniczny B. i eun, oos 
nvwiec—Pogoń, ul. Diuga Nr ;2 l e 
efm nr 7.i_________________ 718 -4
^uimi z paty, laiuo na .urnami. po 

wozy lekkie i siod.o do sprzeda­
nia ceny niskie, sosnowiec, ui S en- 
kiewicza i- /W49

Ładnie urządzoną piwiarń ę do tego 
pokói i kiicunia sprze. a n za ty- j 

smc osmset cłotycn, Naru owicza 20, 
; es łowiec. 7a87
Kia gwiazdkę Najtaniej m zna suoić ’ 

maszyny do szycia bębenkowe j 
neera używane i gab ne owe do I 

szyca i h fiu bos iow.ec, ieiecita27, I 
juiia feisi.. -02o |
Marmury na kontuary kupię Zgło- I 

sten a pizyjmuję księgarnia „i o ; 
luii|a~ -w-c. tel 5-6 bul2 .
Vanki ueters ursme do sprzedania I 

osnowiec. ctar. po_ońs a 45 u 
steimacna 7 75
^orzedam karuzel łańcuszkową lub 

konną. Dąbrowa Górnicza wieś 
fOzefow nr. 61.

Ctenografji wyucza darmo, listow- 
° nie. Redakcja Stenografa, Polskie­
go. Warszawa ->cav^H 12. 7354 0

Różne. I
Przyjmuje wa®i do repa­

racji oraz stemolowanie 
Wł. Skowronek, Zawale 36, 

Będzin.________________80'4
Aia 11 b tn. wyszedł z domu i 

więcej n e wrócił Tadesz Nowak 
lat II, ubrany w czarne oalto i czap­
kę ze znaczkiem szkoiy im. btaszica. 
icjoby wiedział co o nim proszony 
jest zawiadomić routiców. sosno­
wiec, Dębowa 19, Nowak. 6894 
O trzy Pi Inlki stępione— szybko ta­

mo śtacherski Zakiad PHnikarski 
BvS..uw.ec, SuOięsk ego 18 7u67

| Zgubione dokumenty. |

Ogłoszenie.
Sekwestrator przy Urzędzie skarbowym podatków i o 

płat skarbowych w Sosnowcu, podaje do wiadomości publicz­
nej, że w dniu ?0 grudnia 1926 r. o godz. 10 rano, przy ulicy 
Narutowicza Nr. 5 w Sosnowcu odbędzie się licytacja wódek, 
win i bilardu, stanowiących własność Judzińskiego Dominika 
i Józefy Marek, zamieszkałego w Sosnowcu przy uk Naruto­
wicza Nr. 5 na pokrycie należności skarbowych.

20 grudnia 1926 r.

3020 Sekwestrator (podpis) B. Sobczynski

Lokale. I
ane w nowej willi .Stoch" ul
Prusie 38, pokoje l prś.ielą i 

utrzymań em. 7066-3

Ea

(7 CffiCIlbMLtllE \\
SZYBY LUSTRA'3 

i WSZELKIE METALE 
, NIC RYSUJĄC ICH .

■ Nauka i wychowanie. |

iZroju i szycia ręcznego tkactwa, 
h fciarstwa, koronkarstwa, guzi- 

, karstwa, zabawsaistwa uczą Kursy 
i Robót Ręcznych Zof|> Mruc kowskiej- 
; PiraOiff ógtuszen a codziennie od i 
Ido 3 przyjmuje kancelaria: Katów ce, 

Pl. Miarki 2. II o MUS

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 

3 Zł. 50 ?jr.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. 

Cene egzemplarza 20 groszy.

Sosnowiec:

Przed tekstem (1 strona) za wiersz mm. 1-lamowy 50 cr. 
W tekście................................................... . 35 .
Za tekstem........................ ...... , . . 15,
Nekrologi w tekście, za wiersz mm. 1-lam. (do 50 wierszy) 15 gr- 

. . . . . . (do 80 . )25 .
(do 100 . )30 .

. . .... (ponad 100 w.) 35.
Każda nowa podwyżka obowiązuie już wszystkie przyjęte

CENY OGŁOSZEŃ:

REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73.

Henryk Zmarzlik zgubił rewolwer 
systemu automat firmy .Ortges". 

kal ber 635 nr I(7>a8 za iegitymacią 
nr 7479 /I78 wyd. przez Starostwo 
Bęuz- 7979___
JfgLb ano książeczkę Kasy chor.ch 

wydaną przez Cemen ownię .Wy­
soka" w a ysoce na nazwisko Tara- 
1 acz fiotr 7 8J

gmęia książeczką wojskowa wy- 
" uana przez PKU osnuw ec na 
nazwisko Kaczor Autoni. 7981

Piekarski Teofil zgubił metrykę 
ślubną wydaną przez Urząd ta­

nu Cywilnego w Mauoaa oraz metry­
ki urouzenia na imię Bronisława i 
Genowety Piekarskicn, wydana przez 
para ię otrinan 7991

Kasza |Ozef zgubił książeczkę wo|- 
-kową wydauą orzez KKU Sosno­

wcu. i9d2 ,
mcenty Ri< zgubo awisoecttwo 
kierownicze wyoane p-zez Dy- 

teację Ruoot Publicznych w Kielcach 
i książeczkę wo,s*ową  wydaną przez 
P. K. U, Sosnowico_________ 8J13__A bramowi ickowi Kiaimanowi skra­

dziono poitfel zawierający 2U zł., 
patent wydany w Katów.cach, weksel 
ua 210 zi. z podpisem ia»oj lYowa*  
i Agata Nowak, uowod osobisty wy­
dany przez magistrat m. oosnowca i 
książeczkę wuiskową wydaną przez 
fKU Sosnowiec 7924
yguoiono paszport i patent na na- 
*- zwisao Kalli Silberstein *osno-

Drobne ogłoszenia 10 groszy za wyraz. Najmniej 1 zl. 
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. 

Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 
Zagraniczne 100 proc, droższe.

W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe 
Za terminowy druk, orae za przestrzeganie miejsca ogłoszeń 

administracja nie odpowiada.
Joszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Katowice: REDAKCJA I , ul. Gliwicka Nr. 3.
ADMINISTACJA t (Telefon Nr. 23-04.)

Filje i agentury własne: Będzin, Małachowskiego 7. — Dąbrowa, Sobieskiego 8, telef. 1-25. — Zawiercie, 3-go Maja 27. — Grodziec, Będzińska
RUaktor. TADEUSZ 0P10J A. Druk. ^Kuriera Zachodniego" w Sosnowcu. Dęblińska 1. Wydawcy; Sd. Akc. .KURIER ZACHODNI*.


